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  Rosja, Wielka Brytania, USA, Izrael Co łączy te kraje? Mieszkają w nich autorzy książek przedstawionych w najnowszej edycji WzW.
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1.
Nie jest łatwo napisać dobre opowiadanie. Jeszcze trudniej pisać tylko dobre opowiadania.

Niewielu jest autorów obdarzonym takim darem. Bez wątpienia należy do nich K.A. Terina.
Nie zdradzę  mam nadzieję  tajemnicy, informując, kto kryje się za tym pseudonimem, wiedza ta bowiem nie należy do specjalnie chronionych. To Katerina Bacziło, prywatnie  żona Aleksandra Bacziły, piszącego fantastykę od 1983 roku, autora m.in. ciepło przyjętego w tym miejscu przed laty zbioru Академонгородок oraz wydanego w ubiegłym roku, zbierającego znakomite recenzje tomu opowiadań Настоящик.
Natomiast K.A. Terina (pozostańmy przy pseudonimie) pierwsze opowiadanie opublikowała w 2007 r. Swych sił próbowała w popularnych w Rosji konkursach sieciowych  z sukcesem, wygrywając kilka z nich. Pisze stosunkowo niewiele; niemal każde jej opowiadanie wyróżnia się oryginalnym pomysłem i pięknym stylem, dzięki czemu jego lektura urasta do nie lada wydarzenia.
Ową powolnością w pisaniu  to moim zdaniem zaleta  tłumaczyć należy to, iż dopiero w ubiegłym roku ukazała się debiutancka książka K.A. Teriny. Mam na myśli zbiór opowiadań Фарбрика (Farbryka), wydany w niewielkim nakładzie, na dodatek w rosyjskim wydawnictwie mającym siedzibę w Sewastopolu (to na Krymie). I gdyby nie możliwość dodruku egzemplarza w technologii print on demand, tom byłby zapewne niedostępny dla zwykłego czytelnika z Warszawy i okolic.
Zadziwiające, że Farbryka nie znalazła się w katalogu któregoś z dużych rosyjskich wydawców. Zbiór, z którego dowolne opowiadanie stanowiłoby ozdobę każdej antologii, ukazał się gdzieś na głębokiej prowincji, nie trafiając w zasadzie do normalnej dystrybucji.
Na szczęście zainteresowani zdołali się jakoś z Farbryką zapoznać, dzięki czemu zdobyła nagrodę Interpressconu dla debiutanckiej książki roku.
W pełni zasłużenie.
Znajdziemy tu kilkanaście opowiadań. Na szczególne wyróżnienie zasługują:
Никтo не покидает Порт-Анри (Nikt nie opuszcza Port-Henri), utrzymana w karaibskich klimatach opowieść o wyspie rządzonej przez długowiecznego kacyka, co kilkadziesiąt lat zmieniającego ciało  na młodsze, nie zużyte. Dawcą jest jeden z jego nastoletnich poddanych. Oto nadszedł czas kolejnej zmiany; ojciec wybranego chłopca podejmuje desperacką próbę wywiezienia go z wyspy. Zamiar ów może powieść się tylko dzięki użyciu magii  pod warunkiem, że będzie to magia silniejsza od magii starzejącego się kacyka.
Лёд (Lód), ponura opowieść z pogranicza fantastyki i horroru, której bohater trafia do starego, opuszczonego domu. Opuszczonego? Nie, mieszka w nim dziwna dziewczynka. Jej zabawki, wyniesione poza dom, okazują się być najlepszym na rynku narkotykiem. Chłopak wynosi po trochu te zabawki, początkowo sam z nich korzysta, z czasem jednak wieści o ich właściwościach docierają do miejscowego mafiosa. I zaczynają się kłopoty  zabawek trzeba wynosić coraz więcej, a te kiedyś się skończą. Gdy wyniesiona zostanie ostatnia, chłopak podejmuje desperacką próbę wyrwania się spod przestępczej kurateli. Co prawda jest już za późno na ucieczkę z miasta, ale od czego jest piwnica domu dziewczynki, może tam uda się znaleźć schronienie?
Оловянный лётчик (Ołowiany lotnik). Była straszna wojna. Najpierw brali w niej udział sami ludzie, ale gdy niemal wszyscy mężczyźni w wieku poborowym zginęli, gdy nie pozostał nikt poza kobietami, dziećmi, starcami i kalekami, do walki musiały ruszyć golemy, czyli pół-ludzie, pół-roboty (androidy?). I to dzięki golemom udało się wygrać tę wojnę. Zwycięskie wracają teraz na Ziemię. Ocalona ich wysiłkami ludzkość dochodzi tymczasem do wniosku, że nie chce już znać swych niedawnych bohaterów, że nie ma dla nich na Ziemi miejsca. I zaczynają się pogromy, polowania na próbujące wieść spokojnie życie golemy. I pojawiają się jakże dobrze znane pytania: kto jest, a kto nie jest golemem? I czy na pewno człowiek jest lepszy od golema?
Качибейская опера (Opera Kaczibejska) to utrzymana w steampunkowych klimatach opowieść o genialnym wynalazcy, który zbudował rakietę, wykorzystując do tego celu fundusze przeznaczone na remont opery. Wynalazca pada ofiarą morderstwa, którego tajemnicę próbuje rozwikłać jego przyjaciel. Tajemnicy wyjaśnić się co prawda nie udaje, za to przyjaciel wraz z mechanicznym kotem należącym do wynalazcy odlatuje jego rakietą w kosmos, ucieka z miasta rodem z XIX stulecia.
Бес названия (dosłownie Bies nazwy, co brzmi niemal jak Bez nazwy). Gdy chłopiec zaczynał chorować, albo gdy się uderzył, jego babcia wygrywała mu melodie na starej pozytywce. I choroba, albo ból przechodziły. Dosłownie  przechodziły z wnuka na babcię. Babcia kurowała w ten sposób nie tylko swego wnuka  obowiązki operatora pozytywki nie ograniczają się do ratowania członków najbliższej rodziny. A gdy babcia umiera, jej obowiązki postanawia przejąć wnuk, choć dobrze zdaje sobie sprawę, że łatwo nie będzie.
I jeszcze Мадам Шатте выходит замуж (Madam Szattie wychodzi za mąż), o nieistniejącym mieście, którego nieistniejący mieszkańcy nie potrafią okazywać emocji. Żeby się uśmiechnąć czy krzyknąć w przerażeniu  trzeba zapłacić. Emocje się kupuje, dopiero po wniesieniu opłaty można je okazać. Tytułowa bohaterka kupuje uśmiechy, rozmawia ze swym domem, przygotowującym jej popołudniowe herbatki, organizuje spotkania dla przyjaciółek oraz przygotowuje miejsce na obrazy, w których toczy się życie. W jednym z nich mieszka mężczyzna jej marzeń, za którego  wszystko na to zdaje się wskazywać  wyjdzie za mąż.
Sześć opowiadań  a to nie wszystko.
A są jeszcze inne utwory K.A.Tieriny, które w Farbryce się nie znalazły.
Na przykład Фата-Моргана (Fata-Morgana). Moskwa po katastrofie, nieliczni ocaleni żyją pod ziemią, powierzchnię opanowali umarli, mogący funkcjonować dzięki comiesięcznym doładowaniom energii życiowej, nie tak jak przed śmiercią, ale dobre i to. Czy owa katastrofa rzeczywiście miała miejsce, czy też może świat ten istnieje dzięki fantazjom rosyjskiego naukowca, jednego z zombich, poddanego stalinowskim represjom w 1937 roku? Dociera doń żywy chłopak, próbując przekonać go, że wizja powstała w przepełnionym strachem umyśle staje się tak silna, że zaczyna oddziaływać na naszą rzeczywistość, zmieniając ją na swój ład i podobieństwo.
Albo Ыттыгыргын (Yttygyrgyn). Kosmos przemierzają ziemskie parowce. Ludzkość zakłada kolonie w kosmosie, nawiązuje kontakt z rasą Obcych. To tajemniczy lud, wierzący, że gdzieś w podprzestrzeni żyje potężna istota, której jedynym pragnieniem jest wydostanie się do naszego wszechświata i pożarcie wszystkich gwiazd. Istota wielokrotnie tego próbowała, jak dotąd udawało się ją powstrzymać. Bo może tego dokonać tylko opanowując duszę innego stworzenia. Z Obcymi jej się nie udaje  ale może uda się z o wiele słabszymi od nich mentalnie Ziemianami?
Jeden z ziemskich kosmicznych parowców zostaje opanowany przez Istotę. Automaty buntują się przeciwko załodze, szaleństwo ogarnia kolejnych jej członków i wszystkich pasażerów. Czy to dzięki palonej przez nich substancji o narkotycznych właściwościach? Może to cząstka ciała Istoty? Co jest prawdą? A może to wszystko jest tylko koszmarnym snem dowódcy statku, który przed laty, podczas jednego z podprzestrzennych przejść, utracił ukochaną żonę?
A Снежинка19 (Śnieżynka-19)? Syn pewnego naukowca umiera. Śmiertelna choroba zwyciężyła, pozostało mu już niewiele życia. Naukowiec stwarza substancję, która spełni jedno życzenie chłopca. Co wybierze? Zdrowie? A może zapragnie zobaczyć zimę, o której tyle słyszał, a której jednak od dawna nie było?
I jeszcze Elegia Kanta, przekład której opublikowany został w drugim tegorocznym wydaniu Fantastyki  Wydania Specjalnego, a dzięki której polski czytelnik ma szansę samodzielnie wyrobić sobie zdanie o twórczości K.A.Tieriny.
W najbliższym czasie światło dzienne ujrzy kolejny przekład. Pozostaje mieć nadzieję, że na tym się nie skończy.
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Kilkakrotnie już w tym miejscu opisywałem ciężką dolę rosyjskojęzycznych branżowych czasopism i rolę próbujących choć po części zastąpić je antologii.

Wspominałem już też  przy okazji omawiania najważniejszych książek rosyjskojęzycznej fantastyki 2017 roku  o projekcie sygnowanym przez Mikea Gelprina, czyli współredagowanej przez niego serii Зеркало, czyli Lustro lub Zwierciadło. Zaplanowana na piętnaście tomów, w każdym z nich  poza ostatnim, mającym być swoistym podsumowaniem z udziałem wszystkich jej uczestników  znaleźć można opowiadania tylko dwojga pisarzy (zawsze to kobieta i mężczyzna), przedstawiających swój punkt widzenia na zadane przez redaktorów tematy. Mamy więc do czynienia de facto ze zbiorami autorskimi, co ciekawe  ze zbiorami debiutanckimi, dla mniej więcej połowy bowiem twórców zaproszonych do udziału w projekcie stanowiły one pierwszą publikację książkową.
Zaproszenia takie skierowane zostały do najbardziej interesujących  zdaniem pomysłodawców  twórców współczesnej rosyjskojęzycznej fantastyki, specjalizujących się w krótkiej formie, nagradzanych w różnego rodzaju konkursach, którymi ostatnimi czasy obrodziło w tamtejszej części internetu.
Serię otwiera Зеркало для героев (Lustro dla bohaterów) Olgi Raine i wspomnianego Gelprina. W chwili ukazania się owego tomu Gelprin miał już na koncie własny zbiór opowiadań, kilka powieści oraz dobrze ponad sto opublikowanych tekstów w prasie i antologiach, z których trzy (Tam, na południowym wschodzie, Każdy cywilizowany człowiek oraz Teraz tak będzie już zawsze) zostały przełożone na polski. Raine na razie nie może pochwalić się takim dorobkiem, choć jestem przekonany, że pozostaje to tylko kwestią czasu; spośród jej kilkudziesięciu opowiadań na polski zostało przełożone  jak na razie  jedno (Słońce moje, spójrz na mnie).
Lustro jest zbiorem nierównym, są tu teksty znakomite (choćby wspomniane Słońce moje czy Teraz tak będzie), jest też trochę klasycznych zapychaczy.
Poza wymienionymi wyżej wyróżniłbym jeszcze trzy opowiadania Gelprina: На посту (Na posterunku), akcja którego toczy się na pewnej zapomnianej przez Boga i ludzi pacyficznej wyspie. Jedna ze stron krwawej wojny umieściła na niej swą bazę wojskową. Ze stacjonującej w niej załogi przy życiu pozostało dwóch żołnierzy. Trwają na posterunku, pomimo tego, że od dawna już nie stoczyli żadnej walki, ba  wygląda na to, że wojna dawno się skończyła. Bezczynność sprawia, że zaczynają popadać w szaleństwo  na wyspie pojawiają się nie tylko ich polegli towarzysze, ale również lata temu zmarli bliscy. Почти как у людей (Prawie jak u ludzi), bohaterowie którego uczestniczą w konflikcie zbrojnym gdzieś na Syberii. Rosja kontra Chiny, Japonia i Bóg wie kto jeszcze. Wielu ludzi zginęło na samym początku. A raczej umarły ich ciała, dusze (umysły?) zostały przeniesione do pamięci maszyn. Maszyn bojowych, stworzonych, by walczyć. Pewnego dnia do okopu bronionego od trzech lat przez dwóch dawniej mężczyzn, obecnie  robotów-niszczycieli trafia trzeci, z duszą kobiety. I Пилигримы (Pielgrzymi), nastrojowa opowieść o krążących po Ziemi tytułowych Pielgrzymach, którzy nie spoczną, dopóki nie znajdą przeznaczonego im miejsca, swego miasta, w którym będą mogli się spokojnie osiedlić. Gdy zbyt długo przebywają w miejscach, które przeznaczone im nie są, nadchodzą katastrofy, ludzie giną setkami, tysiącami Trzeba zatem ruszać dalej. Co się stanie, gdy wszyscy Pielgrzymi znajdą swoje miejsca?
A jest jeszcze и видеть сны, быть может ( i widzieć sny, być może) Raine. Statek kosmiczny przez błąd nawigatora ulega katastrofie. Nielicznych rozbitków może uratować tylko sprawca tego nieszczęścia. Niestety, bardzo przeżywa swój błąd, zamknął się w sobie, nie ma z nim kontaktu, zaczął bawić się w kreatora cywilizacji na powierzchni pobliskiej planety. Jedynym sposobem dotarcia do niego jest dostanie się do jego świata, przeżycie od noworodka aż do osiągnięcia wieku, w którym możliwe będzie wejście do pełnego zagadek zamku, w którym skrył się boski nawigator, i próba przekonania go do pomocy.
Sześć świetnych opowiadań. Dużo to czy mało?
Moim zdaniem  dużo. Gelprin potwierdził tym zbiorem, że należy do najbardziej interesujących współczesnych autorów opowiadań sf na rynku rosyjskojęzycznym, Raine zaś dała mocny sygnał, że zamierza do tego zacnego grona szybko dołączyć. Aspiracje w pełni uzasadnione.
To również świetny prognostyk dla reszty serii.
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Gdyby zapytać fana fantastyki o autorów z Izraela, to ten lepiej zorientowany wymieniłby Laviego Tidhara, a zorientowany mniej zapewne rozłożyłby bezradnie ręce. Tidhar pisze po angielsku, przebija się zatem bez większego trudu na rynkach anglojęzycznych, co z kolei otwiera mu szeroko drzwi do wydawców na całym świecie. Mało kto natomiast wie, że w Izraelu mieszka i tworzy spora grupa pisarzy rosyjskojęzycznych, przybyszy z krajów byłego ZSRR. Piszą oni po rosyjsku, przez co dostęp do ich twórczości jest mocno ograniczony  publikacje w ich nowej ojczyźnie osiągają mizerne nakłady, a w starej ojczyźnie publikują rzadko. Najbardziej znany z tej grupy, tłumaczony również i u nas, jest Paweł Amnuel, aktywny jako pisarz, wydawca i redaktor branżowego kwartalnika Млечный Путь (czyli Droga Mleczna).

Kilka miesięcy temu w jednym z moskiewskich wydawnictw ukazała się powieść autorki mieszkającej obecnie właśnie w Izraelu, piszącej w języku rosyjskim, Olgi Fiks. Powieść, zdaje się, debiutancka, a przynajmniej pierwsza, którą można zaliczyć do szeroko pojmowanej fantastyki.
Oto komunizm zwyciężył. Zdaje się, że tylko w Rosji (ZSRR?), bo istnieje wciąż reszta świata, nie podzielająca entuzjazmu do tego systemu. Każdy dostaje według potrzeb, od każdego bierze się według jego możliwości. Istnieje rozbudowany system prac społecznych  każdy, poza pracą zawodową, ma obowiązek odpracować dwie godzinny dziennie. Dzięki czemu na przykład główny lekarz kraju, po przeprowadzeniu skomplikowanych operacji, pracuje jako zwykły sanitariusz. A nauczyciel czyści publiczną toaletę.
Dzieci w wieku szkolnym umieszczane są w szkołach z internatem. Gdzieś na prowincji, daleko od domu, do którego są w stanie dotrzeć tylko w czasie dłuższych przerw w nauce  w wakacje lub ferie. Dzięki temu to nie rodzice, lecz państwo i opłacani przez nie nauczyciele mają decydujący wpływ na proces kształcenia młodego obywatela.
Internaty mają jeszcze jeden cel  uczniowie, którzy osiągnęli dojrzałość płciową, zachęcani są do posiadania dzieci. Im szybciej i więcej, tym lepiej.
Dlaczego? Czy z tego powodu, że dzięki temu państwo ma lepszą kontrolę nad kolejnym pokoleniem, które pojawia się w takich internatach?
Nastrój tajemnicy zagęszcza się, gdy jednemu z głównych bohaterów zaczynają rosnąć skrzydła, a ciąża jego dziewczyny nie przebiega zbyt typowo  bo czyż za typową można uznać ciążę z maleńkim centaurem w matczynym brzuchu?
Tak wygląda świat opisany w powieści Улыбка химеры (Uśmiech chimery).
To opowieść  z założenia  skierowana do młodego czytelnika. Zapewne tak jest, choć podczas lektury okoliczność ta nie rzuca się specjalnie w oczy. Owszem, dadzą się zauważyć pewne uproszczenia, na próżno też szukać w tej powieści tak charakterystycznych dla utopii wyjaśnień na temat historii powstania i zasad działania ustroju. Autorka, zdaje się, zrezygnowała z takich wyjaśnień w pełni świadomie. Bo Uśmiech nie ma być opowieścią o budowie systemu politycznego czy walce z opresyjną jego wersją, lecz historią o dorastaniu i odkrywaniu tajemnic świata. Świata, który podlega ciągłym zmianom, wbrew naszemu przekonaniu o jego niezmienności. Historią pięknie opowiedzianą, wzruszającą, wciągającą.

  

  
  Recenzje


  Jeśli już pisać epicką fantasy, to właśnie tak

  Beatrycze Nowicka

  Anthony Ryan Lord Wieży
  

  
  Anthony Ryan stanął na wysokości zadania i Lord wieży stanowi bardzo udaną kontynuację Pieśni krwi.
Ekstrakt: 70%
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Lektura Pieśni krwi okazała się na tyle wciągająca, bym od razu sięgnęła po tom kolejny. Ku mojej radości, Lord wieży nie zawiódł oczekiwań  część drugą uważam nawet za lepszą od otwarcia trylogii. 
Autor nadal trzyma się obranej podkonwencji i raczej trudno oczekiwać, że cykl nie zakończy się pokrzyżowaniem wrogich zamiarów mrocznych sił. Jednakże drogi, którymi bohaterowie zmierzają ku temu celowi są przyjemnie kręte. Obawiałam się, iż niemal dziewięćset stron tekstu będzie oznaczało dłużyzny, lecz Ryanowi udało się tak poprowadzić akcję, by lektura nie nudziła. 
Od dobrej kontynuacji oczekuje się, że autorska wizja zostanie rozbudowana i Lord wieży pod tym względem nie zawodzi. O ile Pieśń krwi była opowieścią o losach Vaelina al Sorny, tak konstrukcję tomu drugiego oparto o prowadzone równolegle, czasem splatające się wątki czterech bohaterów: Vaelina, jego współbrata Frentisa, księżniczki Lyrny oraz zupełnie nowej postaci  wychowywanej przez religijnych fanatyków zabójczyni Revy. Ta decyzja uczyniła książkę bardziej różnorodną i zarazem mniej przewidywalną. Co więcej, Ryan ma w zwyczaju kończyć rozdziały poświęcone poszczególnym bohaterom w emocjonujących momentach, każąc czytelnikowi z niecierpliwością oczekiwać kolejnych fragmentów historii danej postaci. Podobnie jak w Pieśni krwi, w narrację wplecione zostały rozdziały poświęcone cesarskiemu historykowi Verniersowi. 
Wyżej wspomniane rozwiązanie pozwoliło na poszerzenie obrazu świata, który wreszcie nabrał kolorów. W Lordzie wieży znalazło się miejsce na to, co niejeden fan fantasy bardzo ceni  opisy różnorodnych krain od tropikalnej dżungli po daleką północ, a także zamieszkujących ich ludów. Anthony Ryan jest historykiem z wykształcenia; sądzę że pomogło mu to w przekonującym nakreśleniu swojego świata. Szczęśliwie pisarz ustrzegł się przed błędem, jaki nierzadko robią autorzy dysponujący szerszą wiedzą o minionych wiekach i odmiennych kulturach  nie zarzucił czytelnika nadmiarem informacji oraz szczegółów. 
Oparcie fabuły na większej liczbie postaci nie sprawdziłoby się, gdyby Ryan nie miał ręki do bohaterów. Na szczęście ten aspekt autorskiej kreacji udał się bardzo dobrze. Protagoniści są interesujący, przekonują i budzą sympatię czytelnika Większość z nich zmienia się też pod wpływem życiowych doświadczeń. Na kartach Lorda wieży znalazło się też trochę ciekawych postaci drugoplanowych. Zdecydowanie należy pochwalić autora za portrety kobiet. Bardzo spodobał mi się tutejszy odpowiednik Lanfear z Koła czasu. Szczerze życzę tej postaci ciekawszego zakończenia, niż to, które spotkało najważniejszą z Przeklętych u Roberta Jordana  jak będzie, czas pokaże. 
Ci, którzy sięgając po Lorda wieży mieli nadzieję na wielkie bitwy, nie powinni się zawieść. Sama odniosłam wrażenie, że pod koniec książki batalistyki jest wręcz nieco za dużo. Nie warto tu szukać realizmu  przedstawieni na kartach powieści bohaterowie niestrudzenie sieką całe tabuny wrogów. Na początku tomu pierwszego Anthony Ryan nie szczędził słów uznania Davidowi Gemmellowi. Istotnie, widać pewne pokrewieństwo  nie w formie (autor Sagi Drenajów pisał bardzo lakonicznie), ale w samym duchu tych opowieści, postawach i wyborach bohaterów. Bardzo lubiłam u Gemmella przedstawiony tam wzorzec męskości i Vaelin al Sorna się w niego wpisuje. To człowiek silny, lecz zarazem mądry  choć jest niezrównanym wojownikiem i cenionym przywódcą, walczy tylko wtedy, gdy nie ma innego wyjścia. 
Tłumaczenie Lorda wieży powierzono innej osobie, co okazało się korzystną zmianą  nie wypatrzyłam aż tak rażących przykładów błędów i niefortunnych wyrażeń, jak poprzednio. Odniosłam też wrażenie, że całość czyta się płynniej. Niestety, redakcja i korekta wciąż pozostawiają tyle samo do życzenia. Tym razem moją uwagę zwracały brakujące słowa lub nadmiarowe wyrazy, będące pozostałością wcześniejszych wersji danego zdania. Znowu można znaleźć bardzo dużo literówek, najczęściej brakuje końcówek rodzaju żeńskiego dla form czasowników w czasie przeszłym. Jeśli jednak chodzi o kwestie wydawnicze, w tej chwili najbardziej chciałabym, by na tom ostatni nie trzeba było czekać nazbyt długo (Pieśń ukazała się w 2014, Lord w 2016, więc zdecydowanie nadszedł już czas na Królową ognia).




Tytuł: Lord Wieży
Tytuł oryginalny: Tower Lord
Data wydania: 23 listopada 2016
Autor: Anthony Ryan
Wydawca:  Papierowy Księżyc
Cykl: Kruczy Cień
ISBN: 978-83-65568-27-4
Format: 904s. 145×205mm
Cena: 54,90
Gatunek: fantastyka
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 37,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 41,18zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
  

  
  

  Nieporozumienie
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  Sebastien de Castell Ostrze zdrajcy
  

  
  Podejrzewam, że Sebastien de Castell chciał, by Ostrze zdrajcy było awanturniczą historią, w której znajdzie się miejsce na humor i momenty dramatyczne. Jednakże nie wyszła mu żadna z tych rzeczy i efekt końcowy budzi głównie politowanie.
Ekstrakt: 30%
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Jakiś czas temu, skuszona niską ceną, kupiłam sobie serek topiony. Pierwszy kęs kanapki posmarowanej nowo nabytym produktem spożywczym uświadomił mi ogrom mojej pomyłki. Bliższe przyjrzenie się etykiecie pozwoliło na odkrycie, że w moich rękach zamiast serka znalazł się wyrób seropodobny. Wspominam o tym dlatego, że porównywalne uczucie towarzyszyło lekturze pierwszego tomu cyklu o Wielkich Płaszczach. Dawno już nie czytałam książki tak lichej pod każdym względem.
Ostrze zdrajcy jest zlepkiem wtórnych pomysłów, nieprzekonujących (właściwie to pod klawiaturę ciśnie mi się przymiotnik głupich) rozwiązań fabularnych, nieśmiesznych dowcipów i nieudanych scen w założeniu mających wzruszyć czytelnika. Wszystko to rozgrywa się w pozbawionym jakichkolwiek cech szczególnych świecie, zaś aktorami są postacie tak przerysowane i sztuczne, że nawet przez moment nie zapomina się o ich papierowym rodowodzie.
Wspomniałam o pomysłach, więc kilka przytoczę. Na samiutkim początku książki główny bohater zostaje postrzelony w plecy bełtem z kuszy ze stosunkowo niewielkiej odległości. Okazuje się, że bełt ów nie przebija skórzanego płaszcza protagonisty utwardzanego kawałkami kości. Dobrze, przyjmijmy jeszcze litościwie, że to wspomagana magią ochrona +50 do pancerza. Chwilę później kolejny bełt trafia tegoż bohatera w udo. Nie przeszkadza mu to zbytnio w walce ani w trwającej przy okazji wymianie uciesznych inaczej komentarzy z towarzyszami broni. Potem, w trakcie ucieczki ulicami miasta, kolega wyciąga postrzelonemu bełt i przemywa ranę wodą. Bohaterowie docierają na plac, gdzie zamierzają szukać pracy w charakterze ochroniarzy kupieckiej karawany, co ma im pozwolić niepostrzeżenie (!) opuścić miasto (zostali wrobieni w morderstwo i właśnie zabili kilku strażników miejskich, którzy usiłowali ich w związku z tym zatrzymać). Tam, by zademonstrować swoją biegłość we władaniu bronią, bohater (tak, ten ranny) musi pokonać jednocześnie sześciu uzbrojonych przeciwników. Ale co to dla niego? Nie minie tydzień i rana się niemal zagoi, co pozwoli protagoniście zwyciężać w potyczkach jednocześnie śpiewając. Czy tylko ja mam skojarzenia z kampanią RPG w wykonaniu wyjątkowo niewydarzonych graczy?
Porzućmy kwestie związane z walką, choć sporo innych interesujących przykładów by się znalazło, ze szczególnym uwzględnieniem nauki łucznictwa bez użycia łuku (ponieważ jeśli potrafisz celować i strzelać z idealną techniką z wyimaginowanego łuku, będziesz też umiał z prawdziwego). Co powiecie na pomysł, aby świeżo wyniesiona królowa demonstrowała zgromadzonej arystokracji swoją niezależność i silną wolę błagając tatusia księcia na kolanach, żeby spełnił jej prośbę? Albo na gildię skrytobójców, którzy nie znają twarzy kolegów po fachu, ponieważ, gdy są malutkimi dziećmi, owija się ich w jedwabne zawoje i tak już pozostaje.
De Castellowi marzyła się chyba pierwszoosobowa narracja pełna swady, ciętych ripost i zabawnych spostrzeżeń. Wyszło mu to tak:
 Kilka lat temu pewien aptekarz sprzedał mi miksturę, dzięki której ręka trzymająca rapier miała być sprawna, nawet, gdy jej właściciel był już jedną nogą w grobie. Wypiłem ją przed walką z pół tuzinem asasynów próbujących zabić świadka.
 I zadziałała? ()
 Trudno powiedzieć. W końcu było ich tylko sześciu, więc to nie takie wielkie wyzwanie. Ale przez całą walkę miałem solidną erekcję.

Kwiat ten ma dziwaczny niebieskawy odcień i z początku moglibyście go określić jako jaskrawy, ale po dłuższej obserwacji przyszłyby wam do głowy słowa takie jak oleisty, lejący się, aż wreszcie jakiś taki niepokojący.

O, witaj  odezwał się Kest.  Kim jesteś? ()
 Paelis I  oznajmił.  Twój król.
 Aha. To miłe. Cóż, jedźmy; widzę, że przed nami zbierają się chmury.

Skoro już cytuję, pozwolę sobie na jeszcze dwa: nie umiem wyjaśnić, co się ze mną stało, poza tym, że mój gniew ustąpił lekkomyślności, którą odczuwałem jak miękką, szarą i nieskończoną obojętność, jesteś nieuległa. Nie dajesz się kontrolować. Chociaż właściwie postąpiono słusznie  nie widzę sensu, by dobry tłumacz miał tracić czas na to dzieło.
Jakby tego było mało, w książce znalazły się też sceny w zamierzeniu poważne. Między innymi ta, w której bohater wspomina, jak zgwałcono i zabito mu żonę. Dawno już nie widziałam takiej literackiej porażki. Jeśli istniałaby skala dramatyzmu, to de Castell osiągnął wartości ujemne. Ale to nie koniec, bo w Ostrzu zdrajcy znalazły się także między innymi równie nieudana scena tortur i w charakterze wisienki na torcie  przemowa głównego bohatera do dręczonego przez złą kobietę konia. Lektura tych fragmentów wywołała we mnie poczucie głębokiego zażenowania.
Jeśli więc zastanawiacie się, dlaczego mimo wszystko doczytałam Ostrze zdrajcy do końca spieszę z odpowiedzią  po to, by przed tą książką przestrzec. Lepiej zaoszczędzić pieniądze na prawdziwy serek topiony.
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  Jak urządzić Skrzatowisko rozbawi młodszych czytelników i chyba trochę zawstydzi tych starszych. Dla wszystkich będzie mądrą lekcją dialogu i współdziałania.
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Gdy sięgamy po tę książkę po raz pierwszy, towarzyszy nam zaskoczenie: jej autorzy! Ewa Łętowska  profesor nauk prawnych, sędzia w stanie spoczynku, była Rzecznik Praw Obywatelskich oraz sędzia Trybunału Konstytucyjnego. Krzysztof Pawłowski  filozof i naukowiec. Jednak zaskoczenie trochę mija, jeżeli dowiemy się, że Jak urządzić Skrzatowisko nie jest pierwszą ich wspólną książką. Kilka lat temu opublikowali wspólnie O prawie i mitach.
Nowy Świat znalazł Trapek i już nie warto było szukać dalej. To tutaj można urządzić sobie życie! A Skrzacica Błystka to nowe miejsce nazwała Skrzatowiskiem  i tak już zostało. Po nich wkrótce zjawili się inni. Tyle tam zakamarków, kącików i miejsc, w których można umościć siebie i innych, jak czytamy. I każdy mógł sobie wymyślić dla siebie miejsce i to, co chciał. Jeden chce założyć karczmę, inny  sklep, ktoś jeszcze marzył o uruchomieniu banku. A wodnik nawet obiecał załatwić koncerty muzyki z płyt.
Jaki tam panuje rozgardiasz! Jaka różnorodność! Są Elfy (wielkouchy z kolczykami), Gnomy (podziemne skrzaty w zielonych czapkach), Gobliny (złośliwe i hałaśliwe), Ogry, Krasnoludy Trudno zapamiętać i sklasyfikować wszystkich - dlatego dobrze, że ich zestawienie znalazło się w Bestiariuszu na końcu książki. Uśmiech budzą nawiązania autorów do znanych świetnie postaci: między innymi Smoka Wawelskiego czy Koszałka-Opałka (z żoną). Są też Pokemony! Na ilustracjach świetnie widać, że każdy jest inny i próbuje szukać własnego miejsca w Nowym Świecie.
Ale gdy przychodzi do urządzania własnych zakamarków i realizacji wymyślonych przez siebie miejsc  wcale nie jest tak łatwo. Wszyscy chcą jednocześnie czegoś innego. Jak to wszystko pogodzić? Nie ma rady, trzeba się spotkać i jednoznacznie ustalić, jaki ma być ten Nowy Świat  zamieszkiwane przez tyle stworków Skrzatowisko. Jak się spotkać, to najlepiej przy czymś dobrym do jedzenia.
Ależ tu mnóstwo świetnie pokazanych przykładów, jak funkcjonuje prawo w praktyce! Prześledźmy na przykład uchwalenie, żeby w butelce mleko nigdy się nie kończyło", dlatego każdy zawsze będzie mieć mleko bez ograniczeń. Z zasady przepis przynoszący korzyści wszystkim (nie spodobał się tylko ogrowi). Ale ktoś przytomnie zauważa  a co, jeśli butelka się przewróci? Mleko nie przestanie płynąć i zaleje wtedy cały Nowy Świat Bohaterowie książki - i my także - dochodzimy do wniosku, że aby coś między sobą ustalić, trzeba umieć wiele sytuacji przewidzieć. Znajdziemy w książce wiele innych podobnych dylematów, krok po kroku przybliżających czytelnikom (również dorosłym) wątki filozofii, socjologii i antropologii prawa. Kto będzie rządzić? Kto komu będzie patrzył na ręce (i kopytka)? I wreszcie lekcja, kto wie, czy nie najważniejsza  kto nas obroni przed innymi i nami samymi (bo przecież nie zawsze jest tak jak tu i teraz). Ta baśniowa opowieść zapoznaje nas z bynajmniej nie fikcyjnymi podstawami życia społecznego i demokracji.
Bohaterowie książki Jak urządzić Skrzatowisko rozmawiają ze sobą, ucierają się między nimi poglądy, wzorce działania, przyjmowane rozwiązania. Opowieści nie brakuje humoru i lekkości, dobrze uzupełniają ją ilustracje. Świetnie tu widać, jak ważne i potrzebne jest promowanie i rozwijanie kultury dialogu i współdziałania, wdrażanie w życie tego, o czym pisał Karl R. Popper, aby wojnę na miecze zastępowała wojna na słowa. Skoro już jesteśmy przy wielkich filozofach, to wydarzenia w Skrzatowisku można byłoby także zinterpretować w kategoriach Habermasowskiej teorii działania komunikacyjnego ale to już zupełnie inna historia. Dość powiedzieć, że rezultatem (kilku, bo jedno nie wystarczyło) zgromadzeń mieszkańców Skrzatowiska jest spisana w jedenastu artykułach Konstytucja.
Bez zbędnych słów Jak urządzić Skrzatowisko ma ogromny walor edukacyjny, pobudzając wyobraźnię, inspirując do spojrzenia na świat oczami innych. Lektura przyniesie korzyści i młodszym, i starszym czytelnikom, uwrażliwiając ich na to, że wszyscy jesteśmy różni, każdy swoje życie widzi inaczej i dlatego ważne jest kształtowanie wspólnoty i budowanie zaufania społecznego. Autorzy znaleźli doskonałą formę, aby popularyzować pogląd, że prawo i jego stanowienie dotyczy bez wyjątku wszystkich dziedzin naszego życia, a zatem to, co się na jego polu dzieje, jest ważną kwestią dla nas wszystkich. I na zakończenie - warto dostrzec także w książce nostalgiczną nutę: gdzie się podziały te wszystkie skrzaty, elfy, gobliny i inne istoty?
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  Jak pisze w posłowiu Cargill, pisanie powieści o robotach wydawało się początkowo łatwym zadaniem. I być może takim by pozostało, gdyby nie typowo ludzkie cechy charakteryzujące bez mała wszystkich bohaterów Sea of Rust.
Ekstrakt: 80%
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Ludzie wymarli, a ich miejsce zajęły roboty. Ten scenariusz widywaliśmy już wielokrotnie, zwykle w kontekście walki z nadciągającą (lub trwającą) robokalipsą. Zazwyczaj bohaterami bywali ostatni ludzie broniący się przed zagładą. Cargill nie ma podobnych skrupułów  w świecie Sea of Rust ostatni człowiek zmarł wiele lat temu na ulicach opanowanego przez roboty Nowego Jorku, stanowiąc nic innego jak tylko tymczasową ciekawostkę.
Brittle, główna bohaterka (tak, w powieści roboty mają swoją płeć, choć tylko umowną) historii, służyła kiedyś pewnemu umierającemu prawnikowi. Jej model to robot opiekuńczy, który nie ma już kim się opiekować i jedyne, co się dla niej liczy, to przetrwanie. Nie jest to wcale pewnik w świecie, w którym już nie produkuje się nowych robotów, a podzespoły składające się na te, które już istnieją, stają się z każdym rokiem coraz trudniejsze do zdobycia. Brittle przemierza więc tytułowe Morze Rdzy, obszar znany niegdyś jako Pas Rdzy (północnowschodnia część Stanów Zjednoczonych) w poszukiwaniu części, które później mogłaby sprzedać lub wymienić na coś bardziej przydatnego.
Życie robotów po apokalipsie nie jest jednak problemem tylko i wyłącznie przez wzgląd na konieczne naprawy. Znaczącą rolę w zwycięstwie nad ludźmi odegrały bowiem potężne mainframey znane jako OWI (One World Intelligence), których moce przerobowe przewyższają wszystko, czym dysponują pojedyncze roboty. Po uporaniu się z ludźmi, OWI zajęły się walką ze sobą oraz dążeniem do zdobycia całkowitej dominacji nad światem  i pozostałymi przedstawicielami swojego gatunku. Dołączenie do jednego z dwóch pozostałych przy życiu OWI wiąże się dla każdego robota z porzuceniem swojej indywidualnej świadomości i dołączeniem do olbrzymiego, wszechogarniającego umysłu OWI. Same mainframey prezentują to jako wyzwolenie i katharsis, doświadczenie, którego nikt nigdy nie będzie chciał zamienić na swoje pojedyncze, indywidualne istnienie. Jednak dla robotów pokroju Brittle podobne zapewnienia stanowią tylko próbę ukrycia dążenia do całkowitego zniewolenia gatunku w imię jakichś wyższych celów.
O całej przeszłości świata przedstawionego dowiadujemy się z rozdziałów, które stanowią przerywnik głównej historii. Od pierwszych robotów, przez ich stopniowe upowszechnienie, aż po prawdziwą rewolucję, jaką było nadanie jednemu z nich praw i to, co nastąpiło później. Odniesienia do tych czasów odnajdujemy również niejako na marginesie głównej opowieści, ale dopiero po lekturze całości możemy w pełni docenić złożoność obu wątków fabularnych. Przyznać trzeba, że Cargill nie stara się wcale wygładzić ani wojny między robotami a ludźmi, ani rzeczywistości, w jakiej przyszło funkcjonować Brittle i jej podobnym. To bezkompromisowy świat, w którym robot robotowi wilkiem.
Nawet sama bohaterka, będąca jednocześnie narratorem obu wątków fabularnych, z czasem okazuje się być kimś odmiennym od tego, na kogo stara się pozować w swojej opowieści. Jej początkowe starcie z Mercerem i jego gangiem można by w gruncie rzeczy uznać za szczęśliwy zbieg okoliczności. Dopiero o wiele później, w rozmowach z niedoszłym zabójcą (będącym jednocześnie niechętnym towarzyszem ucieczki przed kolejnym atakiem OWI), wychodzą na jaw kolejne fakty z jej życia. Niektórych rzeczy możemy się łatwo domyślić, inne stanowią pewnego rodzaju zaskoczenie, ale największy kłopot chyba w tym, że brakuje jakiegoś autentycznego zwrotu akcji, który zmieniałby naszą percepcję głównej bohaterki. Jak gdyby Cargillowi zabrakło pomysłów albo nie chciał demonizować jej bardziej, niż to konieczne. Co zresztą byłoby trudne w świecie, w którym w dążeniu do zwycięstwa nad ludźmi sztuczne inteligencje posunęły się do zatrucia rtęcią wszystkich źródeł wody, prowadząc tym samym nie tylko do wyniszczenia ludzkości, ale też zwierząt i roślin.
Nie przestaną mi mimo wszystko zgrzytać w Sea of Rust typowo ludzkie zachowania robotów (nie wszystkich, to prawda), które można oczywiście wyjaśnić ich przystosowaniem do funkcjonowania wśród ludzi (szczególnie w przypadku Brittle i Mercera). Można niekiedy odnieść wrażenie, że poza historią oraz pewnymi szczególnymi dla robotów cechami, powieść mogłaby traktować o postapokaliptycznym świecie, w których bohaterami byliby ludzie.
Pewną rekompensatą jest na szczęście rozwój fabuły oraz kierunek, jaki obiera sama wędrówka, zamieniając się ze zwykłej ucieczki w o wiele bardziej skoordynowaną misję, mającą na celu ratunek świata. Powiecie, że to kolejny ograny motyw  i będzie w tym sporo racji. W jaki bowiem sposób Brittle i towarzyszące jej roboty miałyby uratować świat, który prędzej czy później i tak zostanie opanowany przez stopniowo rozszerzające swoje strefy wpływów OWI? Okazuje się, że nawet w pozornie skazanym na zagładę świecie jest jakaś nadzieja, a jej odkrycie przed główną bohaterką i czytelnikiem stanowi najciekawszy zwrot akcji całej powieści.
Obok ratowania świata Sea of Rust opowiada również o odkupieniu. Cargill chciał uczynić właśnie z tego elementu kluczowy zwrot akcji, ale niestety, był on zdecydowanie zbyt łatwy do odgadnięcia. Co nie odbiera oczywiście powieści tego moralnego aspektu, który silnie łączy się z ludzką naturą bohaterów. Jeżeli jednak ten element nam nie przeszkadza, również symbolizm końcowych rozdziałów i wydarzeń, w jakich bierze udział Brittle nie powinien.
Niezależnie od odbioru ludzkiego charakteru robotów w Sea of Rust, mamy tu do cyznienia z powieścią nietypową i niezwykle ciekawą. Stopniowanie napięcia oraz historii świata, wraz z kilkoma pomniejszymi zwrotami akcji oraz brakiem dłużyzn, gwarantuje wciągającą i przyjemną lekturę. Zdecydowanie warto.
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  Zadie Smith uzupełnia swoje braki w wiedzy

  Joanna Kapica-Curzytek

  Zadie Smith Widzi mi się
  

  
  Widzi mi się potwierdza, że Zadie Smith to eseistka przekorna, czasem ironiczna, a nawet autoironiczna. Ale przede wszystkim  bardzo dobra obserwatorka i osoba ciekawa świata.
Ekstrakt: 70%
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Na każdą książkę Zadie Smith czeka się z niecierpliwością, niezależnie od tego, czy zapowiadana jest powieść czy tom esejów. Nic dziwnego, autorka mając zaledwie 25 lat opublikowała swoją debiutancką powieść Białe zęby (rok 2000), która została entuzjastycznie przyjęta przez czytelników i doczekała się wielu nagród. Z kolei powieść O pięknie z 2005 roku znalazła się w finale nagrody Bookera. Oprócz tego autorka w ostatnich latach chętnie udziela wywiadów, z zaangażowaniem wypowiadając się na temat współczesnych przemian społeczno-kulturowych na świecie i kształtując opinię publiczną.
Przyznam się, że wolę Zadie Smith jako eseistkę aniżeli powieściopisarkę. Dwie jej ostatnie powieści: NW oraz Swing Time u mnie osobiście budzą niedosyt i trochę rozczarowują. Być może również dlatego, że są mocno osadzone w brytyjskich realiach i kodach kulturowych, nie do końca możliwych do odczytania przez kogoś, kto nie jest mieszkańcem Wielkiej Brytanii.
Gdy zapowiedziano Widzi mi się, cieszyłam się więc, że znów będę mieć okazję do obcowania z niebanalnymi, pełnymi ciekawych obserwacji tekstami Zadie Smith  tak jak to było w przypadku Jak zmieniałam zdanie (wydanego u nas w 2010 roku). Te oczekiwania częściowo zostały spełnione.
Sięgając po Widzi mi się, warto mieć przede wszystkim świadomość, że tom składa się z tekstów autorki nienowych, publikowanych w prasie angielskojęzycznej w latach 2010  2017. Tytuły gazet to górna półka: Zadie Smith współpracuje między innymi z brytyjskim dziennikiem The Guardian, czasopismem Harpers Magazine oraz amerykańskim dwutygodnikiem The New York Review of Books i tygodnikiem New Yorker. To tylko niektóre źródła, z których pochodzą zebrane eseje. Bardzo dobrze, że taki wybór się ukazuje, ostatecznie niewielu z nas systematycznie czyta zagraniczną prasę i nie ma okazji dotrzeć do tekstów Zadie Smith publikowanych na bieżąco. (Budzi to trochę u polskiego czytelnika pragnienie, aby i u nas był choć jeden szeroko czytany tytuł, w którym byłoby tyle miejsca na eseje, recenzje i inne okołoliterackie formy publicystyczne).
Jedną z moich pobudek do pisania jest to, że oferuje ono jaką taką sposobność do uzupełniania, na własną rękę, w skromnym zakresie, braków w wiedzy, wyznaje Zadie Smith w eseju Kilka uwag o nastrojeniu. Rzeczywiście, ta motywacja, będąca ukłonem w stronę postawy Sokratesa, może być przekonująca. Tym bardziej, że zachodzi zjawisko sprzężenia zwrotnego: czytelnik czyni rzecz podobną (choć nie wyłącznie)  sięgając na przykład po eseje Zadie Smith po to, by czegoś się nauczyć lub przynajmniej poznać inny od swojego punkt widzenia. Jednak wgłębiając się w lekturę, nie możemy oprzeć się wrażeniu, że to czysta kokieteria ze strony autorki, która swobodnie żongluje nazwiskami, tytułami, faktami, interpretuje, dekoduje, chwali i krytykuje, tropi powiązania, demaskuje wiele kulturowych zjawisk. Jak na przykład w tekście Pokolenie »dlaczego«. Esej powstał w 2010 roku, ale upływ czasu i to, co dzisiaj wiemy o Facebooku i mechanizmach mediów społecznościowych sprawia, że tekst nabiera nowych znaczeń. Świetne jest omówienie powieści Budda z przedmieścia Hanifa Kureishiego, której lektura była dla Zadie Smith doświadczeniem pod wieloma względami przełomowym.
Możemy się przy okazji przekonać, że kultura anglosaska jest oczywiście globalna i uniwersalna, ale tylko do pewnego stopnia. Zadie Smith dużo miejsca poświęca temu, co hermetyczne i zrozumiałe tylko dla tych, którzy aktywnie uczestniczą w życiu społeczno-kulturalnym w Wielkiej Brytanii oraz USA. Sama autorka dzieli swój czas pomiędzy oba te kraje, obecnie jest wykładowczynią na Uniwersytecie Nowojorskim. Dlatego pewnym kłopotem dla polskiego czytelnika będzie z pewnością to, że Widzi mi się zawiera teksty dotyczących wielu nieznanych u nas twórców, realiów czy kodów kulturowych. Jeśli więc nie interesujemy się dogłębnie rapem, nie wszystko będzie dla nas zrozumiałe w tekście Pan Hova dom zbudował, w którym Smith analizuje (i ceni wysoko) twórczość Jaya-Z. Podobnie będzie z Przyszywanymi braćmi, nawiązującymi do programu komediowego Key and Peele, którego emisja zakończyła się w amerykańskiej telewizji trzy lata temu. Równie niełatwy w odbiorze, choć inspirujący intelektualnie, jest zbiór felietonów z Harpers Magazine. Przeczytamy w nich na przykład o prozie Sharify Rhodes-Pitts (piszącej o tym, że Harlem to miejsce-nigdzie), o tym, że jamajska fleksja stała się modna wśród białych brytyjskich nastolatków i o tym, że proza Geoffa Dyera jest bezklasowa.
Jeśli tylko jesteśmy tego rodzaju czytelnikami, którzy  jak wyżej pisałam  są zainteresowani uzupełnianiem wiedzy i chętnie czytają nie tylko o tym, co już dobrze znają, z lektury będziemy zadowoleni. Trzeba jednak zaznaczyć, że autorka poprzeczkę zawiesiła bardzo wysoko. Niezłym wsparciem będzie z pewnością zamieszczony na końcu książki wykaz dzieł omawianych w tekstach, nawet z uwzględnieniem informacji o polskich tłumaczeniach. Do pełnego zadowolenia (i przejrzystości) brakuje mi tutaj jeszcze indeksu postaci oraz tytułów dzieł (filmów, książek, itp.), omawianych w tekstach przez autorkę  taki indeks jest w angielskojęzycznym wydaniu poprzedniego tomu esejów Changing My Mind.
Pomijając te przeszkody, poprzez lekturę Widzi mi się mamy znakomitą okazję do nawiązania intelektualnego dialogu z jedną z najciekawszych osobowości współczesnej literatury światowej. Zadie Smith jest bystrą obserwatorką świata, formułuje wyraziste i przenikliwe opinie, a przede wszystkim jest głęboko zanurzona w kulturze i jej różnorodnych zjawiskach, którą potrafi zajmująco interpretować. Warto podążyć jej tropami.
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  Dziewięcioro wspaniałych ze Śląska

  Marcin Mroziuk

  Skafander i melonik
  

  
  Poprzednie antologie członków Śląskiego Klubu Fantastyki (Światy równoległe i Zabawa w Boga) okazały się całkiem interesującymi lekturami, dlatego można było się spodziewać, że podobnie będzie też w przypadku kolejnego zbioru opowiadań. I trzeba stwierdzić, że Skafander i melonik spełnia te oczekiwania z nawiązką.
Ekstrakt: 80%
[image: Skafander i melonik]
Tym razem możemy więc podziwiać, w jak różnorodnych historiach mogą pojawiać się tytułowe przedmioty. Monotonii zapobiegają zaś oryginalne pomysły autorów na podejście do tematu oraz sięganie po różne konwencje w obrębie szeroko rozumianej fantastyki. W przypadku tych opowiadań zdecydowanie istotniejszy od łączącego je motywu jest jednak wysoki poziom literacki.
Mocne otwarcie zbioru jest zasługą Anny Hrycyszyn. Detektyw Fiks i sprawa mechanicznego skafandra pozwala nam z zainteresowaniem obserwować, jak tytułowy bohater i jego pomocnica Jaśmina Gorol próbują odkryć, w jaki sposób zginęła osoba, której ciało odnaleziono wewnątrz skafandra skonstruowanego przez jednego z najbogatszych obywateli Dołka Dolnego  Sergiusza Eydziatowicza. Naszą uwagę przyciągają zaś z jednej strony nietuzinkowe postacie, z drugiej naprawdę przemyślana intryga kryminalna. A jeśli dodać do tego, że autorka nie tylko odkryje przed nami sekrety wynalazku Eydziatowicza, lecz przedstawi znacznie więcej niezwykłych wydarzeń, to nie powinno dziwić, że wielu czytelników będzie z niecierpliwością czekać na kolejne teksty z duetem sympatycznych detektywów (czego obietnicą jest zakończenie opowiadania).
Z kolei La Estrella Aleksandry Sokólskiej przedstawia historię Samanthy Barnes, która jako Valentina Rojo występuje w międzygalaktycznej lidze space wrestlingu. W przypadku tego sportu oczywiście liczy się przede wszystkim widowisko, ale okazuje się, że walczenie w stroju, jaki kiedyś nosiły prawdziwe meksykańskie cholitas luchadores, niespodziewanie wywiera istotny wpływ na bohaterkę. Tyle że odrzucenie kolejnego kontraktu wcale nie jest łatwe, nawet jeśli na Ziemi cały czas czeka na nią córka
Przemyślaną konstrukcją fabuły imponuje zaś Zwierciadło w dziurce od klucza Marty Magdaleny Lasik. Będący głównym bohaterem opowiadania Kornel żyje na odludziu z powodu nadwrażliwości na prąd elektryczny i jego pola. Tak naprawdę nie jest on jednak człowiekiem, lecz przybyszem z innego wszechświata. Korie-ei-edel pojawił się w 1908 roku w carskiej Rosji i chociaż trudno mu było przystosować się do nowych warunków, to z pomocą życzliwych ludzi przetrwał kolejne zawieruchy XX wieku. W końcu jednak na Ziemię dociera kolejny przedstawiciel jego cywilizacji i Kornel staje przed niezwykle trudnym wyborem. Czytelnicy z napięciem będą zaś obserwować zarówno wewnętrzną walkę bohatera, jak i zdecydowane działanie w chwili prawdziwego zagrożenia.
Dla odmiany Karolina Fedyk w Śladach w popiele postawiła na zaskakujące zwroty akcji i trzeba przyznać, że udało jej się to znakomicie. Do końca nie jesteśmy w stanie bowiem przewidzieć, jak zakończy się rywalizacja między kobietą podającą się za siostrę zmarłego wynalazcy, a wysłannikiem Samary. Oboje przybywają na wulkaniczną wyspę Askię, gdzie Nils Saari uciekł z kraju i zginął próbując odnaleźć zaginionego syna. W miarę rozwoju wydarzeń możemy się zaś przekonać, że stawką w tej grze jest nie tylko spadek po wybitnym inżynierze i prawo do opieki nad Sandro Saarim. A ten ostatni okaże się doprawdy niezwykłym chłopcem
Z dużą przyjemnością możemy też śledzić rozwój głównego bohatera opowiadania Ekonomia to dolina niesamowitości Anny Łagan. Dla Manu priorytetem było jak najlepsze prowadzenie marsjańskiej hodowli lam, którą otrzymało w spadku po swojej właścicielce. Tak zostało zaprogramowane, ale kiedy przemiany ekonomiczne zagrażają opłacalności jego hodowli lam, zaczyna ewoluować i dzięki temu weźmie udział w wydarzeniach, które odmienią ludzką cywilizację. Naprawdę warto poznać rezultaty przedstawionego tutaj starcia SI z kapitalizmem.
Jeden spalony rzut to opowieść o akcji gaszenia pożaru lasów, która nie przebiegła zgodnie z planem. I chociaż w tym utworze jest akurat stosunkowo mało fantastyki, to Krystyna Chodorowska potrafi zawładnąć naszą uwagą i emocjami.
Matki płaczą solą Alicji Tempłowicz pozwalają nam się zagłębić w świat wierzeń ludów Ameryki Południowej, który tutaj nie ma wymiaru jedynie duchowego, lecz wywiera całkiem namacalne skutki. W miarę rozwoju wydarzeń możemy się też przekonać, że wiedza i doświadczenie wysłanników Instytutu Subnauki Stosowanej i tak nie jest w stanie konkurować z autentyczną wiarą Indian! Bez wątpienia największą zaletą tego opowiadania jest poruszające zakończenie. Dla miłośników science fiction z domieszką grozy ciekawą lekturą będzie Flaun Marty Potockiej, aczkolwiek według mnie nieco zbyt łatwo można przewidzieć, jak potoczą się losy członków ekipy badawczej na planecie Zaccari, zamieszkanej przez organizmy będące czymś pośrednim między fauną a florą.
Wreszcie Pościg to świetnie opowiedziana przez Michała Cholewę historia o piratach toczących nierówną walkę z przeważającymi siłami królewskiej floty. A chociaż latające okręty, które są tutaj przedstawione, różnią się od znanych nam pojazdów, to zachowania i motywacja bohaterów są charakterystyczne dla konfliktów między mieszkańcami odległych prowincji a wykorzystującą ich metropolią.
Ciekawe pomysły oraz różnorodność stylistyczna opowiadań zebranych w tej antologii sprawiają, że Skafander i melonik jest pozycją, w której każdy wielbiciel fantastyki powinien znaleźć przynajmniej kilka tekstów, które mu przypadną do gustu. A dodatkową zachętą do sięgnięcia po tę książkę jest jej dostępność w formie bezpłatnego e-booka.
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  Wio, dinusiu, wio!

  Beatrycze Nowicka

  Victor Milán Władcy dinozaurów
  

  
  Władcy dinozaurów Victora Milana pokazują, że nietypowy pomysł i szczegółowo obmyślony świat nie wystarczą, żeby stworzyć udane fantasy. Potrzeba także czysto pisarskich umiejętności oraz interesującej fabuły.
Ekstrakt: 40%
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Rycerze jeżdżący na dinozaurach na pierwszy rzut oka wydają się pomysłem nieco karkołomnym. Później koncepcja zaczyna intrygować  wydaje się, że powieść o nich albo okaże się całkowitą porażką, albo spektakularnym sukcesem. Niestety, Władcy dinozaurów przede wszystkim nudzą.
Widać, że autor poświęcił wiele uwagi swojemu uniwersum, że chciał, by było ono barwne oraz bogate w szczegóły. Dinozaury faktycznie przydają mu oryginalności i egzotyki. Wprawdzie zastanawiam się, czy zwierzęta te były na tyle inteligentne, by dało się je tresować do walki (w jednym zaś miejscu autor wspomniał, że dinozaurzy wierzchowiec się pocił, podczas gdy pocą się tylko ssaki, a i to nie wszystkie), ale ostatecznie to książka fantasy. Poważniejszym problemem jest to, że o ile, jak kiedyś zauważono, koń jak wygląda każdy widzi, nie każdy jest dinomaniakiem i potrafi sobie wyobrazić wszystkie występujące na kartach książki gatunki. Stwarza to konieczność licznych opisów, które nie zawsze są wystarczające, zaś perspektywa częstego przerywania lektury w celu sprawdzenia w sieci, jak prezentował się dany zwierz, nie wydaje się zbyt kusząca.
Autor na samym początku zaznaczył, że jego świat nie jest alternatywną Ziemią, jednakże nie wysilił się zbytnio z wymyślaniem nazw (na mapce znalazło się miejsce m.in. na Francię, Spanię, Slawię, Irlandę). Przynajmniej umieszczenie akcji w Spanii przydaje nieco kolorytu  od wyglądu bohaterów, przez nazwy własne, po wtrącenia w języku hiszpańskim. Nieźle prezentuje się panteon bóstw, a najbardziej przypadła mi do gustu odmienna od typowej moda (ta z kolei kojarzy mi się bardziej z Ameryką prekolumbijską z uwagi na chętnie noszone przepaski biodrowe, peleryny oraz przybrania z piór). Szkoda, że Milan nie wykazał podobnej inwencji w obmyślaniu wyglądu rycerskich zbroi. Niemniej, świat stworzony na potrzeby cyklu o jeźdźcach dinozaurów wyróżnia się i zapada w pamięć.
Jest to jednak właściwie jedyna zaleta powieści. Niestety, styl Victora Milana pozostawia bardzo wiele do życzenia  najkrócej rzecz ujmując, jest on drętwy, czasami zdarzają się też komiczne wpadki. Ponadto, autora zgubiła chęć zaprezentowania czytelnikowi jak największej ilości szczegółów. Zmorą Władców dinozaurów są długie, źle brzmiące i przeładowane detalami zdania. Oto kilka przykładów:
Czarnowłosy mężczyzna wypuścił włócznię i złapał się za zmasakrowaną gębę. Potem padł na ziemię i zaczął się tarzać pośród niskich paproci o intensywnym zapachu oraz delikatnych, fioletowych, lubiących półmrok kwiatów.

Siedmioletnia córeczka markietana (?) oddaliła się od grupy w pogoni za motylem mającym fioletowo-żółte skrzydła o rozpiętości trzydziestu centymetrów i zanadto zbliżyła się do gaju młodych drzewek.

Cesarz z powrotem zasiadł w swym fotelu i wziął sobie garść orzeszków z Ryubrasil pomieszanych z kandyzowanymi mango i pomarańczami z miski stojącej na blacie wspartym na werniksowanej przedniej nodze nosoroga.

Patrząc na miasto, Melodia odnosiła wrażenie, że śpiewa ono pieśń witalności, pracowitości i pozytywnej chciwości, będącej pożądaniem wszystkich dobrych rzeczy, jakie może nieść życie.

W dialogach brzmi to jeszcze gorzej i czyni je nieznośnie sztucznymi:
Wszystko wygląda tu bardzo zwyczajnie  skwitował Rob.  Murarze stawiają kamień za kamieniem. Cieśle walą młotkami. Handlarze targują się z kupującymi. Na rogach wymienia się leniwie plotki. Kobiety pokrzykują do siebie znad okiennych skrzynek z banalnie ładnymi kwiatami. Można by pomyśleć, że nie dzieje się tu nic nadzwyczajnego.

Ten samozwańczy tyran to nie kto inny jak mój kuzyn Gonzalo. Nie pożąda mojego młodego ciała o cynamonowej karnacji, a przynajmniej nic mi o tym nie wiadomo.

Milan zdecydowanie nie jest mistrzem kwiecistych porównań[bookmark: a1]1), nie umie też płynnie wplatać w narrację wulgaryzmów i kolokwializmów[bookmark: a2]2). Ma irytującą manierę wielokrotnego powtarzania tych samych informacji. A już absolutne (anty)mistrzostwo osiągnął w scenie miłosnej, gdzie znalazłam takie oto kuriozum: opadł na kolana i uśmiechnął się niemal figlarnie, widząc w luce między piersiami twarz ukochanej z przyprawioną brodą włosów łonowych.
To jednak wciąż nie wszystkie wady Władców. Milanowi nie udało się zaludnić kart powieści interesującymi bohaterami. Wszystkie postaci są przerysowane (zazwyczaj posiadają liczne zalety i umiejętności[bookmark: a3]3)), a zarazem pozbawione psychologicznej głębi. Jeden Karyl ma nieco charyzmy i tajemniczości, poza tym to jednak typowy mistrz, który jeszcze raz chwyta za miecz. Postać Roba jawiła mi się jako mało wiarygodna, lecz przynajmniej relatywnie przyjemnie się o nim czytało. Nie mogę tego niestety powiedzieć o księżniczce Melodii, jej dwórkach, jej ukochanym, a już tym bardziej o antagoniście, który od czasu do czasu wraz ze swoim służącym udaje się na stronę, by rozmawiać o tym, że mają mroczny plan, a także skarżyć się na złą mamusię.
Fabuła także nie zachwyca. Choć powieść zaczyna się bitwą, później przez setki stron niewiele się dzieje. Wątek pałacowy nie przekonuje[bookmark: a4]4), zaś o machinacjach sił nadnaturalnych czytelnik dowiaduje się zbyt mało, by pobudziło to jego ciekawość.
Wszystko powyższe oraz fakt, że autor zmarł nie dokończywszy cyklu (zdążył napisać trzy z planowanych sześciu tomów) sprawia, że odradzam lekturę Władców. Szkoda, bo świat miał potencjał i ktoś obdarzony zgrabniejszym piórem mógłby uczynić tę historię o wiele ciekawszą.

PS. Muszę natomiast pochwalić wydanie: okładkę (ilustracja plus tłoczenia), mapkę miasta i bardzo ładne rysunki dinozaurów, zdobiące początki kolejnych rozdziałów.

[bookmark: a1t]1) Kwitnące nocą kwiaty w ruinach świątyni pachniały jak trup gnijący w jeziorze perfum, natomiast człowiek czekający na niego w namiocie cuchnął jak trup wrzucony do kloaki z kręgiem paskudnie przeterminowanego sera na dodatek, warknęła na mężczyznę, gotowa ugryźć go w twarz niczym raptor.
[bookmark: a2t]2) Damy cesarskiego dworu obrzucające się wyzwiskami w rodzaju głupia pizdo nie prezentują się najlepiej.
[bookmark: a3t]3) Na przykład poskramiacz dinozaurów jest zarazem uzdolnionym minstrelem i wojownikiem, a także mimo niezbyt atrakcyjnego wyglądu wzbudza pożądanie pięknych kobiet; zaś młody rycerz słynie z umiejętności bojowych, urody, talentu poetyckiego, pięknego głosu oraz przemyśleń religijno-filozoficznych.
[bookmark: a4t]4) Chodzi mi o to, jak szybko pewna postać zyskuje znaczenie na cesarskim dworze.
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  W Stowarzyszeniu Miłośników Literatury i Placka z Kartoflanych Obierek autorkom udało się pokazać ponurą twarz wojny i siłę nadziei, jaką dają międzyludzkie więzi i miłość  również ta do książek.
Ekstrakt: 70%
[image: Stowarzyszenie Miłośników Literatury i Placka z Kartoflanych Obierek]
Historia powstania tej powieści jest bardzo ciekawa, choć również dramatyczna. Amerykanka Mary Ann Shaffer szukała w Wielkiej Brytanii materiałów do biografii Kathleen Scott, żony słynnego brytyjskiego polarnika Roberta Scotta. Niestety, wyprawa do Cambridge po dokumenty okazała się nieudana. Shaffer, sfrustrowana, że jej wysiłek i podróż poszły na marne, zdecydowała się odwiedzić jeszcze brytyjską wyspę Guernsey (należącą do archipelagu Wysp Normandzkich), niedaleko Francji. Tam, w księgarni na lotnisku odkryła publikacje dotyczące niemieckiej okupacji wyspy podczas II wojny światowej. W rezultacie powstała powieść, której Shaffer z powodu ciężkiej choroby nie mogła już ostatecznie zredagować  to zadanie podjęła jej siostrzenica Annie Barrows. Stowarzyszenie Miłośników Literatury, napisane dziesięć lat temu, zostało wznowione (również u nas) z okazji jej ekranizacji.
Zwraca uwagę przede wszystkim oryginalna forma: dostajemy oto powieść epistolarną! Gatunek już całkowicie niemal zapomniany i kojarzony z literackimi starociami: by wymienić chociażby Cierpienia młodego Wertera Goethego lub Drakulę Stokera. Poza tym kto jeszcze pamięta o pisanych ręcznie i wysyłanych pocztą listach, w dobie e-maili, mediów społecznościowych i rozmaitych komunikatorów? Nadaje to powieści szczególnego uroku, choć osobiście jestem zdania, że w niektórych miejscach ta forma nie jest do końca odpowiednia. Chwilami brakuje mi oddechu od tej listowej paplaniny, wprowadzenie wszechwiedzącego narratora w kilku miejscach trochę uspokoiłoby i uporządkowało całość. Ale konwencja to konwencja  zresztą nie chcę wszczynać akademickiej dyskusji o detalach, lepiej skupić się na tym, co ważniejsze.
Jest rok 1946, Juliet jest coraz bardziej popularną i uznaną pisarką. Objeżdża zrujnowaną wojną Wielką Brytanię, promując swoją ostatnią książkę. Jednocześnie poszukuje inspiracji i tematu do następnej. List od mieszkańca wyspy Guernsey uruchamia całą lawinę zdarzeń  Juliet nawet się nie obejrzy, jak pozyska sobie całe grono znajomych, najpierw zna ich tylko z korespondencji, ale wkrótce pozna wszystkich osobiście.
Szybko też okazuje się, że tam, na Guernsey Juliet znajduje coś, co warte jest opisania przez nią. Są to wojenne przeżycia jej mieszkańców, którzy mają za sobą trudny czas niemieckiej okupacji. Ich doświadczenia to niedobory żywności (stąd w tytule symboliczny placek z kartoflanych obierek  jak się go piecze, przeczytamy w książce), opału, trudne dni wojennej egzystencji, odcięcie od świata. W powieści znajdziemy także nawiązania do zorganizowanej ewakuacji brytyjskich dzieci, które wywożono w bezpieczniejsze miejsca, by tam przetrwały wojnę.
Pełen dramat tych wydarzeń musimy wydobyć sami, wczytując się uważnie w listy. Niech nas nie zwiedzie ich lekka, gawędziarska forma, a chwilami też i komediowe akcenty. Autorki przytaczają tu świadectwa prawdziwie trudnych chwil i doświadczeń, będących udziałem mieszkańców Guernsey. Wpisuje się to także w uniwersalną narrację o wojnie, w przeżycia, będące udziałem ludzi na całym świecie. Każdy z bohaterów ma za sobą własne dramaty. Ich indywidualne historie poruszają głęboko i długo pozostają w pamięci. Wszyscy mieszkańcy wspominają Elizabeth, która zginęła w obozie koncentracyjnym w Ravensbrück, osierociwszy córeczkę. O jej obozowych przeżyciach opowiada mieszkańcom Guernsey Francuzka Remy, była współwięźniarka, która odwiedza wyspę po wojnie.
Niezwykłe w powieści jest również to, że Juliet dołącza do wspólnoty, ogniskującej się wokół literatury i rozmów o książkach (są tu nawiązania do wielu tytułów przede wszystkim z literatury angielskojęzycznej). Między innymi dzięki temu mieszkańcy Guernsey zdołali przetrwać najtrudniejsze czasy. Ich bliskie, choć nie zawsze najłatwiejsze relacje przetrwały do czasu po wojnie  a ich kojącego, pozytywnego oddziaływania ma okazję doświadczyć także Juliet, uwikłana w uczuciowe pułapki.
Opis obrazu małej społeczności to w popularnej literaturze angielskojęzycznej mocno obecny nurt. Wspólną cechą książek spod tego znaku jest pochwała życia z dala od wielkomiejskiego zgiełku i rozgardiaszu, pielęgnowanie więzi międzyludzkich i przyznawanie pierwszeństwa temu, co lokalne. Pełna ciepła i pozytywnej energii powieść Stowarzyszenie Miłośników Literatury i Placka z Kartoflanych Obierek nastraja optymistycznie i pozwala wierzyć, że dopóki są ludzie czytający literaturę  zło na świecie na pewno nie zwycięży.
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  Czerwony rycerz, pierwszy tom cyklu Milesa Camerona to lektura przede wszystkim dla osób podzielających zainteresowania autora oraz wielbicieli niekończących się opisów wszelkiej maści bitew.
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[image: Czerwony Rycerz]
Ostatnimi laty coraz częściej z nostalgią wspominam czasy, gdy przeciętna książka fantasy, czy to samodzielna pozycja, czy tom cyklu, liczyła sobie średnio sto pięćdziesiąt-dwieście stron. Sądzę, że to Robertowi Jordanowi i Tadowi Williamsowi zawdzięczamy późniejszą modę na sążniste powieści. Odnoszę wrażenie, że występuje tendencja wzrostowa  obecnie wiele tomów fantastycznych cykli liczy sobie średnio po siedemset-osiemset stron, jakby autorzy uważali, że cena książki musi zapewniać odpowiednią liczbę godzin lektury. Miles Cameron również oferuje czytelnikowi opasłe tomiszcze, któremu okrojenie o połowę wyszłoby tylko na dobre.
W podziękowaniach autor pisze, że jego książka jest ukoronowaniem trzydziestu lat studiów, rycerskich sztuk walki, prawdziwego życia i odtwarzania ról. Potrzeba przedstawienia swojej pasji związanej z rekonstrukcją historyczną niestety przytłoczyła resztę autorskiej kreacji. Niektórzy pisarze potrafią wpleść w narrację różne ciekawostki. Cameron natomiast zamęcza uwagami i opisami dotyczącymi uzbrojenia. Tematem nieustannie powracającym jest zbroja  opisy jej poszczególnych elementów, typów hełmów, nakładania i zdejmowania zbroi, rozmyślania bohaterów o tym, jak to źle się czują bez zbroi, albo jak fakt, że mają na sobie pancerz, ocalił im życie. Rycerze Camerona podróżują w zbrojach, a podczas oblężenia nawet w nich śpią. Dochodzi do tego, że zamiast napisać, iż bohater oparł się o mur, autor wspomina, która część pancerza dotyka kamieni. Oprócz tego oczywiście pojawiają się miecze rozmaitych długości, włócznie, kopie, łuki, kusze, trebusze i temu podobne. Zdecydowaną większość książki zajmują opisy potyczek i bitew. Regularne walki zaczynają się tak przed dwusetną stroną, a kończą w okolicach siedemset osiemdziesiątej. Ileż można czytać o tym, jak ktoś kogoś pchnął, a ktoś ciął, ten szarżuje, tamten paruje, inny dźga? Zapewne to rodzaj powieści, który bardziej przemówi do stereotypowego czytelnika płci męskiej.
Dodatkowym problemem jest to, że Cameron nie stosuje stopniowania napięcia. Po rozwlekłym początku wybucha konflikt na wielką skalę, który wlecze się przez kilkaset stron i dopiero sam koniec zmagań oferuje nieco większe emocje. Kanadyjczyk zaludnił strony Czerwonego Rycerza tabunem postaci, z których nieliczne czymkolwiek się wyróżniają. Zastosował także mozaikową narrację opartą o wielu bohaterów, niestety bez powodzenia. Rozumiem przez to, że fragmenty przeplatające historię Czerwonego Rycerza rzadko kiedy wnoszą coś naprawdę istotnego dla fabuły. Dziesiątki, a może i setki stron zapełnione zostało opisami tego, jak drugo- i trzecioplanowi bohaterowie podróżują, obozują, zatrzymują się w gospodach, rozmawiają o organizowaniu turnieju czy przymiotach damy dworu oraz temu podobnymi drobiazgami.
Świat przedstawiony nie jest szczególnie oryginalny, choć zawiera kilka smaczków. Czytelnik dostaje kolejną wariację na temat quasi-średniowiecznej Europy. Na wyspie Albie ludzie walczą ze odgrodzoną murem, znajdującą się na północy Dziczą, skąd od czasu do czasu napływają hordy potworów. Na ziemiach należących do ludzi panuje ustrój feudalny.
Zastanawia mnie  i jeśli ktoś z czytelników tej recenzji zna historię oraz realia średniowiecza, chętnie przeczytam komentarz  na ile realistyczny jest zamysł wyjściowy. Otóż Czerwony Rycerz jest dowódcą oddziału najemników. Oddział ten, jak informuje autor, liczy sobie trzydzieści jeden kopii, w skład każdej wchodzą rycerz, giermek, pachołek oraz dwóch łuczników. Poza tym z oddziałem podróżują także rzemieślnicy, słudzy, prostytutki, handlarze oraz poganiacze. To już niemal niewielka armia (jak dowiadujemy się później, cała Alba w razie potrzeby jest w stanie wystawić kilka tysięcy ludzi). Wyposażenie i utrzymanie takiego oddziału to ogromny koszt  już zbroja, oręż i bojowy koń to poważny wydatek. Kogo byłoby stać na ich usługi?
Pewnie mało kto zwróci na to uwagę, ale mnie średniowieczny charakter zepsuły nieco wzmianki o bohaterach spożywających kukurydzę i kabaczki, czy kolibrach[1]. Powieściowe uniwersum nie jest po prostu umagicznioną Europą, a raczej terenem nią inspirowanym, więc to tylko drobiazg, zastanawiam się jedynie, czy to świadoma decyzja, czy też historyczne zainteresowania Camerona ograniczyły się jedynie do kwestii związanych z militariami.
Większość autorów zwykle wymyśla sobie religie. W Albie wyznawane jest chrześcijaństwo, chociaż równocześnie stosuje się magię i Kościół to akceptuje. Przyznam, że jej koncepcja i opisy używania przypadły mi do gustu  źródła mocy, pałace pamięci, nomenklatura, widowiskowe efekty czarów. Opisy czarodziejskich zmagań ubarwiają lekturę.
Niestety, nie mogę pochwalić konstrukcji bohaterów. Czerwony Rycerz miał być tajemniczy, zamiast tego przez pierwszą połowę książki wydał mi się postacią wydmuszką, do tego zachowującą się w sposób niepozwalający wytworzyć sobie spójnego obrazu. Dopiero później sceny rozmów, w których młody dowódca ujawnia emocje, oraz stopniowo ujawniane informacje z jego przyszłości pozwalają tej postaci nabrać nieco charakteru. Jego kompani zlewają się w jedną masę, po dłuższym czasie może kilku można wyróżnić z tłumu. Przy okazji dodam, że spodobały mi się inspiracje arturiańskie, zwłaszcza pomysł na Mordreda, który nie chciał być Mordredem.
Pozostali bohaterowie rzadko kiedy budzą emocje  zapamiętałam maga Harmodiusza, odrobiny wyrazistości z czasem nabył ser Gawin. Nieszczególnie udały się autorowi postaci kobiece, jedna przeorysza ma charakter. Już same opisy bywają koślawe, że wspomnę wzmiankę o rzęsach tak długich, że czasami mogłaby je polizać. Reakcje kobiet bywają cokolwiek dziwaczne  powiedziałabym, że raczej to, iż nowo poznany człowiek, z którym nie miało się okazji nawet porozmawiać, zachodzi cię ukradkiem, przygniata do ściany i pomimo protestów obcałowuje (powinnam jeszcze wspomnieć, że bohaterka jest nowicjuszką w zakonie), nie stanowi dobrego początku zażyłej znajomości. Ale cóż, autor tak najwyraźniej wyobraża sobie miłość od pierwszego wejrzenia. Dodam, że ów wątek miłosny został dalej wyjątkowo marnie poprowadzony.
Tłumaczenie nie odrzuca, ale też można mieć kilka zastrzeżeń. Gdy bohaterowie przeklinają, tłumaczka każe im bluźnić, dziwacznie brzmi też słowo remont w kontekście, z którego wynika, że chodzi o uzupełnianie braków osobowych w oddziale.
Jeśli chodzi o wyżej podpisaną, pierwsze dwieście stron powieści tak mnie znudziło, że właściwie jedynie żal z powodu wydanych na książkę pieniędzy oraz brak czytelniczej alternatywy powstrzymał mnie przed zaprzestaniem lektury. Potem czytało mi się bez większego zaciekawienia, ale i nieboleśnie. Wreszcie, gdzieś tak po pięćsetnej stronie akcja zaczęła mnie wciągać. Z tego powodu miałam problem z oceną punktową  ostatecznie zdecydowałam się uśrednić ocenę z pierwszej i drugiej połowy. Sama raczej po dalsze tomy nie sięgnę, choć sądząc z innych internetowych opinii, znalazło się sporo czytelników, którym powieść do gustu przypadła.

PS. Człowiek uczy się przez całe życie  już kilka razy dziwili mnie ciągnący za armiami markietanie  sądziłam, że to raczej błąd tłumaczenia. Ale spotkawszy się z nimi po raz trzeci rzecz sprawdziłam i okazuje się, że to wędrowni handlarze towarzyszący wojsku.

[bookmark: a1t]1) Kukurydza pochodzi z Ameryki Południowej, zaś kabaczki zostały wyhodowane we Włoszech w XIX wieku. Z kolei kolibry występują w obu Amerykach.
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  Angela Nanetti, pisząc o trudnych chwilach w życiu kilkuletniego Antosia, przeplata sceny smutne z komicznymi, a przy tym jej bohaterowie miewają też doprawdy niezwykłe pomysły. W efekcie Mój dziadek był drzewem czereśniowym to książka, która nie tylko potrafi poruszyć młodych czytelników, ale również ułatwia im pogodzenie się ze śmiercią bliskich osób.
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[image: Mój dziadek był drzewem czereśniowym]
Nie da się ukryć, że dzieci nie zawsze takimi samymi uczuciami darzą babcie i dziadków. Tak też było w przypadku głównego bohatera książki Angeli Nanetti. Dla Antosia mieszkający w tym samym domu co on dziadek Ludwik i babcia Antonina zdecydowanie nie byli tak wspaniali jak Oktawian i Teodora żyjący w skromnym domku na wsi. Trudno nawet byłoby się dziwić Antosiowi, skoro to ci ostatni zawsze okazywali mu swoją miłość, a w dodatku w czasie pobytu u nich mógł robić wiele naprawdę interesujących rzeczy. Czy może być wszak coś lepszego dla kilkulatka niż zabawa z mądrą gęsią Celestyną albo wchodzenie na drzewo czereśniowe rosnące w ogrodzie? I czy można mieć wspanialszego dziadka niż taki, który pokazuje jak wspiąć się bezpiecznie na coraz wyższe gałęzie? Nie można też nie wspomnieć, że to nie taka zwykła czereśnia, lecz drzewo zasadzone po narodzinach mamy Antosia i nazwane Felicjanem. A wskutek późniejszych wydarzeń stanie się ono jeszcze ważniejsze dla całej rodziny.
Trzeba jednak podkreślić, że Mój dziadek był drzewem czereśniowym nie jest książką przedstawiającą naprawdę beztroskie dzieciństwo. Pierwszym trudnym przeżyciem dla głównego bohatera była śmierć babci Teodory, ale można odnieść wrażenie, że pod wpływem związanych z tym przeżyć jeszcze się wzmocniła więź między wnukiem i dziadkiem. Z kolei młodzi czytelnicy mogą wyciągnąć ciekawe wnioski, uważnie śledząc wszystko, co Oktawian mówił Antosiowi. Dzieci z pewnością też docenią fantazję dziadka, która sprawiała, że w oczach innych dorosłych mógł uchodzić co najmniej za ekscentryka, a nawet za wariata. Z kolei nie tylko rówieśnicy głównego bohatera nie będą w stanie zrozumieć, czemu budowa jakiejś drogi miałaby pozbawiać Oktawiana części jego ukochanego ogrodu. Niestety, Antoś będzie się musiał zmierzyć jeszcze z innymi trudnymi sprawami
Przedstawienie przebiegu wydarzeń z perspektywy kilkuletniego chłopca sprawia, że cała ta historia jest jeszcze bardziej przejmująca, a jednocześnie mocniej przemawia do wyobraźni jego rówieśników. Przede wszystkim jednak Mój dziadek był drzewem czereśniowym to naprawdę mądra książka, której przesłanie wzmacniają też rewelacyjnie ilustracje Anastazji Stefaruk. Co istotne, tą lekturą mogą się wzruszyć nie tylko dzieci, ale również ich rodzice.
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  Michał Heller Ważniejsze niż Wszechświat
  

  
  W nauce jest tak, że ważne są odkrycia i dokonania. Ale jeszcze ważniejsze są stawiane pytania, czego dowodzi tytuł książki Ważniejsze niż Wszechświat.
Ekstrakt: 70%
[image: Ważniejsze niż Wszechświat]
To kolejna już publikacja, przybliżająca naukową twórczość prof. Michała Hellera. Zawiera artykuły jego autorstwa oraz wystąpienia z lat 20142017 (z różnych teczek, jak ujmuje to autor), niektóre z nich w zmienionej formie na potrzeby tej książki. Znajdują się tutaj także trzy wcześniej niepublikowane artykuły: Czasoprzestrzeń i życie wieczne, Logos Wszechświata i człowieka oraz Mała planeta.
Ta stosunkowo niewielka w objętości książka jest ogromnie pojemna, jeśli chodzi o wagę zawartych w niej przemyśleń i refleksji. Autor wychodzi w niej od jednego z ciekawszych pytań w filozofii: dlaczego istnieje raczej coś niż nic? Leibniza, siedemnastowiecznego filozofa, matematyka i fizyka.
To dla autora jedno z Wielkich Pytań, które od początku towarzyszyły jego pracy naukowej w zakresie kosmologii i fizyki matematycznej, jak i dociekaniach filozoficznych. Wybiegają one poza obszar ściśle wyznaczony przez naukę  dotyczą bowiem refleksji dotyczącej sensu istnienia, pojęcia dobra, zła, racjonalności i wartości. Te istotne pytania mają to do siebie, że nie tylko pozwalają nam dążyć do odpowiedzi i kierują naszą myśl w tę stronę, ale kryją w sobie jeszcze jedną równie ważną kwestię: kim jest ten, kto pyta?
Teksty zebrane w tym tomie mają wiele walorów, jeśli chodzi o popularyzację zagadnień związanych z pracą naukową i towarzyszącą jej refleksją na temat jej celu oraz sensu. Kim jest ten pytający człowiek? Przybliża to także ogrom wątpliwości i przemyśleń, towarzyszących na co dzień naukowcom  odkrywcom, którzy odnoszą w nauce sukcesy, ale także tym, którzy błądzą. Ważniejsze niż Wszechświat może stanowić dla ludzi nauki swoisty drogowskaz  czym się kierować w swojej karierze, jak rozstrzygać dylematy, których przecież na ich drodze nie brakuje.
Rozdział Logika pana Boga jest najtrudniejszy z całego tomu i, jak się wydaje, wymaga pewnego przygotowania filozoficznego i wiedzy z zakresu logiki. Tym niemniej, ciekawa jest koncepcja zaproponowana przez Michała Hellera, aby metodami logiki opisać Leibnizowską ideę Boga wybierającego najlepszy świat spośród wszystkich możliwych. Autor dodatkowo modyfikuje tę ideę, korzystając z osiągnięć logiki współczesnej.
Bardzo interesująca jest część pt. Usprawiedliwienie historii Wszechświata?, opisująca etapy jego rozwoju od samego Początku. Będzie to więc nie tylko swoista powtórka z tego, jakie struktury Wszechświata powstawały kolejno, ale także i refleksja na temat tego, czym jest opisywane przez autora fizyczne zło, za które odpowiedzialne są prawa fizyki. Tekst ten zmienia także utarty obraz Wszechświata jako deterministycznego. Wszystko wpisuje się w ideę etycznego wyjaśnienia Wszechświata, jak Michał Heller nazywa tę hipotezę. Czy dobro jest uzasadnieniem istnienia? Jak się okazuje, zdaniem autora pytanie dlaczego zło? jest tak samo nieuniknione jak dlaczego istnieje raczej coś niż nic?
Intryguje połączenie idei czasoprzestrzeni z zagadnieniem wolności człowieka (część pt. Czasoprzestrzeń i życie wieczne). Z czasoprzestrzenią powiązana jest geometria. Świadomość czasoprzestrzeni to także świadomość świata stającego się w każdej chwili, zawierającego w sobie nieokreśloną przyszłość i dokonaną już przeszłość. Otwiera to dla nas, czytelników, szerokie pole do przemyśleń: czy to czas płynie, czy też my płyniemy w czasoprzestrzeni?
Wątek kosmologiczny został pięknie rozwinięty w rozdziale pt. Mała planeta. Jakie jest miejsce Ziemi w Kosmosie? Tak jak my nie jesteśmy w stanie istnieć w oderwaniu od naszego otoczenia, tak samo i nasza planeta nie mogłaby istnieć w izolacji od reszty Kosmosu. To daje autorowi wspaniałą okazję do podsumowania całości jego zawartych w książce rozważań. Możemy własnymi myślami wybiec poza granice Wszechświata i zastanawiać się nad jego naturą.
Doradzam powolną lekturę książki Ważniejsze niż Wszechświat, by nic nie umknęło nam z refleksji autora. To na pewno nie jest książka na jeden wieczór, mimo że jej objętość mogłaby na to wskazywać. Jak zawsze w przypadku książek Michała Hellera, mamy do czynienia z przejrzystym i klarownym prowadzeniem wywodu, co powinno ułatwić wniknięcie w gąszcz niełatwych w sumie kwestii. Intelektualna przygoda związana z filozoficznym poznawaniem natury Wszechświata to ciekawa propozycja dla każdego, komu nieobce jest myślenie i zaduma nad fenomenem otaczającej nas rzeczywistości  tej najbliższej i tej o miliony lat świetlnych od nas, którą znamy tylko z naukowych opisów.
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  Wydana przez Zysk broszurka zatytułowana Powstanie styczniowe 1863 to jedna z wielu publikacji, jakie trafiły do druku z okazji 150. rocznicy wybuchu powstania.
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Mimo praktycznie groszowej ceny nie jest to pozycja warta jakiejkolwiek uwagi. W tym przypadku mamy bowiem do czynienia z dziełem nie tyle złym, co po prostu niepotrzebnym. Według wydawcy to antologia utworów prozatorskich oraz poezji, jakie dało polskiej literaturze największe z polskich powstań narodowych. O czym zapomniano wspomnieć, jest to antologia fragmentów wielu utworów, które zostały okrojone chyba tylko dlatego, by zaoszczędzić miejsce i pozwolić na zmieszczenie wszystkiego na 104 stronach. Dotknęło to w szczególności teksty prozatorskie  ich fragmenty rzadko kiedy zajmują więcej niż dwie strony. Brak też jakichkolwiek informacji o pochodzeniu poszczególnych fragmentów. O ile co bardziej znane (Rok 1863 Piłsudskiego, opowiadania Sienkiewicza, Żeromskiego i Orzeszkowej) nie potrzebują przypisów, to już bardziej niszowe teksty, szczególnie poezja powstańcza, aż proszą się o wskazanie miejsc, z których zostały zapożyczone. 
Wygląda zresztą na to, że jednym z powodów, dla których ta broszurka w ogóle ujrzała światło dzienne, było zaprezentowanie dłuższych (każdy po kilka stron, zajmujących w sumie prawie połowę objętości tej pozycji) fragmentów czterech innych książek wydanych przez Zysk i dotyczących powstania styczniowego. Tylko dlaczego wydawca każe nam płacić za taką reklamę?
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  Oto jest Kashia z przyszłości

  Joanna Kapica-Curzytek

  Dawid Kornaga Przerwany sen Kashi
  

  
  Futurystyczna dystopia, której koniec przypada na rok 2075, to pewnego rodzaju eksperyment myślowy. Jednak aby był całkowicie udany, Przerwany sen Kashi Dawida Kornagi musiałby mieć mniej wątków.
Ekstrakt: 60%
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Jeżeli wcześniej czytaliśmy Berlinawę Kornagi (wyd. Świat Książki, 2014), dostrzeżemy, że Przerwany sen Kashi jest jej luźną kontynuacją. Jednak nie trzeba znać poprzedniej książki, aby sięgnąć po tę najnowszą. Obie powieści łączą tylko niektóre postacie, w tej drugiej zarysowany przez autora horyzont jest o wiele szerszy (skierowany na kwestie globalne), a zmysły bardziej wyostrzone.
Mamy do czynienia z próbą opisu przyszłości  w której żyje Kashia, córka Polki Uli i Norwega Sweina  w różnych perspektywach czasowych i na pograniczu polsko-niemiecko-norweskiego świata. To zupełnie inna rzeczywistość niż ta, którą znamy. Jest Autonomia Polska, Autonomia Skandynawska (raj niewoli i piekło wolności, gdzie polityczną większość stanowią tu organizacje popierane [] przez wnuków emigrantów). Europę zalewa tsunami uchodźców. Nastoletnia Kashia cudem przeżywa po traumatycznym wydarzeniu, co po latach doprowadzi ją do wymierzenia zemsty.
Zarys tego, co dzieje się w Przerwanym śnie Kashi stanowi dosyć interesujący eksperyment intelektualny. Co stanie się z naszym światem za kilkanaście, kilkadziesiąt lat? Czy będzie się dało znaleźć w nim miejsce? Dawid Kornaga stawia na wizję, że będzie tak samo tylko trochę inaczej  antycypując wydarzenia najczęściej w powiązaniu z tym, co rzeczywiście miało miejsce w naszych czasach, czyli w pierwszych dwóch dekadach XXI wieku. Na co warto zwrócić uwagę, autor przy tej okazji chyba rozmyślnie nie dotyka aż tak szczegółowo niuansów polskiej polityki (jest o tym tylko trochę, przy okazji dostaje się tu i ówdzie naszej jakoś to będzie mentalności), ale to oczywiście dla mnie nie stanowi absolutnie rozczarowania.
Rozczarowujące jest natomiast to, że Przerwany sen Kashi jest i bez tego za bardzo przeładowany tematycznie, co dezorientuje czytelnika i sprawia, że niełatwo objąć myślą całość powieści. Książka sprawia wrażenie, jakby autor nie mógł się zdecydować, czy tak jak Michel Houellebecq zdiagnozować upadek moralny zachodniej Europy (w przyszłości  jeszcze bardziej spektakularny), czy też innowacyjnie zarysować globalny porządek świata z elementami political fiction. Do tego dochodzą jeszcze kwestie dotyczące polskiej i niemieckiej tożsamości. Już Berlinawa pokazała, że Dawid Kornaga, stypendysta Instytutu Goethego, jest niezłym obserwatorem niemieckich realiów. Przerwany sen pokazuje nam, jak autor widzi Niemcy w przyszłości.
Niektóre problemy wydają się podobne do tych z naszych czasów. Jak na przykład kwestia uchodźców i współistnienia grup etnicznych. Niestety, postacie muzułmanów z Bliskiego Wschodu są boleśnie stereotypowe  to zarażeni przemocą damscy bokserzy, zamachowcy i spiskowcy, a przy tym bajecznie bogaci; w powieści określani są jako arabusy i ahmedzi. Ich relacje z Europejczykami i Europą (którą uważają oczywiście za upadłą) są również bardzo przewidywalne. Na tym  nazwijmy to  mocno pstrokatym tle pokazana jest główna bohaterka Kashia, dorastająca i zmagająca się z traumą, z wyglądu cheereladerka, z charakteru terrorystka, jak czytamy. Ewolucja jej postaci ginie gdzieś pod całą tą globalną historią wszystkiego, a ona sama przeważnie jest zupełnie bez właściwości.
Przywołując raz jeszcze Houellebecqa  i u niego, i w Przerwanym śnie Kashi jest dużo (za dużo?) seksu, jednak u francuskiego autora łączy się to z interesującą socjologiczną diagnozą zachodniego społeczeństwa i jego elit. Widać wpływ zewnętrznej rzeczywistości na bohaterów, ich działania i sposób myślenia. W tekście Kornagi zostaje z tego niewiele: na przykład Kashia ogląda wyniki wyborów w Autonomii Polskiej (tak się nazywa teraz nasz kraj), ale nie widać, aby miało to jakiś głębszy związek z jej doświadczeniami. Nie pomaga także styl: mnóstwo w tych opisach seksu niezbyt fortunnych porównań: Piersi pełne jak koszyk ze święconką, Odbyła tyle stosunków, że mogłaby je zrównoważyć liczba dziurek w durszlaku. Atutem poprzednich książek Dawida Kornagi jest język, odważny i nowatorski. Prowokujący, drażniący, kreatywnie przetworzony (o czym pisałam, recenzując Cięcia). Niestety, w najnowszej książce, jak mi się wydaje, te kreatywne przetworzenia poszły za daleko, bo w stronę stylu zbyt manierycznego; zdecydowanie nie porywają porównania rodzaju: szczerzą zęby białe jak sumienie najnowszego papieża, jego skronie przypominają zwiędłe śliwki czy deszcz pojawiał się z regularnością miesiączki.
Mimo wszystko powieść ta przekonuje, że proza Dawida Kornagi zawsze zasługuje na uwagę jako niebanalna i poszukująca. Dużym plusem jest również to, że autor nie należy do tych pisarzy, którzy jak gdyby stale pisali tę samą książkę. Ma on już swoje miejsce we współczesnej polskiej literaturze (wydana w 2005 roku Gangrena otrzymała nominację do Paszportu Polityki). Tych, którzy znają jego wcześniejszą twórczość, Przerwany sen Kashi aż tak nie rozczaruje. Jeżeli ktoś ma ochotę zmierzyć się ze swego rodzaju eksperymentem myślowym i językowym  zapraszam do lektury.
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  Dziwna pogoda to ciekawie skomponowany tom. Znajdziemy tu cztery opowieści, każda inna w klimacie i nastroju. Jak cztery pory roku albo cztery żywioły.
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Joego Hilla zapewne przedstawiać nie trzeba, choć być może to mało profesjonalne pisać o synu przez pryzmat ojca. Joe Hill jako syn Stephena Kinga wydaje się pisarskim talentem obciążony genetycznie. Przy czym jego kariera toczy się niezależnie, a autor ma na swoim koncie już całkiem pokaźną listę opublikowanych tytułów: zbioru opowiadań i powieści, które cieszą się powodzeniem.
Trudno powiedzieć, świadomie czy nie, ale Dziwna pogoda syna jednak nawiązuje do twórczości ojca  składa się z czterech tekstów tak samo jak Different Seasons Kinga z 1982 roku (tytuł polski: Skazani na Shawshank: Cztery pory roku). W obu przypadkach są to dłuższe opowiadania lub minipowieści - ta forma po angielsku nazywa się novella (nie mylić z polską nowelą) i ma długą tradycję zwłaszcza w literaturze anglosaskiej.
Niczym cztery pory roku  każdy tekst w tym tomie ma swój charakterystyczny klimat i koloryt. Zdjęcie to nader udany, przenikliwy portret starości i przemijania, okraszony sporą dawką surrealizmu. W Naładowanym śledzimy eskalację przemocy, to kawał dobrej literatury akcji, ale też budzącej refleksję na temat prawdziwego życia mocno splecionego ze światem mediów i kreowania zmediatyzowanej rzeczywistości, także pod wpływem stereotypów. Wniebowzięty kieruje się w stronę fantastyki, koncepcja chmury-wyspy mocno działa na wyobraźnię, natomiast Deszcz to niezła próba spod znaku literatury katastroficznej i horroru (trochę przypomina Strażaka). Bardzo dobrze zarysowane we wszystkich tekstach są amerykańskie realia: zwyczajnego życia na prowincji, osnutego wokół codziennych problemów zwykłych ludzi. Przydarzają się im jednak rzeczy niezwykłe. Warto także zauważyć, że motywem wspólnym dla wszystkich czterech tekstów jest miłość. W różnej formie, różnie wyrażana i okazywana. Przechodząca rozmaite próby. Niezależnie od wszystkiego, uczucia i międzyludzkie relacje zajmują tutaj najważniejsze miejsce.
Te cztery opowieści są też jak cztery żywioły: Zdjęcie (z piękną, sugestywną sceną z martwymi ptakami) można przypisać do ziemi, a Naładowany - to tekst spod znaku ognia. Akcja Wniebowziętego częściowo rozgrywa się w powietrzu, zaś Deszcz kojarzy się z wodą, choć opady, z którymi muszą się zmierzyć mieszkańcy Boulder w Kolorado, są o wiele groźniejsze w skutkach. Joe Hill bez wątpienia jest sprawnym, świetnym warsztatowo autorem, który dobrze się czuje w pisaniu prozy o różnym zabarwieniu emocjonalnym.
Tłumaczenie tego tomu, prawdę mówiąc, mogłoby być bardziej staranne. Stanowczo za dużo tu kalek z amerykańskiego angielskiego, a przecież polszczyzna jest na tyle bogata, że z pewnością da się znaleźć w niej bardziej urozmaicone wyrażenia (oraz bardziej poprawne). Warto dokonać korekty literówki na czwartej stronie okładki, akcja Deszczu toczy się w Boulder, a nie w Bourder, jak czytamy.
Dziwna pogoda spodoba się bez wątpienia wielu czytelnikom. Po pierwsze, miłośnikom twórczości Hilla, również tym, którzy uwielbiają literaturę spod znaku sensacji, horroru i niesamowitości. Jeśli nawet takiej na co dzień nie czytamy  może to być niezła odskocznia i naprawdę wartościowe wyjście poza utarte lekturowe schematy, ponieważ Joe Hill owszem, stawia na akcję, odejście od realizmu i elementy sensacji, ale jednocześnie można znaleźć u niego o wiele więcej. Dla osób, które nie znają jeszcze książek Hilla  utrwalone w Dziwnej pogodzie cztery twarze pisarza mogą stanowić naprawdę niezłe wprowadzenie w nieoczywisty świat jego wyobraźni.
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  Ten dziwny wiek XIX:Praca odtwórcza

  Miłosz Cybowski

  Elżbieta Szczęsnowicz Powstali 1863
  

  
  Wydawca określa powieść Powstali 1863 Elżbiety Szczęsnowicz mianem książki znalezionej w pamiętniku. I jest to w połowie prawdą. Tylko że autorka, przepisując miejscami całe fragmenty opublikowanych (sic!) wspomnień powstańca styczniowego, bardzo niebezpiecznie ociera się o plagiat. I nie pomagają w niczym dodatkowe genderowe wątki kobiet i ich pracy na rzecz powstania.
Ekstrakt: 30%
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Powieść Szczęsnowicz należy podzielić na dwie części. Pierwsza z nich to właśnie owa książka znaleziona w pamiętniku, czyli przepisywanie wspomnień powstańca styczniowego. Temu elementowi przyjrzyjmy się najpierw. Inspiracją są tutaj opublikowane po raz pierwszy w 1908 roku Moje wspomnienia. Rok 1863, których autorem był podporucznik weteran Wojska Polskiego[bookmark: a1]1) Stefan Brykczyński. Zarówno książka (która doczekała się co najmniej czterech wydań), jak i autor (który dokonywał wielu odczytów dotyczących powstania) cieszyli się w okresie międzywojennym sporą popularnością. Nawet jeżeli dziś już o Brykczyńskim i jego wspomnieniach zapomniano, nie zmienia to faktu, że książka jest powszechnie dostępna jako część programu digitalizacji naukowych zbiorów bibliotecznych. Sam korzystałem z czwartego wydania z roku 1936 roku dostępnego przez Podlaską Bibliotekę Cyfrową.
Po pobieżnej lekturze książki samego Brykczyńskiego (i bardziej szczegółowej Powstali 1863) muszę stwierdzić, że to właśnie piszący przed stu laty weteran powstania jest po prostu lepszym autorem. Jego wspomnienia cechują się narracją pełną swady, ale i pewnej dozy naiwności (co czyni opisywane przygody nastoletniego powstańca bardziej przekonującymi). Nie brak tutaj fantazji, przez co też nie sposób traktować wszystkiego, o czym pisze autor, na poważnie, jak zresztą ze wszystkimi wspomnieniami bywa.
Może się wydawać, że Brykczyński, z czasem wyleczony z powstańczych ideałów (po powrocie z Syberii poświęcił się pracy organicznej i edukacji) pisał swoje wspomnienia z myślą o młodzieży, choć niekoniecznie z zamiarem podtrzymywania ducha aktywnej walki o niepodległość. Jawią się więc Moje wspomnienia jako pamiątka młodzieńczej lekkomyślności, choć pozbawiona przy tym jakiegokolwiek moralizatorskiego tonu  co jest jedną z większych jej zalet. I mimo swojego wieku pokusiłbym się o stwierdzenie, że wydanie Moich wspomnień Brykczyńskiego w ich oryginalnym kształcie byłoby o wiele lepszym rozwiązaniem niż fabularyzowanie już i tak istniejącej fabuły przez Szczęsnowicz. Szczególnie że w wielu miejscach polega to po prostu na zwykłym przepisywaniu (z niewielkimi tylko zmianami) wspomnień powstańca  ze szkodą dla oryginału.
Tam gdzie Brykczyński jest lakoniczny i konkretny, Szczęsnowicz rozwleka epizody i wydarzenia na niepotrzebne akapity i dialogi. Co jest oczywiście dyktowane próbą wygładzenia i nadania wspomnieniom bardziej powieściowego charakteru. Nie sprawdza się to zupełnie  dialogi są drętwe i bez polotu, bohaterowie pozbawieni cech szczególnych, a fabuła i tak podąża tą samą ścieżką, którą nadał jej autor Moich wspomnień. Bez przesady można powiedzieć, że autorka wykonała tu pracę odtwórczą bardziej niż twórczą.
Druga część książki to rozdziały opowiadające o kobiecej stronie powstania, czyli perypetiach podstarzałej już, pamiętającej czasy napoleońskie i powstanie listopadowe Eufemii, lokalnej damie i patriotce, oraz jej młodszej (choć już trzydziestoletniej) krewniaczce Mariannie. Jak u Orzeszkowej, starsze panie spotykają się wieczorami pruć stare jedwabie i zbierać złote i srebrne nici na rzecz powstania, a przy tym dyskutować o starych dobrych czasach. Dialogi są, niestety, wciąż drętwe i jeżeli ich celem miało być wzbogacenie historii samego Brykczyńskiego, to nie spełniają swojej roli.
To samo trzeba powiedzieć o rozmowach prowadzonych między czerwoną Eufemią a białą i emancypującą Marianną. Na poparcie swoich poglądów obie bohaterki przytaczają argumenty tak drętwe, że chyba żywcem wyjęte z podręcznika do historii. Opowieści o wydarzeniach wcześniejszych (na przykład demonstracjach warszawskich z 1861 roku) przekazywane w formie dialogów również rażą nudą i sztampą. Trudno zresztą ocenić, czy Marianna jest bardziej emancypantką (Kobiety powinny być niezależne. Wykształcone, pewne siebie, silne. Muszą mieć prawa jak mężczyźni.) czy patriotką (Myśmy wszyscy byli patriotami pracy, tymi, którzy upatrywali wolności poprzez moralne i umysłowe wyzwolenie narodu.).
A skoro mamy do czynienia z powieścią o XIX wieku, nie mogło zabraknąć wątku romansowego  choć określanie go w ten sposób byłoby sporym nadużyciem. Marianna bowiem, mimo swoich trzydziestu trzech lat, przeżywa iście pensjonarskie dylematy związane z uczuciem do niejakiego Edwarda, innego białego patrioty, który pozostał w Warszawie. O jakości tego romansu niech poświadczą cytaty:
Teraz, gdy wiedziała, że Edward jest w więzieniu, czuła się samotna jak nigdy dotąd.  pomimo tego, że sama od kilku miesięcy znajdowała się poza Warszawą, pomagając Eufemii w Lubelskiem.
Nie pozostawił jej złudzeń ani wątpliwości. Nawet w tej kwestii był prawy i bezkompromisowy. A ona? Czyż po tym wszystkim nie kochała go jeszcze bardziej? Pogodziła się z myślą, że można kochać i jednocześnie nie być kochaną.  przypominam, że mamy do czynienia z monologiem wewnętrznym trzydziestoletniej, wyemancypowanej kobiety.
Ostatecznie, kiedy do Marianny dociera wieść o śmierci jej ukochanego w warszawskiej Cytadeli, przechodzi ona przemianę i rzuca się w wir prawdziwej pracy organicznej i dążenia do emancypacji, biorąc się za pomoc w leczeniu rannych i samokształcenie się w zawodzie medycznym.
Najbardziej zastanawia mnie, do kogo była w zamyśle autorki skierowana ta książka. Młodzieńcze przygody Brykczyńskiego sugerują młodszego czytelnika, podobnież jak drętwe historyczne wykłady w rozdziałach prezentujących perypetie Marianny i Eufemii. Z drugiej strony mimo ich wyraźnie edukacyjnego charakteru to właśnie zawarte tam elementy (dyskusja o chorobach francuskich i niewybredne żarciki, którymi obrzucają się starsze panie) każą wątpić, czy to faktycznie lektura młodzieżowa.
Powtórzę raz jeszcze: Powstali 1863 to książka o wiele słabsza od swojego pierwowzoru, jakim są Moje wspomnienia Stefana Brykczyńskiego. Poza przypomnieniem powstańca i jego losów, powieść Szczęsnowicz wnosi bardzo niewiele do naszej wiedzy i zrozumienia powstania styczniowego, a i pod względem zapewnianej rozrywki (mimo rzadko poruszanego w beletrystyce tematu) nie jest czymś, co zasługuje na uwagę. Jako jedna z książek wydanych z okazji sto pięćdziesiątej rocznicy wybuchu powstania styczniowego, Powstali 1863 dowodzą, jak płytkie jest współczesne zrozumienie tego zrywu narodowego.

[bookmark: a1t]1) Tytuł ten przyznano mu dopiero po pierwszej wojnie, jak zresztą wielu innym powstańcom styczniowym, którzy dożyli czasów II RP.
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  Mała Esensja:Nie zawsze trzeba bać się zmian
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  Antonina Kasprzak Wiłka smocza dziewczynka
  

  
  Wprawdzie tytułowa bohaterka nie jest zwyczajną dziewczynką, ale Wiłka smocza dziewczynka zwraca uwagę młodych czytelników na problemy, z którymi niestety mogą się oni zetknąć w rzeczywistości. Istotne jest przy tym, że książka Antoniny Kasprzak z jednej strony dostarczy dzieciom naprawdę mnóstwa emocji, z drugiej zaś wpaja im przekonanie, że w trudnych sytuacjach zawsze warto szukać rozwiązań, które w jak największym stopniu uwzględniają wszystkich zainteresowanych, w tym tych najmłodszych.
Ekstrakt: 80%
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Już na początku książki jesteśmy świadkami tego, jak Pola dzielnie troszczy się o młodszą, roztargnioną siostrę Klarę, zwaną pieszczotliwie Bułeczką. Niestety ich tata musi często podróżować służbowo, wiec Pola stara się w ten sposób pomagać mamie. Sytuacja zaś jeszcze się pogarsza, kiedy ta ostatnia trafia na dłużej do szpitala. Nie da się bowiem ukryć, że ciocia Patrycja potrafi zdecydowanie lepiej opiekować się swymi zwierzęcymi pupilami niż dwiema dziewczynkami. Inna sprawą jest, że nie dzieje się im żadna krzywda, a dzięki cioci odkrywają choćby nowe smaki (nawet trochę zbyt pikantny ryż to wszak miła odmiana po kilku dniach jedzenia pizzy). W każdym razie dla sióstr jest to niezwykle trudny okres, gdyż po prostu brakuje im bliskości rodziców.
Nie ma jednak tego złego, co by na dobre nie wyszło. Pola i Bułeczka zyskują w tym momencie więcej swobody, co pozwoli im przeżyć niezapomniane przygody. A wszystko to właśnie za sprawą spotkania z tytułową Wiłką. Okazuje się, że nie tylko nie chodzi ona do szkoły, ale w ogóle praktycznie nie opuszcza domu. Jej matka uważa, że to jedyny sposób, aby ochronić Wiłkę przed światem zewnętrznym, gdyż różni się ona od innych dzieci. W dodatku chodzi tutaj o zaiste fantastyczną odmienność! Troszcząc się zaś tak przesadnie o córkę, kobieta nie dostrzega, że chodzi tutaj raczej o jej lęki oraz realizację własnych pragnień. I dopiero dzięki przyjaźni z Polą i Bułeczką tytułowa bohaterka będzie mogła odkryć choćby, jak fascynująca może być zabawa w parku czy jazda autobusem.
W miarę rozwoju wydarzeń możemy się też przekonać, że dorośli nie zawsze mądrze postępują i czasem zbyt małą wagę przywiązują do potrzeb i marzeń dzieci. Jeszcze większe emocje czekają zaś na czytelników, gdy trzy dziewczynki postanowią wziąć sprawy we własne ręce. Nic dziwnego, że w tym momencie z wypiekami na twarzy obserwujemy, czy Poli, Wiłce i Bułeczce uda się doprowadzić do szczęśliwego dla wszystkich zakończenia. W połączeniu z pełnymi uroku ilustracjami Katarzyny Bukiert sprawia to, że Wiłka smocza dziewczynka powinna się szczególnie spodobać rówieśniczkom głównych bohaterek.
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  Nie chcę żyć w cynicznym świecie
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  Khaled Hosseini Modlitwa do morza
  

  
  Sam autor tak pisze o swojej Modlitwie do morza: to hołd złożony milionom rodzin, które zostały rozerwane i zmuszone przez wojnę i prześladowania do opuszczenia swoich domów.
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Według danych UNHCR (Agencji ONZ ds. Uchodźców) co minutę dwadzieścia osób musi opuścić swój dom z powodu konfliktów lub prześladowań. Obecnie szacuje się, że mamy na świecie 68,5 mln uchodźców. Książka jest przejmującą odpowiedzią na rozgrywany na naszych oczach dramat uchodźców oraz brutalne realia konfliktów i wojen, które zmuszają ludzi do ucieczki. Szczególnie drastycznym przykładem jest tocząca się wojna domowa w Syrii.
Pochodzący z Afganistanu Khaled Hosseini jest z wykształcenia lekarzem. Obecnie mieszka w USA, poświęcając się całkowicie karierze pisarskiej. Ma na swoim koncie świetnie przyjęte trzy powieści: Chłopiec z latawcem, Tysiąc wspaniałych słońc oraz I góry odpowiedziały echem; wszystkie ukazały się w Polsce. Obecnie autor jest mocno zaangażowany jako Ambasador Dobrej Woli Agencji UNHCR, organizując pomoc humanitarną dla mieszkańców swojego rodzinnego Afganistanu, a także Syrii. Autor założył także fundację swojego imienia, której celem jest wsparcie szczególnie kobiet i dzieci i zapewnienie im schronienia, edukacji i opieki medycznej.
Modlitwa do morza powstała z inspiracji tragiczną historią trzyletniego Aylana. Jego zdjęcie obiegło trzy lata temu cały świat. Utonął podczas przeprawy pontonem grupy syryjskich uchodźców z Turcji do Grecji. Wydawało się wtedy, że taka bezsensowna śmierć dziecka poruszy sumienie świata, zmobilizuje do szerokiej dyskusji, jak nie dopuścić do takich sytuacji i jak zorganizować pomoc dla ofiar konfliktów i prześladowań na całym świecie. Niestety, zmieniło się niewiele, bo Morze Śródziemne pochłonęło już po śmierci Aylana niemal 9 tysięcy ofiar, a do rozwiązania problemu uchodźców nadal jest daleko.
Nie chcę żyć w cynicznym świecie, oznajmia Khaled Hosseini. Jego odpowiedzią jest Modlitwa do morza, książka, która ukazuje się w kilkudziesięciu krajach, a zysk z jej sprzedaży zostaje przeznaczony na działalność Agencji UNHCR. W Polsce wydawca (Wydawnictwo Albatros) oraz dystrybutor (Firma Księgarska Olesiejuk sp. z o. o.) przeznaczają swoje zyski dla Stowarzyszenia Za Rzeką Krzną prowadzącemu Szkołę Podstawową w Berezówce, w której uczniami są dzieci z rodzin ubiegających się o status uchodźców w naszym kraju.
Okazuje się, że szum morza nie dla wszystkich brzmi tak samo. Dla większości z nas to dźwięk kojarzący się z beztroską wakacji, słoneczną pogodą i wolnym czasem. Morska podróż to dla nas przygoda i nowe, pozytywne doświadczenia, a dla innych? Narratorem Modlitwy do morza jest ojciec-uchodźca, któremu morze zabrało syna podczas przeprawy pontonem. Nie wybrali się w tę podróż dla zabawy; musieli opuścić swoje rodzinne strony, uciekając przed wojną. (Niebo plujące bombami. Głód. Pogrzeby).
Nie ma w tej opowieści zbyt wielu słów. Żadne zresztą nie opisze tragedii ojca, któremu niemal na oczach umiera dziecko. Ojca, który doskonale wie, że słowa wypowiadane z całą mocą rodzicielskiej miłości Trzymaj mnie za rękę. Nie stanie ci się nic złego - nie ochronią syna przed całym okrucieństwem świata i tragicznymi doświadczeniami konfliktów niosących spustoszenie. Wiesz, że ciemna krew to lepszy sygnał niż jasna - mówi ojciec do syna, a przecież nie taka ma być edukacja i obrazy w pamięci trzyletniego dziecka. Nie ma dla rodzica większej tragedii niż świadomość, że jego małe dziecko nie pamięta miejsca poprzedniego, spokojnego życia, zapamięta tylko, że wszystko rozpadło się na kawałki, już nie istnieje  i nie ma do czego wracać.
Opowieść nie jest długa, ale są doskonałe ilustracje Dana Williamsa, londyńskiego artysty-malarza. Trafiają prosto do naszego serca, budzą wiele emocji. Zwróćmy uwagę, jak stopniowo zmieniają się ich barwy, i jak tworzą one równie dramatyczną opowieść niejako równoległą z tą, która przedstawiona jest słowami.
Modlitwa do morza nie jest filozoficznym traktatem. Jednak Khaled Hosseini zwraca naszą uwagę w stronę najbardziej fundamentalnych wartości: czym jest człowieczeństwo i jakie etyczne wyzwanie w sobie niesie? Jak wygląda świat od strony ludzi zbędnych, niemile widzianych, których nikt nie chce u siebie witać? Czy odwracanie się od nich plecami to rzeczywiście najlepsze wyjście ze wszystkich możliwych? Książka ta zachęca do udzielania przemyślanych, wolnych od uprzedzeń odpowiedzi.
Recenzję dedykuję uczniom, dyrekcji i nauczycielom Szkoły Podstawowej w Berezówce oraz członkom Stowarzyszenia Za Rzeką Krzną.
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  Z pamiętnika zakapiora

  Beatrycze Nowicka

  Tomasz Niziński Taniec marionetek
  

  
  Taniec marionetek Tomasza Nizińskiego - rzecz o karierze pewnego sprytnego i pozbawionego skrupułów najemnika, może stanowić niezobowiązującą rozrywkę, choć brakuje mu tego czegoś, co sprawia, że książka na dłużej zapisuje się w pamięci czytelnika.
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Po Taniec marionetek sięgałam bez większych oczekiwań odnośnie walorów literackich i początek przyjemnie mnie zaskoczył. Tomasz Niziński potrafi pisać lekkim, miejscami dosadnym stylem, który dobrze się sprawdza w rozrywkowej fantasy. Oto garść cytatów z pierwszego rozdziału:
Nie mam nic na swoje usprawiedliwienie. Żadnego wytłumaczenia dla mojego postępowania, żadnej racjonalizacji. Znacie przecież te opowieści (). Skrytobójca, ukształtowany przez dorastanie na ulicy (). Pozbawiony skrupułów cyniczny polityk, który za młodu był świadkiem śmierci swego ojca z rąk najeźdźców. () Brzmi znajomo, prawda? Tragedie z przeszłości potrafią być bardzo użyteczne. W mojej biografii nie ma niczego takiego. () Właściwie uważam to za powód do dumy, że stoczyłem się całkowicie dobrowolnie. () Jest to w pewien sposób piękne, jeśli się nad tym głębiej zastanowić. Prawdziwie triumfalne zwycięstwo wolnej woli nad społecznym determinizmem.
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  Głosy Południa

  Miłosz Cybowski

  Artur Domosławski Wykluczeni
  

  
  Wykluczeni Artura Domosławskiego to, jak wiele podobnych reportaży, niełatwa lektura. Skupiając się na ludziach z marginesu określanych tytułowym mianem wykluczonych, polski reporter stara się nam przybliżyć rzeczywistość, w której żyją oraz codzienne problemy, z jakimi muszą się zmagać.
[image: Wykluczeni]
Książka przedstawia wiele przykładów ludzi żyjących na marginesie. I nie chodzi tylko i wyłącznie o dyskryminację. Granice między dyskryminacją a wykluczeniem nie są ostre. To stany współzależne, niekiedy tożsame. Nie ma wykluczenia bez dyskryminacji. Każda dyskryminacja stanowi wykluczenie z jakiejś części praw, które przysługują innym  pisze na wstępie Domosławski. I ta robocza definicja doskonale sprawdza się w analizach kolejnych przypadków: od Bliskiego Wschodu, przez Afrykę, po Amerykę Łacińską i Azję.
Widać wyraźnie, że książka jest wynikiem licznych podróży autora, napisaną niejako na marginesie większych historii, za którymi przemierzał miasta i miasteczka kilku kontynentów. Nie jest to w żadnym wypadku zarzut  bowiem historie, które Wykluczeni opowiadają mogły zostać zebrane tylko w taki sposób. Efektem ubocznym jest w wielu rozdziałach wyjątkowa pobieżność w potraktowaniu losów poszczególnych ludzi czy społeczności. Ponad dwadzieścia rozdziałów zawartych na prawie sześciuset stronach nie daje Domosławskiemu możliwości, by w stu procentach oddać głos ludziom, których losy opowiada. I to, niestety, czuć, szczególnie w pierwszej połowie książki.
Innym mankamentem są odautorskie komentarze Poza kadrem występujące po każdym z rozdziałów. Zawierają one mnóstwo niepotrzebnych wtrętów, w których Domosławski stara się zdystansować od opisywanych wydarzeń i ludzi, sięgając do naukowych (częściej popularnonaukowych) opracowań powiązanych z danymi typami wykluczenia lub miejscami, w których na nie natrafił. Nie są to rozdziały złe ani źle napisane, często dają autorowi możliwość opowiedzieć o sprawach, na które nie znalazło się miejsca w głównej treści książki (chociażby o zjawisku dark tourism związanym z organizowaniem wycieczek do afrykańskich czy południowoamerykańskich slumsów czy też o ludziach starających się nieść pomoc ludziom marginesu). Jednocześnie moralizatorski ton, w jaki uderza autor w co bardziej osobistych fragmentach jest dość irytujący. Jak gdyby sama prezentacja ich losów, obojętności rządów poszczególnych krajów na ich cierpienia i braku większych perspektyw nie wystarczała.
Mankamenty mankamentami, ale czy przesłaniają one właściwą treść Wykluczonych? W żadnym wypadku. Opisywane przez Domosławskiego miejsca i zamieszkujący je ludzie rzadko trafiają na pierwsze strony gazet. Możemy poczytać o uprowadzeniach i mordach w Kolumbii, gdzie każdy akt oporu przeciw władzy (lokalnej lub państwowej) traktowany jest jako terroryzm. O stopniowym zajmowaniu slumsów Rio de Janeiro przez deweloperów i wypędzaniu ich mieszkańców do jeszcze gorszych dzielnic  często za przyzwoleniem rządu i przy pomocy policji. O nastoletnich gangach, które chronią swoje dzielnice przed innymi grupami i siłami rządowymi. O niewolnikach pracujących na południowoamerykańskich plantacjach, choć niewolnictwo zostało tam zniesione przed końcem XIX wieku. A także o głośnym ostatnio dramacie Rohingjów, wypędzanych z Mjanmy (dawnej Birmy) w akcji, która określana jest mianem czystki etnicznej. Lista jest długa, bo w tych samych miejscach (takich jak Kuba czy Strefa Gazy) Domosławski odnajduje bardzo różne odcienie wykluczenia oraz odmienne rodzaje dyskryminowanych i marginalizowanych ludzi.
Nie powinno dziwić, że obrazy przedstawiane w kolejnych rozdziałach pełne są brudu, smutku, złości (często, jak w Palestynie czy w Ameryce Południowej, znajdującej ujście) i bezsilności. Jednocześnie Domosławski albo nie chce, albo nie potrafi w pełni przedstawić ludzkich dramatów. Nie do końca wiadomo, czy jest to świadomy zabieg autora dbającego o odpowiednio obiektywne spojrzenie na bohaterów swoich reportaży, czy raczej niedoskonałość jego stylu. Wykluczeni nie są lekturą łatwą, ale z pewnością wartą uwagi. Dowodzą jednocześnie, że, patrząc na wspomnianych wyżej Rohingjów, jak niewiele zmienia się w świecie ludzi wykluczonych.
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  Rzeczywistość w parterze

  Joanna Kapica-Curzytek

  Paweł Kapusta Agonia
  

  
  Ten tom reportaży Pawła Kapusty dotyczących różnych obszarów polskiej służby zdrowia czyta się z zapartym tchem jak thriller. Niestety, to nie jest fikcja  taka jest rzeczywistość. Witajcie w świecie Agonii.
Ekstrakt: 90%
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Nasza państwowa służba zdrowia jaka jest  każdy wie. Długie kolejki do lekarzy specjalistów, miesiące (ba, lata!) oczekiwania na zabiegi i operacje. Walka o refundację kosztownych leków. Godziny oczekiwania na pomoc lekarską w poczekalni Izby Przyjęć dłużą się jak chyba nigdzie. Jak w takiej rzeczywistości przeżyć i wyzdrowieć? Nie ma nadziei na zmianę i poprawę, bo taki jest po prostu system. Pacjenci i personel służby zdrowia to tylko trybiki w bezosobowej machinie rządzącej się swoimi prawami. Niestety, coraz częściej się przekonujemy, że są to coraz bardziej okrutne prawa dżungli.
Autor niniejszego tomu z odwagą wchodzi w ten świat, starając się szukać odpowiedzi na pytanie: dlaczego tak jest? W jaki sposób w tej gęstej dżungli poruszają się pacjenci, zwłaszcza ci, których przypadki są nietypowe i nie mieszczą się w przewidzianych procedurach? Jak w tym systemie funkcjonują zatrudnione tam osoby? Wiesz, że teoria rozkłada przed tobą wachlarz możliwości, ale rzeczywistość regularnie sprowadza cię do parteru, zdradza jeden z rozmówców Pawła Kapusty. Reporter porusza się więc w tym parterze, wyszukując absurdy, opisując trudne sytuacje, które  na zdrowy rozum  nie powinny się zdarzać.
Na Agonię składają się teksty Pawła Kapusty, z których część była publikowana wcześniej w Magazynie Wirtualnej Polski. Tom otwiera reportaż pt. Trudno kogoś ratować, gdy życie rozlewa się po podłodze i kapie z piątego na czwarte piętro. Autor otrzymał za niego nagrodę Newsweeka im. Teresy Torańskiej w kategorii najlepsze w Internecie. I już od tych pierwszych stron książki zanurzamy się w nią bez reszty, czytamy ją jak najlepiej napisany thriller  ze ściśniętym gardłem i gęsią skórką.
Tyle że, niestety, nie jest to literacka fikcja, ale opis rzeczywistości, nierzadko tak trudnej, że przerasta fizyczne możliwości człowieka. Dziesiątki godzin dyżurów pod rząd, kosztem własnego zdrowia i życia rodzinnego. Długa reanimacja, aż do utraty sił ratującego. Przepełnione oddziały szpitalne, brak specjalistów i dylematy  komu pomóc najpierw? To oczywiście czubek góry lodowej  ratownicy medyczni, lekarze, lekarze rezydenci, pielęgniarki, transplantolodzy, funkcjonariusze służby więziennej mogliby nam opowiedzieć jeszcze więcej podobnych rzeczy, o jakich tutaj czytamy. Gdy rezydenci z niewielkim doświadczeniem zostają na dyżurze sami na oddziale (Przeboleć ten policzek). Albo to, jak wygląda codzienność na oddziale ratunkowym: na moment odszedłem z SOR-u do pogotowia, żeby odsapnąć psychicznie i fizycznie. Najcięższy dyżur w karetce jest i tak lżejszy niż najlżejszy na oddziale ratunkowym, wyjaśnia jeden z bohaterów reportażu SORtownia. Drzwi, a za nimi magia.
Paweł Kapusta zgłębia także, jeśli można tak to określić, inne obszary powiązane z systemem opieki zdrowotnej. Opisuje sytuację pacjentów niemieszczących się w standardowych procedurach (Niezniszczalna  o pacjentce z rzadką chorobą), dramat rodziców, dla których dziecka nie ma znikąd pomocy (przejmujące Kilka słów o miłości o matce zmagającej się z niepełnosprawnością intelektualną córki). O absurdach w przepisach NFZ i walczącym z nimi lekarzu stomatologu (Judym kontra fundusz). Szczególny walor edukacyjny ma reportaż Gra na wielu fortepianach, znakomicie ujmujący zagadnienie przeszczepów, dotykający tu najboleśniejszych tematów tabu, jak również mocno akcentujący kwestie etyczne. Przeczytamy także o systemie ochrony zdrowia więźniów i sytuacji strażnika więziennego, który zostaje na noc z tysiącem morderców i bandytów na głowie i odpowiada za ich zdrowie i życie (Mój pseudonim: Grabarz). Ostatnim tekstem w książce jest tekst o Krajowym Ośrodku Zapobiegania Zachowaniom Dyssocjalnym w Gostyninie i jego pacjentach (Kto tu trafia, już nie wychodzi).
Teksty Pawła Kapusty nie są łatwe w odbiorze. I tu nie chodzi o ich formę, bo napisane są tak, że gdy Agonię weźmiemy do ręki, zapomnimy o całym świecie. Mam tu na myśli ogrom przeżyć, jakie wywołują. Wielu rzeczy sobie nie uświadamiamy, jeśli nie jesteśmy pracownikami służby zdrowia. Niejedno budzi tutaj zdziwienie, szok, niedowierzanie, nieraz także i wstręt. Autor nie oszczędza czytelnika i nie idealizuje rzeczywistości.
Ale co ciekawe, w tym boleśnie realistycznym, jeśli nie chwilami nawet naturalistycznym obrazie rzeczywistości  rysują się niezwykłe portrety osób z personelu medycznego. To nie bogowie, ale ludzie tacy, jak my. Z marzeniami, uczuciami, życiem rodzinnym, codziennymi problemami. Ale angażujący się w pracę bez reszty, starający się za wszelką cenę niwelować negatywne skutki bezdusznego systemu, kierujący się dobrem pacjenta. Jeżeli przeczytamy, jaka jest godzinowa stawka pracy w państwowej służbie zdrowia, nie uwierzymy, że ktoś w ogóle znajdzie się chętny do pracy A jednak. Czy wymagają komentarza słowa bohatera reportażu Trudno kogoś ratować, który mówi: życie ratuję z pasji?
Największy sukces Agonii polega chyba na tym, że zawarte tu teksty w wielu sytuacjach zmieniają nasz punkt widzenia i być może pozwolą spojrzeć na pracę personelu służby zdrowia z większą empatią i zrozumieniem. Po drugie, potrzebne są zmiany w realiach służby zdrowia. Paweł Kapusta obnaża wiele paradoksów i absurdów systemu zdrowotnego, który skonstruowany jest tak, aby jak najmniej zebranych ze składek pieniędzy wydawano na świadczenia. Także na pensje w państwowej służbie zdrowia, dlatego jest tak, że wynagradzanie zatrudnionych tam ludzi to jak wypłacanie im kieszonkowego za ich hobby. To szczególnie bulwersujące. Skutki tego odczuwamy my wszyscy. Co zrobić, by rzeczywistość mogła podnieść się z parteru?




Tytuł: Agonia
Data wydania: 19 września 2018
Autor: Paweł Kapusta
Wydawca:  Wielka Litera
ISBN: 978-83-8032-269-1
Format: 304s. 135×205mm
Cena: 39,90
Gatunek: non-fiction, podróżnicza / reportaż
WWW: Polska strona
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 30,97zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 26,73zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 8 (CLXXX) październik 2018
  




  
  

  Na skrzydłach chwały  od Albatrosa do Mustanga

  Marcin Osuch

  Piotr Sikora Bitwy polskiego lotnictwa 1918 -1945
  

  
  Gdy myślimy o lotniczych zmaganiach polskich pilotów, to oczywiście do głowy przychodzą nam kampania wrześniowa i bitwa o Anglię. Piotr Sikora podjął się ambitnego zadania przedstawienia wszystkich stoczonych walk przez lotnictwo polskie od momentu jego powstania.
Ekstrakt: 80%
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Aby rzeczowo omówić konkretne działania zbrojne, nie da się uniknąć zwięzłego przedstawienia historii lotnictwa wojskowego, a polskiego w szczególności. Bitwy polskiego lotnictwa 1918-1945 zaczynają się więc od krótkiego wstępu opisującego szybką ewolucję jaką przeszły samoloty i sposób ich wykorzystania w trakcie pierwszej wojny światowej. Od pierwszego starcia, które polegało na próbie staranowania przeciwnika aż po końcówkę wojny, kiedy to aparaty (czyli samoloty) były wyposażone w kulomioty (czyli wiadomo co). Tutaj właśnie zaczynają się tytułowe bitwy, jako że po klęsce trójki zaborców rozpoczynają się walki o niepodległość i granice Polski. W tym okresie są to przede wszystkim potyczki na froncie wschodnim podczas walk z Ukraińcami i Rosją Radziecką. Z opisów powietrznych pojedynków wyraźnie widać, że mamy do czynienia jeszcze z pionierskim okresem lotnictwa. Duża część tych starć kończyła się brakiem rozstrzygnięcia, jako że jednemu z walczących (lub obydwu) kończyło się paliwo lub zacinał się wspomniany kulomiot. A nawet jeśli ktoś został trafiony, to często udawało się szczęśliwie wylądować awaryjnie. Walki tego okresu, w przeciwieństwie do zmagań z okresu drugiej wojny światowej, nie zaistniały szerzej w świadomości Polaków. Tym większa jest wartość zawartych tutaj opisów i wspomnień, które udowadniają, że późniejsze sukcesy polskiego lotnictwa nie wzięły się znikąd.
Tutaj następuje przeskok do września 1939, ale przed opisami i relacjami z walk, autor pozwolił sobie na szybką ocenę ogólnej kondycji polskiego lotnictwa w okresie przed inwazją niemiecką. Ocena ta jest niestety o tyle szybka co powierzchowna i dosyć schematyczna. Po pierwsze, krytyka ta zakłada, że strona polska z wyprzedzeniem znała datę rozpoczęcia wojny i wszystkie plany zbrojeniowe powinny być skrojone pod ten termin. Trochę na zasadzie jakbym wiedział, że się przewrócę, to bym się położył. Po drugie, Piotr Sikora uważa, że polskie lotnictwo zamiast samolotów P11c powinno zamówić lepiej wyposażony (wcale nie nowocześniejszy) P24. Autor zapomina, że powszechna była już wiedza, że górnopłaty ze stałym podwoziem odchodzą do lamusa. Dlatego trwały prace nad klasycznym dolnopłatem z chowanym podwoziem (PZL 50 Jastrząb), niestety seryjna produkcja miała rozpocząć się dopiero w 1940. Błędy oczywiście były, ale sytuacji nie można oceniać tak jednoznacznie. A w dużym stopniu ocena ówczesnego stanu rzeczy to zwykłe gdybanie. Gdyby zamiast produkować Łosia, skupić się na wspomnianym Jastrzębiu? Gdyby zamiast negocjować z Wielką Brytanią zakup Spitfireów, od razu dogadać z dużo bardziej chętnymi Francuzami dostawy Moranów MS-406? Gdyby W żadnym wypadku powyższe rozważania nie obniżają wartości książki. Zwracam tylko uwagę, że do niektórych ocen trzeba podejść krytycznie.
Kolejne bitwy poznajemy (podobnie jak w przypadku wcześniej opisywanej przeze mnie Gorzkiej słodyczy Francji) ze szczegółowych opisów i wspomnień bezpośrednich uczestników zmagań. W przypadku kampanii wrześniowej książka obejmuje cztery pierwsze dni, kiedy to jeszcze polskie lotnictwo posiadało jako takie zdolności bojowe i w miarę możliwości zwalczało wrogie samoloty. Z jakiegoś powodu autor oszczędził czytelnikowi późniejszego okresu września, kiedy szczupłe zasoby uległy wyczerpaniu i nie było już czym walczyć. Francja, jak to Francja, okazała się jednym wielkim rozczarowaniem i nie dziwne, że autor poświęcił jej jeden tylko rozdział. Potem następuje przeskok do najdłuższej części książki, obejmującej walki w ramach bitwy o Wielką Brytanię. Pod tym względem książka Sikory stanowi swoiste dopełnienie wspomnień Witolda Urbanowicza (As)  uzupełniając osobiste wspomnienia i przemyślenia dowódcy dywizjonu 303 o szczegółowy zapis wydarzeń, w których on i jego koledzy brali udział. Bitwa o Anglię stanowi swoisty punkt kulminacyjny tytułowych zmagań samolotów z biało-czerwoną szachownicą, aczkolwiek po niej też jest wiele wydarzeń, które przysporzyły chwały polskim lotnikom. Jest udział w działaniach nad terenem Francji od 1941 roku, jest udział w operacji próbnego lądowania pod Dieppe. Opisane są działania Polskiego Zespołu Walczącego czyli słynnego cyrku Skalskiego w Afryce. Aż po ostatnie starcie w dniu 9 kwietnia 1945 roku z odrzutowymi Me-262.
Książka (trochę wbrew tytułowi) pomija całkowicie działalność polskiego lotnictwa powstałego pod auspicjami ZSRR. Pominięcie tego wątku obniża nieco kompleksowy charakter tej pozycji (niezależnie od zapatrywań na charakter tych jednostek). Tym bardziej, że chociażby Pułk Lotnictwa Myśliwskiego Warszawa jako jednostka został rozformowany dopiero w okolicach 2000 roku. Rozumiem chęć odreagowania czasów, gdy chwalono wszystko, co ze wschodu, a krytykowano lub pomijano co zachodnie, ale skutek będzie taki, że materiał opisujący lotnictwo LWP będzie dostępny jedynie w publikacjach z czasów PRL.
Niezależnie od powyższej uwagi Bitwy polskiego lotnictwa 1918-1945 to pozycja obowiązkowa dla wszystkich czytelników zainteresowanych historią polskich sił powietrznych. Piotr Sikora w niektórych przypadkach odkrywa praktycznie nieznane karty historii, w innych rzuca nowe światło na zmagania polskich lotników. Całość jest bardzo bogato ilustrowana zarówno zdjęciami pilotów, jak i samolotów. Pod koniec książki znajdziemy też kolorowe rysunki wszystkich samolotów myśliwskich (od dwupłatowego Albatrosa po kultowego Mustanga), na których walczyli Polacy.




Tytuł: Bitwy polskiego lotnictwa 1918 -1945
Data wydania: 3 czerwca 2016
Autor: Piotr Sikora
Wydawca:  Almapress
ISBN: 978-83-7020-626-0
Cena: 60,00
Gatunek: historyczna, non-fiction
Wyszukajw: MadBooks.pl
Kupw: Selkar.pl: 25,47zł
Kupw: TaniaKsiążka.pl: 23,99zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 8 (CLXXX) październik 2018
  




  
  

  Mała Esensja:Niepowtarzalna okazja

  Marcin Mroziuk

  Martin Widmark Tajemnica zamku
  

  
  W Tajemnicy zamku nie tylko możemy poznać nowy zakątek Valleby, ale również jesteśmy świadkami rozwikłania przez Lassego i Maję kolejnej zagadki kryminalnej. Co ważne, tym razem czarne charaktery miały rzeczywiście dość oryginalny pomysł na wzbogacenie się. Z pewnością więc nowa książka Martina Widmarka nie rozczaruje wiernych czytelników Biura Detektywistycznego Lassego i Mai.
Ekstrakt: 80%
[image: Tajemnica zamku]
Słodycze uwielbiają zarówno dzieci, jak i dorośli. Nic więc dziwnego, że mieszkańcy Valleby tłumnie się stawili na degustacji ekskluzywnej czekolady, którą na swoim zamku zorganizował hrabia von Farsen. Wkrótce się okazuje, że spotkanie to nie ma się ograniczać jedynie do delektowania się smakiem czekolady. Hrabia roztacza bowiem przed swymi gośćmi wizję zrobienia życiowego interesu. Każdy, kto posiada odpowiednią sumę, może zainwestować w plantację kakao von Farsena, która ma podobno przynosić kolosalne zyski. I trzeba przyznać, że gospodarz jest niezwykle przekonujący, opowiadając o niepowtarzalnej szansie stania się milionerami i kusząc możliwością corocznych podróży na Jamajkę. Wkrótce jesteśmy świadkami, jak wiele osób jest gotowych powierzyć mu oszczędności całego życia!
Fani Biura Detektywistycznego Lassego i Mai łatwo się jednak domyślą, że nie wszystko jest tutaj w porządku. I rzeczywiście młodzi detektywi z Valleby, którzy pilnie obserwują hrabiego oraz jego służącego, nie ulegają urokowi von Farsena, lecz na własną rękę próbują odkryć, jakie są jego prawdziwe zamiary. Zanim jednak Lassemu i Mai uda się ostatecznie zdemaskować oszustów, możemy jak zwykle liczyć na wiele emocji oraz pokaźną dawkę humoru.
Niewątpliwie zaletą Tajemnicy zamku jest zaś nie tylko wciągają fabuła, ale również uświadomienie młodym czytelnikom, że pod wpływem wizji roztaczanych przez rozmaitych naciągaczy bardzo łatwo podjąć nieprzemyślaną decyzję, która może pociągnąć za sobą poważne konsekwencje finansowe. A chociaż w Polsce jeszcze nie było oszustw na plantacje kakao, to przecież nie brakuje rozmaitych pokazów czy promocji, w czasie których nabija się w butelkę na przykład seniorów. Książka Martina Widmarka dostarczy dzieciom zarówno rozrywki, jak i wiedzy, która może im się przydać w przyszłości.
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  Publicystyka


  Na rubieżach rzeczywistości:Prawda Absolutna kontra prawdy subiektywne

  Marcin Knyszyński

  
  

  
  Phillip K. Dick napisał Świat Jonesa w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych dwudziestego wieku. Nie pozostaje to bez znaczenia dla fabuły  bardzo wyraźnie czuć tutaj nie tylko zimnowojenne strachy, ale i ból nie zagojonej jeszcze ogólnoświatowej rany z poprzedniej dekady. Faszyzm, komunizm i jakakolwiek inna forma absolutnych rządów w imię idei jawi się u Dicka jako zagrożenie nie tylko dla wolności i indywidualności, ale i dla społeczeństwa jako całości.
[image: Świat Jonesa]
W świecie powieści Amerykanie wpadli na pewien karkołomny pomysł. Otóż wypracowali specyficzną formę rządów, opartą na pracy niejakiego Hoffy zatytułowanej Podstawy relatywizmu. Relatywizm staje się odpowiedzią na totalitaryzmy, jest ich owocem. Według jego zasad każdy może mieć własne zdanie, może myśleć co mu się żywnie podoba  ale nie wolno narzucać swych przekonań innym, jeśli nie jest się w stanie ich w niepodważalny sposób udowodnić. Innymi słowy  żadna ideologia, nie poparta twardymi dowodami na jej prawidłowość, nie może pod żadnym pozorem aspirować do miana Prawdy Absolutnej. Relatywizm przyjmuje jednak znowu cechy władzy totalitarnej. Jeden z głównych bohaterów powieści, pracownik Służby Bezpieczeństwa, o nazwisku Cussick i jego żona, nawet w prywatnej rozmowie w zaciszu domowym, pilnują się, aby nieopatrznie nie uznać, że truskawki są lepsze od malin albo że sukienka Niny naprawdę wyszła już z mody. Relatywizm, to cudowne remedium na koszmary niewoli totalitaryzmu, okazuje się jeszcze większym więzieniem. I wtedy do gry wchodzi Jones.
Umysł Jonesa w jakiś niewyjaśniony sposób żyje w przyszłości oddalonej dokładnie o rok, podczas gdy jego ciało (i co za tym idzie wszystkie zmysły) funkcjonują w teraźniejszości. Zatem wszystko czego doświadcza to deja vu. Ludziom wydaje się, że Jones potrafi przewidywać przyszłość  jest to jednak nieprawda, on po prostu rejestruje fizycznie jeszcze raz to, co już przeżył. Wystarcza to, aby został uznany za zagrożenie dla społeczeństwa  przecież może on wysnuć jakąkolwiek ideę i głosić ją jako Prawdę. I nic mu nie można zrobić, ponieważ z racji swojej nadnaturalnej umiejętności, potrafi udowodnić, że to właśnie Prawda.
[image: Świat Jonesa]
Jones jest niczym Mesjasz, bardzo szybko zdobywa rzeszę zwolenników. Być może to swego rodzaju wyznawcy Jonesa i jego kult, widzący w nim przyszłego władcę Stanów Zjednoczonych będą odpowiedzią na nadchodzące kryzysy społeczne. Przeludnienie, niedobór pożywienia i dziwny atak wielkich jednokomórkowych organizmów z przestrzeni kosmicznej, które po prostu niczym gigantyczne, bezmyślne kawałki mięsa spadają na ziemię. I leżą, wysychając na słońcu. Relatywizm oczywiście zabrania jakiejkolwiek ingerencji w te zjawiska. Bo niby na jakiej podstawie mamy przedkładać swoje racje ponad racje kosmicznego gluta?
Czym tak naprawdę jest ta powieść? Oprócz tego, że zbiorem zwariowanych, nie do końca logicznych i wymagających solidnego kołka niewiary, pomysłów? Oprócz tego, że jest wprawką autora na drodze do powieści genialnych, przystankiem na drodze do literackiej nieśmiertelności? Oprócz tego, że jest świetną powieścią science fiction w oparach paranoi i psychodelii? Otóż, jest to również powieść o tym, że wszelkiego rodzaju ideologie, choć tak groźne w ustach i czynach nieodpowiednich osób oraz tak łatwo się ukorzeniające w umysłach podatnych na nie odbiorców, są mimo wszystko niezbędne dla rozwoju ludzkości. Relatywizm poskutkował tylko intelektualnym marazmem, apatią społeczną, rezygnacją z dążeń do jakichkolwiek celów. Zarówno w wymiarze całego społeczeństwa jak i jego jednostek, ponieważ w świecie relatywizmu nic tak naprawdę się nie liczy. Nie wolno dywersyfikować żadnych wartości, one muszą być takie same  to czyni je niestety zerowymi. Nic nie ma zatem żadnej wartości i sensu a istnienie zamienia się w bezcelową wegetację.
[image: ]
Symbolem opozycji wobec relatywizmu jest Jones. Jego siła nie opiera się jednak na prawdziwie niedowodliwej idei, która mogłaby wyznaczać szczytne choć niepewne cele. Nie łamie on zasad relatywizmu. On jest po prostu nadczłowiekiem, który ma tę przewagę nad resztą ludzkości, że po prostu wie więcej. Ma on zatem również przewagę nad każdym przeszłym dyktatorem wszelkich totalitaryzmów, jakie zaistniały w historii ludzkości. Nie można nie poczuć dreszczu na plecach, gdy uświadomimy sobie jak groźnym przywódcą mógłby być ktoś taki jak Jones, Jak się jednak później okazuje, również i on nie jest doskonały, jego dar życia w ciągłym deja vu jest też jego przekleństwem. Żyje on bowiem życiem ściśle zdeterminowanym przez bezlitosną naturę rzeczywistości i pozbawiony jest wolnej woli. Nie da się być w ten sposób symbolem prawidłowo spełniającym swe zadanie. Potrzebna jest transcendencja i wyniesienie w świat idei niedowodliwych  tylko te prawdziwie implantują się w mózgach zwykłych ludzi. Odpowiedź na to, czy mu się udało, jest w książce. Odpowiedź na to, czy Dick pochwala czy gani Jonesa, również  choć już nie tak wyraźna i czytelna.
Fabuła powieści sprawia wrażenie nieco chaotycznej. Niektóre wydarzenia w niej opisane zostały dodane trochę na siłę i oderwane są od głównego przesłania utworu. Wątki biją trochę czytelnika luźnymi końcami i nie do końca przemyślanymi uzasadnieniami, szwankuje też zwyczajnie logika. Tylko, że wszystko to nie ma większego znaczenia. Ten lekko narkotyczny i odrealniony klimat, jaki kreuje Dick w swoich powieściach (między innymi w Świecie Jonesa właśnie), stanowi najsilniejszy argument na potwierdzenie tezy, że Dick był geniuszem. Tezy nie do udowodnienia  jakie szczęście, że nie żyjemy w świecie relatywizmu. Byłby to nasz ostatni tekst.

Marcin Knyszyński: Rocznik 1979. Nałogowy czytelnik i kinoman. Zwolennik szczegółowego i wnikliwego podejścia do popkultury. W wolnej chwili czyta, pisze o tym co czyta, ogląda filmy pasjami i prowadzi bloga Niekoniecznie jasno pisane. Recenzuje dla Szortalu i CarpeNoctem.pl oraz pisze artykuły dla kwartalnika OkoLica Strachu.
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  Do księgarni marsz:Październik 2018

  Esensja

  
  

  
  Nie było łatwo wybrać nam polecanki wydawnicze na październik  tym razem ze względu na obfitość oferty. Ale już niedługo nadejdzie grudzień i trochę odpoczniemy.


W naszym cyklicznym zestawieniu przedstawiamy najciekawsze książkowe premiery nadchodzącego miesiąca. Oczywiście część wyczekiwanych przez nas książek może się później okazać wcale nie tak wspaniała (z czystym sumieniem polecać możemy tylko wznowienia), ale na pewno każda z nich warta jest zainteresowania. Choćby po to, żeby przekonać się, w jakiej formie jest znany pisarz, jak autor poradził sobie z ciekawym/trudnym tematem albo czy książka zasługuje na nadany jej rozgłos.
Niestety, nie możemy zagwarantować terminowości wydawania prezentowanych pozycji. Dokładamy wszelkich starań, aby nasze polecanki pokrywały się z najświeższymi zapowiedziami, ale te lubią się zmieniać (czytaj: opóźniać) z dnia na dzień. Jeśli więc narobiliście sobie smaku, miesiąc mija, a Wasz księgarz wciąż powtarza Jeszcze nie ma!, to listy z pogróżkami prosimy kierować do poszczególnych wydawnictw.
Zapraszamy też do zapoznania się z sierpniowymi zapowiedziami w Kulturowskazie.




Nowości


[image: Opowieści niesamowite 1]
‹Opowieści niesamowite 1›
Opowieści niesamowite prosto z Francji  a przy tym z czasów, kiedy ten gatunek świecił triumfy nie tylko tam. Szykuje się kawałek solidnej lektury.


[image: O kotach]
‹O kotach›,
‹O psach›
Dwie antologie tematyczne o kotach i psach czyli opowiadania uznanych polskich autorów zilustrowane przez Gosię Herbę (koty) i Olę Niepsuj (psy). Mamy nadzieję  na miłą jesienną lekturę, taką z kocykiem i kubkiem kakao.


[image: W samym środku zimy]
Isabel Allende
‹W samym środku zimy›
Isabel Allende wraca z nową powieścią! Pisarka ma dar łączenia ze sobą losów ludzi i wątków całkiem zupełnie różnych i opowiadania o nich w sposób budzący wielkie emocje. Tak powinno być tym razem: spotkanie amerykańskiego profesora z nielegalną imigrantką z Gwatemali zapowiada, że dalszy ciąg może być intrygujący. 


[image: Teatr świata]
Thomas Reinertsen Berg
‹Teatr świata›
Geografia to ostatnio często popularyzowana nauka  tym razem do naszych rąk trafi nagradzana książka przedstawiająca sposób, w jaki zmieniały się mapy oraz sposoby ich tworzenia. Od czasów prehistorycznych po dzień dzisiejszy.


[image: Mój ojciec, Paweł Jasienica]
Ewa Beynar
‹Mój ojciec, Paweł Jasienica›
Pawła Jasienicę znamy głównie z jego historycznych książek, które na stałe weszły już do klasyki polskiej historiografii. Mój ojciec, Paweł Jasienica to rzut oka na jego życie z nieco innej perspektywy.


[image: Wojna domowa 1918−1921]
Jochen Böhler
‹Wojna domowa 1918−1921›
Nowa interpretacja historii rodzącego się państwa polskiego. Jak argumentuje w swojej książce niemiecki historyk, wszystkie walki o granice II RP były niczym innym jak tytułową wojną domową toczoną przez Polaków przeciw Polakom.


[image: Teczka personalna]
Sebastian Chosiński
‹Teczka personalna›
Jeśli pamiętacie publikowane regularnie na naszych łamach recenzje Sebastiana Chosińskiego komiksów z cyklu Kapitan Żbik to teraz możecie podzieliś się nimi ze znajomymi miłośnikami dzielnego milicjanta preferującymi papierowe wydawnictwa. A jeśli nie pamiętacie to macie szansę to nadrobić.


[image: Zażyła więź]
Brian M. Fagan
‹Zażyła więź›
Czy zwierzęta mają wpływ na naszą cywilizację? Autor Żażyłej więzi twierdzi że tak, i przedstawia przełomowe momenty rozwoju ludzkości jako konsekwencje udomowienia różnych gatunków zwierząt.


[image: Ciasto ze szczyptą nadziei]
Sarah Moore Fitzgerald
‹Ciasto ze szczyptą nadziei›
Coraz dłuższe jesienne wieczory najlepiej wypełnić lekturą pełną ciepła i optymizmu. Taka jest powieść Ciasto ze szczyptą nadziei. Zaczyna się od dramatu: gdy wychodzi na jaw, że zaginął chłopiec. Jest żałoba i chaos, ale później sprawy przybierają bardziej optymistyczny obrót. w 2015 roku powieść znalazła się w finale irlandzkiej nagrody na dziecięcą książkę roku.


[image: Bezsenność w czasie karnawału]
Janusz Głowacki
‹Bezsenność w czasie karnawału›
To już ponad rok, odkąd odszedł Janusz Głowacki. Wybitny dramaturg, który jako jeden z nielicznych cudzoziemców odniósł sukces w świecie amerykańskiego teatru. My znamy go jako przenikliwego obserwatora i intelektualistę, a ostatnio  współscenarzystę filmu Zimna wojna. Jak zdradza wydawca, w tym tomie znajdziemy ostatnie prozatorskie próby autora.


[image: Pierwszy człowiek]
James R. Hansen
‹Pierwszy człowiek›
Jak to zwykle bywa Hollywood kręci film, a na rynek trafia książkowy jego pierwowzór  tym razem jest to biografia amerykańskiego astronauty Neila Armstronga, pozycja warta przeczytania nie tylko ze względu na ekranizację.


[image: Pogrzeb na zamówienie]
Anthony Horowitz
‹Pogrzeb na zamówienie›
Oto pierwsze spotkanie z Danielem Hawthornem, niegdyś policjantem, a obecnie prywatnym detektywem. Hatworne wciąga do sprawy tajemniczego zabójstwa kobiety, która dopiero co zaplanowała swój pogrzeb niejakiego Anthonyego Horowitza, pisarza.
W naszym świecie Horowitz znany jest między innymi z dwóch dobrze przyjętych oficjalnych powieści w świecie Sherlocka Holmesa. Wszystko wskazuje na to że jego współczesna wariacja na temat detektyw i jego kronikarz jest równie udana.


[image: Pierwsze słowo]
Marta Kisiel
‹Pierwsze słowo›
Marta Kisiel zdobyła Nagrodę Zajdla za Szaławiłę, ale nie jest to jedyne opowiadanie jej autorstwa. Pierwsze słowo zbiera w jednym tomie jej krótkie teksty. Niestety, wydawca nie zdradził czy znajdą się wśród nich jakieś premiery  możemy tylko czekać i juz niedługo zajrzeć do spisu treści.


[image: Szara siostra]
Mark Lawrence
‹Szara siostra›
Pierwszy tom historii Nony Grey, obdarzonej morderczymi talentami adeptki Klasztoru Słodkiej Łaski, okazał się jedną z najlepszych premier fantasy ubiegłego roku. Mamy nadzieję, że część druga okaże się równie dobra.


[image: Obchód]
Piotr Jan Marczyński
‹Obchód›
Bardzo dobrze, że pojawia się coraz więcej książek dokumentujących rzeczywistość polskiej służby zdrowia. Jak to wygląda od strony pacjenta, wiemy niemal wszyscy. A jak od strony lekarza? Tego nie wie prawie nikt. Jest więc okazja zajrzeć za zamknięte zazwyczaj drzwi do gabinetu lekarskiego. Humor i absurd nie powinien przykryć poważnych kwestii poruszanych przez autora. Czy znajdziemy tu wszystkie odpowiedzi na pytania dotyczące stanu naszej medycyny; pytania, których zwykle obawiamy się zadać? 
[image: Paranoja]
Katarzyna Berenika Miszczuk
‹Paranoja›
Czekamy, czekamy bardzo na kontynuację Obsesji"! Pierwsza część była nadzwyczaj udanym połączeniem kilku gatunków: literatury typu chick-lit, historii z życia lekarzy oraz powieści kryminalnej z elementami thrillera. A że apetyt rośnie w miarę czytania, spodziewamy się równie dobrych rzeczy. 


[image: Czy ochrzciłbyś kosmitę?]
Paul Mueller SJ, Guy Consolmagno SJ
‹Czy ochrzciłbyś kosmitę?›
Przyznaję że jednego z autorów  Guya Consolmagno  znam z Worldconu w Helsinkach, gdzie brał udział głównie jako astronom, między innymi w panelu na temat największych wpadek naukowców. Jeśli książka skupiająca się bardziej na religijnym aspekcie pracy w Obserwatorium Watykańskim choć w części oddaje jego talent gawędziarski to zapowiada się pasjonująca lektura.


[image: Spektrum]
Martyna Raduchowska
‹Spektrum›
Wydane w 2015 roku Łzy Mai zdobyły nagrodę Kwazara przyznawaną za wartości naukowe w literaturze. Po trzech latach doczekaliśmy się nie tyle kontynuacji co drugiej połowy opowieści  o losach replikantki Mai. Czekamy niecierpliwie.


[image: My, super imigranci]
Emilia Smechowski
‹My, super imigranci›
To chyba przełom, jeśli chodzi o próby opisania Polaków emigrujących do Niemiec w perspektywie socjologicznej. Autorka, która sama jako dziecko wyjechała z rodzicami do naszych zachodnich sąsiadów, opowiada o własnej, osobistej perspektywie emigracji oraz próbuje jednocześnie ująć historię zbiorowego doświadczenia: wstydu i zawziętej woli odniesienia sukcesu. Warto przy tej okazji przypomnieć, ze Polacy, po Turkach, są najliczniejszą mniejszością w Niemczech. 


[image: 80-te]
Joanna Solska
‹80-te›
Dziennikarski rzut oka na chyba najrzadziej analizowaną dekadę PRL-u, czyli jakie naprawdę były tytułowe lata 80.


[image: Pani od obiadów]
Marta Sztokfisz
‹Pani od obiadów›
Gdy przegląda się książkę kucharską Lucyny Ćwierczakiewiczowej, odbywa się podróż w czasie. Przepisy, bazujące na trudnych już do zdobycia składnikach, inne miary i proporcje  bo przecież jak proszony obiad w bogatym mieszczańskim domu, to siadało do stołu co najmniej kilkanaście osób! Ona sama była postacią barwną i wpływową. Warto sięgnąć po tę biografię, bo oprócz sylwetki samej pani Lucyny, dostajemy tutaj wspaniałą i niebanalną historię polskiego życia codziennego. 


[image: W tajnej służbie]
Kacper Śledziński
‹W tajnej służbie›
Śledziński ma już na koncie kilka solidnych opracowań dotyczących historii drugiej wojny światowej. Pozostaje mieć nadzieję, że jego nowe spojrzenie na służby wywiadowcze II RP będzie równie dobre.


[image: Profesor Weigl i karmiciele wszy]
Mariusz Urbanek
‹Profesor Weigl i karmiciele wszy›
Mariusz Urbanek dał się poznać jako autor pasjonujących biografii wielu znanych pisarzy i naukowców. Tym razem przybliży nam sylwetkę ﻿Rudolfa Weigla, lekarza który opracował szczepionkę na tyfus i uratowałżycie milionów ludzi.


[image: Niebieska porcelana]
Simone van der Vlugt
‹Niebieska porcelana›
Powieść holenderskiej autorki, tocząca się w Holandii, cóż za perełka w zalewie literatury anglojęzycznej na naszym rynku. A w dodatku Niebieska porcelana osnuta jest wokół tego, co najbardziej holenderskie: akcja toczy się w XVII wieku, w fabryce porcelany w Delft. W tle także Amsterdam w okresie Złotego Wieku. Główna bohaterka jest bardzo utalentowaną malarką, ale w obliczu tragedii będzie musiała dokonać wyboru: czy dalej podążać własną drogą, czy też wrócić do miejsca, skąd z wysiłkiem się wyrwała?


[image: Poklatkowa rewolucja]
Peter Watts
‹Poklatkowa rewolucja›
Każda kolejna powieść Wattsa nie uniknie porównania do Ślepowidzenia. Poklatkowa rewolucja wygląda na krótką (sam autor określa ją jako mikropowieść), ale sądząc po opisie całkiem interesującą pozycję  może nie przełomową, ale z pewnością wartą uwagi.


[image: Terrorysta]
Michał Wójcik
‹Terrorysta›
Fikcyjna rozmowa z prawdziwą postacią historyczną, czyli co mógłby mieć do powiedzenia sam Marszałek na temat swoich wyczynów poprzedzających powstanie II RP.


Wznowienia


[image: Mały Princ]
Antoine de Saint-Exupéry
‹Mały Princ›
Po Księciu Szaranku  wielkoposkiej wersji Małego Księcia  przyszła pora na Małego Princa po śląsku. Grzegorz Kulik nie tylko przetłumaczył książkę, ale również przygotował słowniczek oraz nagrał audiobooka. Mimo tych wszystkich materiałów najprawdopodobniej jest to lektura dla osób, które potrafią po śląsku powiedzieć coś więcej niż pieronie, ale też warta uwagi.


[image: Pan raczy żartować, panie Feynman!]
Richard P. Feynman
‹Pan raczy żartować, panie Feynman!›
Autobiografi Richarda Feynmana nie trzeba chyba nikomu polecać, wspominamy więc tylko że w październiku ukaże się nowe jej wydanie z okazji setnej rocznicy urodzin autora.


[image: Good night, Dżerzi]
Janusz Głowacki
‹Good night, Dżerzi›,
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  Filmy


  Recenzje


  Krótko o filmach:Życiorys pieśniarza

  Sebastian Chosiński

  Krystyna Krauze Braciszek Karel
  

  
  To będzie osobisty wpis. Bo też bardzo osobisty jest film, jaki Krystyna Krauze  Polka wykształcona i mieszkająca w Czechach  nakręciła o małym wielkim człowieku, którym był Karel Kryl, bard dwóch rewolucji: Praskiej Wiosny 1968 i tej Aksamitnej 1989 roku.
Ekstrakt: 80%
[image: Braciszek Karel]
Krauze nie ukrywa, że to właśnie od Kryla dostała pożyczkę, dzięki której mogła na początku lat 90. ubiegłego wieku kontynuować studia na Wydziale Dramaturgii praskiej Akademii Teatralnej. Pieniędzy nie zdążyła mu oddać przed śmiercią, dług więc postanowiła spłacić po latach, kręcąc o swoim dobrodzieju dokument. Film, który należał mu się zresztą od dawna. Kolejny zrealizowany przez naszego rodaka, bo nie należy zapominać, że pierwszy w ogóle portret Karela stworzył wiosną 1969 roku Andrzej Zajączkowski (wówczas student FAMU). Kilka miesięcy później Zajączkowski wylądował na jakiś czas w czeskim więzieniu (za działalność opozycyjną), a Kryl wyemigrował do Monachium, gdzie przez niemal dwie dekady pracował w Radiu Wolna Europa.
Krauze pokrótce przedstawia życiorys pieśniarza, ilustrując go wspomnieniami samego Karela (zachowanymi w archiwach monachijskiej rozgłośni), jak również ludzi, którzy na różnych etapach życia i kariery stykali się z nim (jak na przykład Agnieszka Holland, Antonina Krzysztoń, wspomniany już Andrzej Zajączkowski  by ograniczyć się jedynie do Polaków). Ważną rolę odgrywają w Braciszku ballady Czecha  te najbardziej znaczące, chwytające za serce i ściskające gardło, odnoszące się do najważniejszych momentów w historii jego ojczyzny i jego samego (vide Bratříčku, zavírej vrátka, Veličenstvo kat, Pieta, Jeřabiny, Rakovina, Lásko!). Polska reżyserka skrupulatnie buduje portret artysty niezwykłego  niepozornego (miał zaledwie 157 centymetrów wzrostu, co zwłaszcza w młodości było przyczyną wielu przykrych doświadczeń), delikatnego (co dodatkowo podkreślała dziecięca twarz), pacyfisty (nie bez powodu, gdy kończył służbę wojskową, żegnający go major określił go mianem najgorszego żołnierza Układu Warszawskiego), ale o niezwykłej wręcz sile moralnej, którego tak samo bolało zaprzaństwo komunistów, jak i  to już po zwycięstwie Aksamitnej Rewolucji  nieuczciwość dawnych opozycjonistów, próbujących odnaleźć swoje miejsce w dzikim kapitalizmie. I to wszystko zawiera się w niespełna sześćdziesięciu minutach.
Spyta ktoś: A co w tej notatce osobistego? Ten wtręt zostawiłem na koniec. Otóż mając 19 lat, w listopadzie 1988 roku, a więc jeszcze przed upadkiem komunizmu w Polsce i Czechosłowacji, miałem okazję być na półoficjalnym kameralnym koncercie Karela w Poznaniu (towarzyszyła mu wówczas Tośka Krzysztoń). I było to przeżycie tak niezapomniane, że pokochałem go miłością bezgraniczną i wieczną. Film Krauze sprawił zaś, że tamte wspomnienia odżyły i wywołały ciarki na plecach.




Tytuł: Braciszek Karel
Tytuł oryginalny: Bratrícek Karel
Data premiery: 17 listopada 2016
Reżyseria: Krystyna Krauze
Zdjęcia: Jacek Petrycki, Daniel Šperl, Brano Pazitka
Scenariusz: Krystyna Krauze
Rok produkcji: 2016
Kraj produkcji: Czechy, Polska
Czas trwania: 56 min
Gatunek: dokument
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Miłość pikantne ma imię

  Sebastian Chosiński

  Rezo Gigineiszwili, Anna Melikian, Paweł Ruminow, Nigina Sajfułłajewa, Jewgienij Szeliakin, Aleksiej Czupow, Natalia Mierkułowa O miłości. Tylko dla dorosłych
  

  
  Pomysł wyszedł od reżyserki Anny Melikian, która przed trzema laty zrealizowała cykl pięciu tematycznych krótkometrażówek i upubliczniła je pod wspólnym tytułem I miłości. Koncept ten był na tyle chwytliwy, że producenci (jak i sama Melikian) postanowili go kontynuować. Tym razem jednak każdą historię (a również zebrano ich pięć) oddano w ręce innego twórcy. W efekcie powstało dzieło noszące taki sam szyld, ale za to ze znaczącym podtytułem Tylko dla dorosłych.
Ekstrakt: 50%
[image: O miłości. Tylko dla dorosłych]
Pierwsze O miłości (2015) było zbiorem bezpretensjonalnych opowieści o trudnych relacjach damsko-męskich we współczesnym świecie. Wszystkie opowiedziane zostały z lekkim przymrużeniem oka; scenarzysta Andriej Migaczow nie zapomniał również o względnie optymistycznym zakończeniu dla każdej z nich. Wspólnym mianownikiem była prowadzona pod gołym niebem lekcja miłości (bez podtekstów erotycznych), podczas której pani profesor (w tej roli pojawiła się Renata Litwinowa) radziło młodym kobietom i mężczyzną, co należy robić, aby osiągnąć szczęście w miłości. Był to najsłabszy punkt filmu, tym bardziej trochę dziwi fakt, że przystępując do nakręcenia kontynuacji producenci zdecydowali się ten pomysł powielić. Tyle że teraz kobietę-nauczycielkę zastąpili wiekowym i doświadczonym pisarzem i psychologiem  przybyłym do Rosji zza Atlantyku  Edwardem. Zmieniło się też miejsce niezwykłego seminarium, przeniesiono je bowiem do wielkiej przeszkolonej hali. Ale banały, jakie wykładowca serwuje słuchaczom są wciąż te same.
W porównaniu z filmem sprzed trzech lat zmieniła się jeszcze jedna, ale za to istotna rzecz: Anna Melikian (Rusałka, Gwiazda) ograniczyła się tym razem tylko do roli opiekuna artystycznego (i jednej z dziewięciorga scenarzystów), reżyserię poszczególnych nowel oddając w ręce innych. To akurat był całkiem sensowny zabieg, ponieważ pozwolił na znacznie szybsze postępy w pracy. Jedna ekipa nie była uzależniona od drugiej. Premiera fabularnego almanachu, na który wydano 80 milionów rubli, odbyła się 1 września ubiegłego roku, cztery miesiące później doczekał się on edycji DVD; nieco wcześniej można go było zobaczyć przez chwilę w Polsce podczas warszawskiego festiwalu Sputnik. Jakoś nie zauroczył on widzów. I nic dziwnego. Bo odgrzewany kotlet raczej średnio smakuje, nawet jeżeli poda się go w ekskluzywnej restauracji i w wykwintniejszym opakowaniu. To ostatnie dotyczy udziału w projekcie hollywoodzkiego gwiazdora Johna Malkovicha, który wcielił się w Edwarda.
Przyjrzyjmy się po kolei nowelkom. Pierwsza  autorstwa Pawła Ruminowa (Martwe córki, Będę przy tobie)  to historia samotnej policjantki, która marzy o wielkiej miłości. Pewnego dnia poznaje w barze niezbyt przystojnego, ale za to bardzo sympatycznego Wiktora, który zarabia na życie jako didżej. Chętnie by się z nim umówiła, ale w tyle głowy wciąż ma przestrogi matki i babki, które wychowane w ortodoksyjnym muzułmańskim środowisku gdzieś na Kaukazie, wpoiły w nią nieufność wobec obcych mężczyzn. Czy młoda kobieta  jej imienia nie poznajemy  znajdzie w sobie siłę, by wyrwać się z klatki i szukać szczęścia na własną rękę? W opowieści numer dwa, którą wyreżyserowali Natalia Mierkułowa i Aleksiej Czupow (Miejsca intymne, serial kinowy Gogol), poznajemy Wierę, nauczycielkę literatury w średnim wieku. Znudzona swym życiem miłosnym, zaczyna chodzić na lekcje seksu oralnego. Niewiele to jednak daje i kobieta zaczyna obawiać się o rozpad małżeństwa. Na szczęście Boria, mąż Wiery, ma podobne spostrzeżenia na temat ich związku i proponuje małżonce przygodę swingerską. W efekcie umawiają się ze znacznie młodszą od siebie parą, Maszą i Miszą. Problemem w szczęśliwym sfinalizowaniu zabawy może być jednak to, że Masza jest byłą uczennicą Wiery.
Bohaterką noweli Niginy Sajfułłajewej (Jak mam na imię) jest osiemnastoletnia Anna, która za wszelką cenę pragnie stać się kobietą z prawdziwego zdarzenia. Zaczyna więc umawiać się ze starszymi mężczyznami przez Internet, ale niewiele z tego wychodzi. W akcie desperacji odwiedza nawet przyjaciela swojej matki, wujka Liochę. Szukając daleko, nie zauważa, że tuż obok niej jest jej rówieśnik, Mitia, platonicznie zakochany w Annie. Znacznie mniej banalna jest historyka wyreżyserowana przez Jewgienija Szeliakina, w której znany aktor i celebryta Nikita Orłow zostaje porwany przez, podszywającą się za dziennikarkę, piękną i dojrzałą Ninę. Gdy odzyskuje świadomość, znajduje się skrępowany w jej mieszkaniu. Kobieta oznajmia, że potrzebuje jego nasienia, aby urodzić idealne i zdrowe dziecko. I być może Nikita dałby się w końcu przekonać, gdyby nagle i niespodziewanie nie pojawił się mąż Niny, znany polityk. Pachnie wielką tragedią, prawda? W ostatniej nowelce, pod którą podpisał się Gruzin Rezo Gigineiszwili (Zakładnicy) obserwujemy perypetie pisarza-psychologa Edwarda, który zdradza swą żonę Liz z młodziutką Tatianą. Ba! nawet planuje rozwód. Ale gdy dowiaduje się, że Liz wybiera się właśnie na schadzkę z młodym kochankiem, budzi się w nim wielka zazdrość.
Każda z opowieści trwa około dwudziestu minut. Wystarczająco, aby opowiedzieć o konkretnym zdarzeniu, zarysować portrety psychologiczne bohaterów, mrugnąć okiem do widza. Kluczem do sukcesu jest jednak przede wszystkim znalezienie intrygującego motywu, który warto rozwinąć. Udało się to tak naprawdę jedynie trojgu autorom: duetowi Mierkułowa  Czupow oraz Szeliakinowi, w historiach których są i prawda o życiu, i zaskakujące zwroty akcji, i smutek przenikający się z radością. W ciekawą stronę podążyła też wyobraźnia Ruminowa, choć chyba jednak poprawność polityczna nie pozwoliła mu wycisnąć z tej historii wszystkiego, co by się dało. Zawiodły natomiast nowele Sajfułłajewej i Gigineiszwilego, w których wysoki poziom banału zatopił nawet tak wielkie gwiazdy, jak John Malkovich i Gosza Kucenko (Kraina Oz). Cóż, gdyby opowieści te wyszły spod ręki artystów dwudziestoparoletnich, można by to jeszcze próbować zrozumieć i usprawiedliwić, ale  nikomu oczywiście wieku nie wypominając  od trzydziestokilkulatków wymaga się już więcej. Tym bardziej że w porównaniu z Anną Melikian trzylatka wcześniej, twórcy kontynuacji mieli znacznie więcej swobody, również tej obyczajowej. Wszak tę antologię stworzono tylko dla dorosłych.
Na planie filmowym drugiej części O miłości zgromadzono zarówno wielkie gwiazdy kina rosyjskiego  vide wspomniany już Gosza Kucenko, ale także Fiodor Bondarczuk (Selfie), Wiktoria Isakowa (Na żywo!), Maksim Matwierew (Anna Karenina. Historia Wrońskiego), Władimir Jagłycz (Załoga), Anna Michałkowa (Lodołamacz) czy Ingeborga Dapkunaite (Matylda)  jak i aktorów młodych i obiecujących, w tym na przykład Gruzinkę Tinatin Dałakiszwili (Gwiazda), Rawszanę Kurkową (Hardcore) i Aleksandra Pala (Chłopiec z naszego cmentarza). Za zdjęcia odpowiadał Mark Zisielson (Pragnienie, Jak mam na imię), a w ścieżce dźwiękowej wykorzystano głównie współczesne piosenki popowo-rockowe. Kilku wykonawców, jak Bi-2 (Би-2) czy Moralnyj Kodieks (Моральный Кодекс), zaistniało również w filmie.




Tytuł: O miłości. Tylko dla dorosłych
Tytuł oryginalny: Про любовь. Только для взрослых
Reżyseria: Rezo Gigineiszwili, Anna Melikian, Paweł Ruminow, Nigina Sajfułłajewa, Jewgienij Szeliakin, Aleksiej Czupow, Natalia Mierkułowa
Zdjęcia: Siergiej Trofimow
Scenariusz: Aleksiej Czupow, Roman Kantor, Anna Melikian, Natalia Mierkułowa, Liubow Mulmienko, Paweł Ruminow, Nigina Sajfułłajewa, Jewgienij Szeliakin, Aleksandr Cypkin
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Kraj produkcji: Rosja
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Gatunek: komedia, obyczajowy
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  Sztuka? Gdzieś zaginęła. Ale szlak został przetarty

  Gabriel Krawczyk

  Wojciech Smarzowski Kler
  

  
  Filmowcy opowiadający o polskim Kościele katolickim dotychczas najchętniej zamieniali się w hagiografów. Wojtek Smarzowski wstaje z kolan, bierze do rąk kamerę i grzmoci nią kościelnych hierarchów  a z nimi i samych widzów.
Ekstrakt: 60%
[image: Kler]
Tak, grzmoci. Gdyby widzowie nadal pozostawali ślepi na grzechy rzeczonej instytucji, na wszelki wypadek Smarzowski wbija im je do głowy. Przy tej okazji wydelikacony przez lata kinoman może przypomnieć sobie, że zdrowa demokracja powinna zachowywać równowagę, a w kulturze od świętości jakiejś organizacji ważniejsza jest wolność artysty. Kler jest pierwszym tak donośnym w polskiej kinematografii sygnałem antyklerykalnych niepokojów, coraz częściej w debacie publicznej obecnych. Nareszcie temat Kościoła podjął ateista. Interesuje go nie rytuał wiary, a człowiek; nie snute z głową w chmurach religijne idee, lecz realna krzywda. To głos potrzebny, prowokujący dyskusję, lecz czy na pewno w pełni uczciwy?
Odpowiedzialni za scenariusz Smarzowski i Rzehak (też Wojciech) oparli swoją historię na bogatej bibliografii. W trójce pierwszoplanowych księży (Arkadiusz Jakubik, Robert Więckiewicz, Jacek Braciak), czwartym na dokładkę arcybiskupie (Janusz Gajos) i jego kurialnych pachołkach skumulowane są chyba wszystkie udokumentowane występki, o jakich trąbią media i literatura (brakuje tu tylko papieża z miotłą na pedofilów). Nie sposób poważnie dyskutować z argumentem, jakoby Smarzowski nie pokazywał całego oblicza polskiego Kościoła. Nie pokazuje, bo nie musi, bo go jaśniejsze oblicze nie interesuje, bo takie ma prawo, by jako artysta skupiać się wyłącznie na ciemniejszym wydaniu owej instytucji. Przyjmuje tę strategię od lat  opowiadając czy to o Polakach (Dom zły, Wesele), czy o rodzinie piorących swoje brudy policjantów (Drogówka). Wiadomo nie od wczoraj, że Smarzowski ceni sobie mroczne hiperbole. Lecz czy stereotypizuje? Mam wątpliwości. Mówiąc o czyimś zagubieniu, nie uważamy przecież, by z zasady każdy jego czyn był zły. Gdy wskazujemy winy członków pewnej grupy, nie oświadczamy tym samym, że cała grupa jest winna.
Smarzowskiego interesuje więc ta ciemniejsza twarz kleru: twarz pedofila, szantażysty, chciwca, karierowicza, zakłamanego geja w sutannie, spowiednika alkoholika i cudzołożnika. Twarz człowieka grzesznego, który mocą autorytetu instytucji, której służy, skutecznie ukrywa swoje winy. Wielka jest zasługa twórców, z aktorami na czele, że umożliwiają widzowi dostrzeżenie pułapki systemu, w jaką często wpadają szeregowi księża. W tej właśnie mikroskali Kler bywa dowodem twórczej subtelności i empatii. Ekranowi duchowni pozbawiani są wsparcia ze strony milczącej instytucji, popadają w osamotnienie i nałogi, nie mają do kogo się przytulić, ani z kim tak zwyczajnie, po ludzku porozmawiać. Wielowymiarowej psychologii grzesznych i krzywdzonych kapłanów daleko do antyklerykalnej agitki. Dość powiedzieć, że Kler potrafi wywołać w widzu współczucie i dla skonfliktowanego ze swoją przeszłością pedofila, i dla niezdolnego sprostać wymogom celibatu cudzołożnika. Kapłani walczą tu nie tyle o wiernych, co o samych siebie. Do widza należy decyzja, czy wina jest imienna, czy raczej pojawia się na skutek wadliwości całego systemu.
Smarzowskiego interesują również instytucjonalne wady tego jedynego w swoim rodzaju religijnego państwa w państwie. Zaangażowany filmowiec nie tylko śmieje się z retoryki ludzi Kościoła, ale bierze na tapet znacznie trudniejsze tematy. Krytykuje zamknięty charakter tej instytucji, metody ochrony jej pracowników, iście korporacyjną hierarchię oraz karność i dyskrecję w niej panujące. Reżyser przygląda się podwójnym stardardom Kościoła, gdy jego członkowie wykorzystują autorytet moralny, powołują się na wolę boską, przesądzają o dobru i złu lub wypowiadają się o intymnych aspektach ludzkiego życia. Kler przypomina o antysemickich i faszyzujących ciągotach niektórych rodzimych kapłanów  i, dla odmiany, o szybkości działania hierarchów, gdy ta szybkość leży w ich osobistym interesie. Film unaocznia nie tylko bezpośredni wpływ kapłanów na społeczeństwo (w szkole, na plebanii, w konfesjonale), ale i wciąż trwający w Polsce sojusz tronu z ołtarzem. Mówi się tutaj o wyjętych spod prawa wewnętrznych metodach (nie)karania krnąbrnych księży, o przemocy wobec dzieci w kościelnych szkółkach i schroniskach, o stawianiu na pierwszym miejscu dobrego imienia instytucji i jednoczesnym pomijaniu interesu współtworzących ją (i krzywdzonych przez nią) wiernych. Kler podejmuje wreszcie kwestię braku transparentnych procedur i nieczystych finansów Kościoła.
Dostajemy litanię tematów zebranych z podziwu godną skrupatnością, długi rachunek win. Wkraczamy na wielkie składowisko grzechów i grzeszków polskiego kleru, lecz, niestety, grzeszki i grzechy nie są różnicowane. A chyba powinny. Włożenie ich wszystkich do jednego wora odbiera wagę niektórym z nich, a czasem zrównuje nieprzystające do siebie winy. Nieszkodliwy homoseksualizm hipokrytów w sutannach lub alkoholizm skazanego na samotność proboszcza małej parafii miewa tu te same parodystyczne cechy co demoniczność księżowskich czcicieli mamony i bezpardonowość przestępców u góry hierarchii. Satyryczna przesada broni się w pojedynczych epizodach (Gajos jako seksualne prosię bezpardonowo oddaje brak zrozumienia seksu u wyjętych z życia, zamkniętych w wielkich posiadłościach biskupów). Jednak zestawienie tego antyklerykalnego tutti frutti z mikroskalą trzech pierwszoplanowych księży odbiera wagę dramatom tych ostatnich.
Taki już styl Smarzowskiego, że nie puka  od razu wyważa drzwi. Tak jakby przez nadmiar chciał sprawić, że inni filmowcy  i obywatele w ogóle  nabiorą z tego rozpędu odwagi, by (już z większą subtelnością i konkretyzacją wątków) wziąć tytułowy kler pod lupę. Zarzucić Smarzowskiemu przesadę byłoby oczywiście śmiesznością. Dla dobra dyskusji o Kościele w Polsce wypadałoby jednak sporządzić jakąś hierarchię win: systematykę tylko pożałowania godnych niekonsekwencji kapłanów i dla odmiany nadających się na kryminał poważniejszych wykroczeń. Nie z krzykliwością więc tutaj dyskutuję (nie mam nic przeciwko błyskotliwym paszkwilom), a z niekonsekwencją tego poszatkowanego moralitetu. Choć nie brak twórcom empatii, to na polemicznym poziomie w wielu wątkach Kler zasługuje zaledwie na miano krzykliwego nagłówka. Smarzowski przeciera szlak. A że traci na tym sama sztuka? To w tym momencie nieważne. Takie bywają koszty oczyszczenia. Na niejednego artystę już niebawem przyjdzie czas.
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  East Side Story:Dziewczyny na sprzedaż

  Sebastian Chosiński

  Vadim Perelman Kup mnie
  

  
  Twórca filmu podejmującego ważny społecznie temat dźwiga na swoich barkach podwójny ciężar. Raz, że najczęściej musi mierzyć się z problemem, przed którym wielu innych ucieka, jak diabeł przed wodą święconą. Dwa, że jeżeli mu się nie powiedzie, może być pewien, iż ci wszyscy, którym nie starczyło odwagi, utopią go w łyżce wody. Vadim Perelman  kanadyjski reżyser o korzeniach ukraińskich  podjął ryzyko i nakręcił Kup mnie. Z jakim efektem? Co najmniej przyzwoitym.
Ekstrakt: 60%
[image: Kup mnie]
Niewiele takich filmów wchodzi w Rosji na ekrany. W czasach Związku Radzieckiego temat sprzedajnych kobiet był absolutnym tabu; dopiero w epoce pierestrojki zaczęły powstawać obrazy, które mierzyły się z tym społecznym  i wcale, jak się okazało, nie marginalnym  problemem. Mała Wiera (1988) Wasilija Piczuła czy Dewizówka (1989) Piotra Todorowskiego zyskały wielką popularność, ponieważ pokazywały świat na wskroś i do bólu realistyczny. Po politycznym przełomie powracano do tego wątku incydentalnie, w takich dziełach jak Prostytutki (2006) Jurija Moroza czy Nazywali ją Mumu (2015) Władimira Mirzojewa. Ten ostatni  oparty na autentycznych wydarzeniach  nie dość, że dotykał delikatnej sprawy obyczajowej, to na dodatek zahaczał o politykę. Podobnie, choć nie tak otwarcie i jednoznacznie, rzecz ma się z Kup mnie  (melo)dramatem, który opowiada historię trzech młodych dziewczyn, sprzedających swoje ciała bogaczom w nadziei na lepsze życie.
Nakręcił go Vadim Perelman  twórca, którego życiorys byłby świetnym materiałem na film. Urodził się w 1963 roku w Kijowie (można się domyślać, że w rodzinie o korzeniach żydowskich). Gdy miał dziewięć lat, jego ojciec  główny inżynier hydroelektrowni w Kaniowie na Ukrainie  zginął w wypadku samochodowym. Pięć lat później matka chłopca podjęła decyzję o emigracji; najpierw zabrała syna do Włoch, a stamtąd do Kanady. Vadim za Atlantykiem zdał maturę i rozpoczął studia na uniwersytetach w Edmonton i Toronto (w tym drugim przypadku był to wydział filmowy). Po zdobyciu dyplomu kręcił głównie wideoklipy i teledyski. Ale, jak wielu reżyserów, marzył o karierze w Hollywood, dokąd przeniósł się w 1990 roku. Odtąd wytrwale pracował na swoją pozycję, aż w końcu Steven Spielberg zdecydował się sfinansować pełnometrażowy debiut Perelmana  dramat Dom z piasku i mgły (2003), w którym główne role zagrali Ben Kingsley i Jennifer Connelly. Film, mimo że był nominowany do Oscara w trzech kategoriach (najlepsza muzyka, najlepszy aktor i najlepsza aktorka drugoplanowa), nie podbił serc publiczności i ledwie zwrócił poniesione nakłady.
Cztery lata później Perelman dostał drugą szansę, w efekcie czego powstał thriller  z Umą Thurman  Życie przed oczami, który okazał się finansową katastrofą. Po niej nie mając, przynajmniej przez jakiś czas, czego szukać w Los Angeles, reżyser postanowił wrócić do Europy. Nie do rodzinnego Kijowa jednak, ale do Rosji, gdzie szanse na wybicie się w świecie filmowym są przecież znacznie większe. Od tego momentu nakręcił dwa seriale  sensacyjny, opowiadający o Związku Radzieckim w latach 30. i 40. XX wieku, Popiół (2013) i współczesne tragikomiczne Zdrady (2015)  oraz świąteczno-bożonarodzeniową nowelę Zazdrość, która weszła w skład kinowego almanachu Choinki 5 (2016). A potem zabrał się za trzeci w karierze długi metraż, którym okazało się Kup mnie, zrealizowane na podstawie scenariusza Darii Gracewicz, pisarki poznanej przy okazji pracy nad Zdradami. Obraz po raz pierwszy pokazany został na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Moskwie w czerwcu 2017 roku, jednak na szeroką dystrybucję kinową w Rosji musiał poczekać jeszcze ponad osiem miesięcy. Kosztował ponoć 900 tysięcy euro. Czy się zwrócił? Od odpowiedzi na to pytanie zależeć będzie pewnie dalsza kariera Perelmana. Jeżeli nie, całkiem możliwe, że przez kolejne lata będzie realizował jedynie seriale telewizyjne.
[image: ]
Bądźmy jednak dobrej myśli. Tym bardziej że Kup mnie, chociaż nie jest filmem doskonałym, nie jest też jednak wcale partaniną. Można wprawdzie odnieść wrażenie, że temat luksusowych kobiet do towarzystwa Ukrainiec z kanadyjskim paszportem potraktował nazbyt telenowelowo, ale uczciwie trzeba też przyznać, że w paru momentach potrafił ewidentnie wzruszyć. Akcja rozgrywa się współcześnie w Moskwie. Katia, Liza i Gala mają po dwadzieścia kilka lat i marzą o luksusowym życiu. Chcą być samodzielnie i bogate. Na razie jednak stać je jedynie na wynajmowany wspólnie pokój w starej kamienicy. Ale nie zasypiają gruszek w popiele. Każda ma swój koncept na życie. Pracująca w salonie samochodowym Liza sypia z jego właścicielem Siemionem Siergiejewiczem, co jej się oczywiście opłaca finansowo. Gala i Katia chodzą wieczorami do klubu nocnego w nadziei na to, że zwrócą na siebie uwagę jakiegoś bogatego przedsiębiorcy bądź oligarchy. I nie zraża ich fakt, że często są to ludzie prowadzący bardzo podejrzane interesy i otaczający się zwykłymi bandziorami.
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Katia, której reżyser poświęca najwięcej czasu, ma wielką ochotę na biznesmena Kostię, ale niejako w zastępstwie za niego zaczyna umawiać się z poznanym w klubie Surenem. Gdy wreszcie znajdują się sami, w odruchu przyzwoitości dziewczyna chce wrócić do domu  wtedy jednak wydarza się rzecz, która wiele innych kobiet naznaczyłaby zapewne traumą na całe życie. Początkowo wydaje się, że z Katią będzie podobnie, lecz z czasem jej niechęć wobec kochanka niknie (a może po prostu zwycięża pokusa łatwego zarobku)  i wraca do niego. Przychodzi nawet taki moment, kiedy wydaje się, że takie życie może być nie tylko wygodne, ale i beztroskie. To jednak oczywiście ułuda, o czym młode kobiety przekonują się szybko i boleśnie. Perelman miał zapewne zagwozdkę, jak ująć ten dość delikatny temat. Widać, że nie chciał zamieniać swego obrazu w wielkie napomnienie, ale z drugiej strony zależało mu na oddaniu rzeczywistości i niewikłaniu się w moralne dwuznaczności. Stąd pomysł, by w finale tak odmiennie pokierować losami Jekatieriny, Jelizawiety i Galiny. Mimo otaczającego je luksusu, ich los ostatecznie okazuje się mało przyjazny. Nawet jeśli droga jednej z nich prowadzi prosto do stolicy Zjednoczonych Emiratów Arabskich.
Vadim Perelman nie ma wnikliwości swoich kolegów po fachu z czasów pierestrojki. Interesuje go zastana rzeczywistość, ale nie stara się zajrzeć pod kołdrę, poszukać odpowiedzi na pytanie, dlaczego młode dziewczyny zachowują się w sposób narażający nie tylko na szwank ich dobre imię, ale również zdrowie czy życie. Jakby wychodził z założenia, że to żadna tajemnica, że i tak wszyscy wiedzą, czemu dzieje się w ten sposób. To podwójnie degradujące dla bohaterek  ich niemoralność traktowana jest bowiem jako coś najzupełniej normalnego; dziwne wydają się dziewczyny, które postępują inaczej. Trudno jednak winić za takie podejście jedynie Perelmana; wszak przeniósł on na ekran scenariusz, który wyszedł spod ręki kobiety. Jedynie w przypadku Jekatieriny twórcy Kup mnie wykazali się nieco większą wnikliwością, starając się przedstawić jej relacje z matką. Ale i one tak naprawdę niewiele wyjaśniają. A przecież najciekawsze byłoby poznać właśnie to, co kryje się w zakamarkach umysłów bohaterek. Z jakich wyszły domów. Jakie odebrały wychowanie. Jakie książki, filmy je ukształtowały. Bo przecież nie puszczają się tylko dlatego, że są piękne i puste
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W główne postaci dramatu wcieliły się dwie Rosjanki i Ukrainka: Katię zagrała Julia Chłynina (Weekend, Legenda o Kołowracie), Galę  Swietłana Ustinowa (Trasa wybrana, Blockbuster), natomiast Lizę  Anna Adamowicz (dotąd znana głównie z seriali). Niemal wszystkim mężczyznom przypadły do odegrania czarne (lub w najlepszych wypadku szare) charaktery: Iwan Dobronrawow (Gagarin. Pierwszy w kosmosie, Judasz) użyczył swej twarzy Miszy (menedżerowi w salonie samochodowym), Białorusin Anatolij Kot (Dzień nauczyciela, Główny)  Dmitrijowi (ochroniarzowi i kierowcy Konstantina), Aleksandr Obłasow (Dziewczyna z kosą, Trener)  taksówkarzowi, a Ormianin Mikael Dżanibekian (Jedynka, Trzęsienie ziemi)  Surenowi. Za zdjęcia odpowiadał Jurij Nikogosow, który do tej pory pracował jedynie przy komediach i to na dodatek głównie z dwoma reżyserami: Eduardem Oganesianem (Ana-bana, 2012; Double Trouble, 2015) i Dmitrijem Suworowem (Superzłoczyńcy, 2016; Rówieśnicy, 2016; Rówieśnicy. Nowy zwrot, 2017). Ścieżka dźwiękowa wyszła zaś spod ręki Ilji Truskowskiego, który jak na artystę małego ekranu, poradził sobie całkiem nieźle z symfoniczną partyturą do filmu kinowego.
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  Człowiek z rozgoryczenia

  Piotr Dobry

  Wojciech Smarzowski Kler
  

  
  Kler jest ważnym filmem, w sensie społecznym być może nawet najważniejszym filmem wolnej Polski. Tym bardziej żałuję, że nie jest filmem wybitnym.
Ekstrakt: 60%
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Kler jest ważnym filmem, w sensie społecznym być może nawet najważniejszym filmem wolnej Polski. To game-changer w kontekście przełamania tabu, donośny manifest niezgody na życie w państwie wyznaniowym, głos kogoś, komu przez lata śmiano się w twarz, więc wreszcie nie wytrzymał i się odwinął. Bo ile można po chrześcijańsku nadstawiać policzek, znosić kolejne upokorzenia? W Polsce niestety długo, zdecydowanie za długo, ale i tu jak widać są granice. Piotr Czerkawski nazwał Smarzowskiego Wajdą z siekierą i coś w tym jest. Kler to Człowiek z rozgoryczenia.
Tym bardziej żałuję, że nie jest filmem wybitnym, jakim mógłby być, gdyby nakręcili go choćby Krauzowie, gdy pan Krzysztof jeszcze żył. Ja jestem jednak tradycjonalistą w tym względzie, że wolę, gdy nawet filmy ważne i słuszne robi się kamerą, nie siekierą i łopatą. Z drugiej strony  cieszę się, że Kleru nie wyreżyserował Vega, bo Smarzowskiego przynajmniej ludzie biorą na poważnie.
Smarzowski jest Vegą de luxe. Zasadniczo kręci filmy rażąco sztuczne, pełne publicystycznych banałów, z podrzędną psychologią, z groteskowymi ogólnikami. Zazwyczaj tak, jakby przedawkował Złego Tyrmanda i polskie kabarety jednocześnie. Oczywiście rozumiem zamysł oczyszczenia przez upodlenie, tyle że bohaterowie Smarzola z reguły nie odbijają się od dna, lecz przegryzają do kolejnego. Nihilizm full opcja, z wajchą przekręconą do poziomu śmieszności. Niemniej reżyserskiego nerwu, zdolności budowania klimatu, oka do inscenizacji i talentu do prowadzenia aktorów nie sposób twórcy odmówić.
I nic też dziwnego, że teraz ulało się właśnie Smarzowskiemu, który kler punktował już niejednokrotnie we wcześniejszych filmach. Pijaństwo w Weselu, korupcja, dewocja i gwałt na pielgrzymce w Drogówce, pedofilia w krótkometrażowym Księdzu dla Showmaxa. W Klerze reżyser poniekąd zbiera to wszystko do kupy. Takie swoiste The best of patologia polskiego Kościoła.
Kler to smarzowszczyzna w pełnej krasie. Film z tezą, gdzie wszystkie kolejne sceny są ilustracją pierwotnego założenia. Najgorszy wtedy, gdy Smarzowskiemu włącza się tryb Vegi i brnie w przaśne żarty albo upaja się po raz n-ty motywem wychylonego kieliszka. Najlepszy wtedy, gdy Smarzowskiemu włącza się tryb Róży i idzie w kameralne sceny, w których upadli księża zostają sam na sam ze sobą. I gdy oddaje głos ofiarom, nie sprawcom.
W Klerze oczywiście nie ma księży nieskazitelnych moralnie. No nie ma, tak jak w filmie o Breiviku nie ma norweskich prawicowców, którzy nie mordują ludzi. To nie Gwiezdne wojny z obligatoryjną dychotomią jasnej i ciemnej strony mocy. Ale nie jest prawdą, że w Klerze nie ma dobrych księży. Postaci trzech głównych bohaterów, granych przez Braciaka, Jakubika i Więckiewicza, są akurat zaskakująco, jak na Smarzowskiego, pocieniowane. W zasadzie jedynie Mordowicz Gajosa jest złem wcielonym, archetypem nikczemnego purpurata rodem z Dynastii Tudorów.
Stąd też dziwię się ludziom podchodzącym do Kleru jak do kleru  albo na kolanach, albo ze skrajną nienawiścią. W filmie Smarzowskiego ani nie ma nic odkrywczego, jak chcą jego akolici, ani nie ma żadnej hitlerowskiej propagandy, jak chce spanikowana strona rządowa. To film de facto mniej szokujący niż irlandzkie Siostry magdalenki sprzed szesnastu lat, z przejmującymi scenami upokarzania, prób samobójczych z desperacji, ze sceną gwałtu oralnego przez księdza na upośledzonej dziewczynie. Nawiasem, pamiętam, że Peter Mullan musiał kręcić film w szkockich kościołach, podobnie jak Smarzowski w czeskich.
Właśnie  często oglądamy się z zazdrością na Irlandię, zapominając, że tam rozliczanie Kościoła trwa już dobre trzy dekady. Pamiętam Chłopaka rzeźnika, Szkołę dla łobuzów, głośne dokumenty Colma OGormana, ofiary księdza, jak Suing the Pope czy Sex Crimes and the Vatican. Głośne tam, bo do polskiej dystrybucji nigdy nie trafiły, z wiadomych względów.
U nas rozliczanie Kościoła zaczęło się w roku pańskim 2018, zatem na deklerykalizację przestrzeni publicznej będziemy musieli jeszcze dłuuugo poczekać. Tym bardziej że u nas dochodzi obcy Irlandczykom kult JP2, kult Kościoła antykomunistycznego (i tu też Kler narusza tabu).
Smarzowski zaczął z grubej rury, podał wszystko  nomen omen  na tacy, ale nie inaczej było właśnie w Irlandii. Najpierw cios obuchem, jak Magdalenki, dopiero potem subtelniejsza, bardziej zawoalowana (ale przez to i znacznie mniej wyrazista) Tajemnica Filomeny. Dlatego też, przy wszystkich wadach, świetnie, że ten Kler jest. Że jest pierwszą kroplą drążącą skałę. I nie ma wątpliwości, że tych kropli będzie z czasem przybywać, wiele patologicznych historii kościelnych czeka jeszcze na sfilmowanie. Ot, choćby ze znakomitego reportażu Marty Abramowicz Zakonnice odchodzą po cichu można by zrobić serial nie gorszy niż The Keepers Netflixa.
Oczywiście nie nastraja optymizmem, że Kler na razie nie tyle wywołuje dyskusję narodową, ile dolewa paliwa do wojny polsko-polskiej, umacnia przekonanych, a do nieprzekonanych i tak nie jest w stanie trafić. Nie nastraja optymizmem, że na moim seansie wypełniona po brzegi sala rżała wniebogłosy po każdej kurwie czy chuju rzucanych przez duchownego; większość ludzi ewidentnie przyszło na komedię, jak na Botoks. Nie nastraja optymizmem, że dokumentu Sekielskiego o kościelnej pedofilii nie chce pokazać żadna telewizja, nie tylko publiczna propagandówka, ale i stacje prywatne, stąd premiera będzie na YouTubie i znów film dotrze głównie do niechętnej Kościołowi młodzieży, a ominie ludzi starszych, ergo: szansa na otrzeźwienie co poniektórych znów zostanie zaprzepaszczona.
Ale coś się wreszcie ruszyło.




Tytuł: Kler
Dystrybutor:  Kino Świat
Data premiery: 28 września 2018
Reżyseria: Wojciech Smarzowski
Scenariusz: Wojciech Smarzowski, Wojciech Rzehak
Obsada: Janusz Gajos, Arkadiusz Jakubik, Robert Więckiewicz, Jacek Braciak, Joanna Kulig, Katarzyna Herman, Mateusz Więcławek, Izabela Kuna
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Polska
Czas trwania: 133 min
WWW: Polska strona
Gatunek: obyczajowy
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Han Solo

  Marcin Osuch

  Ron Howard Han Solo: Gwiezdne wojny  historie
  

  
  Gwiezdne Wojny  historie to takie starwarsowe laboratorium, w którym reżyser i scenarzysta mogą poszaleć.
Ekstrakt: 70%
[image: Han Solo: Gwiezdne wojny  historie]
Wygląda na to, że następuje wyraźny podział filmów z uniwersum Lucasa. Epizody należące do głównego nurtu sagi wzięły na siebie ciężar gorsetu  tradycji Jedi, Skywalkerów i innych takich, podczas gdy cykl GW  historie to takie starwarsowe laboratorium, w którym reżyser i scenarzysta mogą poszaleć. Po bardzo dobrym Łotrze 1 i nie najgorszym Ostatnim Jedi obawy o scenariusz Hana Solo zeszły na drugi plan. Największym problemem były olbrzymie obawy o to jak zostanie przestawiona najciekawsza  postać całej gwiezdnej sagi  tytułowy Han Solo. Negatywne doświadczenia z dwoma wcieleniami młodego Anakina dawały uzasadnioną podstawę do tych obaw. Ale wygląda na to, że Alden Ehrenreich wyszedł z tego obronną ręką. Nie zagrał co prawda postaci Hana Solo lepiej niż Harrison Ford ale i nie schrzanił tematu. Właściwie to on stworzył nową wersję bohatera, która to wersja nie kłóci się z kreacją Forda. Ale przede wszystkim  dobrze opowiedziana historia spowodowała, że widz oderwał się od ciężaru przyszłości głównego bohatera. Bardzo przypadł mi do gustu epizod z zaciągiem do imperialnej floty. Chociaż nie wspomniany w klasycznej trylogii, jak najbardziej pasuje do awanturniczego wizerunku Solo. Po pierwsze dobrze wpisał się w ucieczkę z Korelii, po drugie uzasadniał umiejętności pilotażowe Hana, po trzecie pozwolił na płynne przejście do kariery przemytniczej głównego bohatera.
Dobrze, jak na Gwiezdne wojny poprowadzony wątek miłosny,  nienachalne i inteligentne nawiązania do późniejszych losów Hana oraz kilka niebanalnych nowych postaci tworzą udany miks zarówno dla tych, którzy wychowali się na klasycznej trylogii, jak i tych, którzy nie mieli takiej okazji. Oczywiście najlepiej wypadł Lando i Sokół Millenium ale o tym pisała już Agnieszka Szady. Czy tylko mnie się wydaje, że zakończenie filmu jednoznacznie sugeruje, że będzie ciąg dalszy?




Tytuł: Han Solo: Gwiezdne wojny  historie
Tytuł oryginalny: Solo: A Star Wars Story
Dystrybutor:  Galapagos
Data premiery: 26 września 2018
Reżyseria: Ron Howard
Zdjęcia: Bradford Young
Scenariusz: Jon Kasdan, Lawrence Kasdan
Obsada: Emilia Clarke, Donald Glover, Alden Ehrenreich, Woody Harrelson, Paul Bettany, Thandie Newton, Jon Favreau, Warwick Davis
Muzyka: John Powell
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Cykl: Gwiezdne wojny, Historie
Czas trwania: 130 min
Gatunek: akcja, fantasy, przygodowy
EAN: 7321917506779
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  East Side Story:Gdy chce się być Zwiagincewem, ale

  Sebastian Chosiński

  Sarik Andreasian Bez przebaczenia
  

  
  To jedna z najbardziej wyczekiwanych jesiennych premier kinowych w Rosji. Film oparty na faktach, którego tematem jest katastrofa lotnicza, do jakiej doszło w lipcu 2002 roku nad Jeziorem Bodeńskim (w jej wyniku zginęło ponad siedemdziesiąt osób, w tym większość dzieci). Sarik Andreasian nakręcił Bez przebaczenia w ascetycznym stylu, kojarzącym się z Andriejem Zwiagincewem. Tylko że ormiański reżyser nie ma takiego talentu, jak jego rosyjski kolega po fachu.
Ekstrakt: 50%
[image: Bez przebaczenia]
To była bardzo głośna sprawa. W nocy z 1 na 2 lipca 2002 roku nieopodal miejscowości Überlingen nad Jeziorem Bodeńskim w południowych Niemczech, tuż przy granicy ze Szwajcarią, lecący z Moskwy do Barcelony pasażerski samolot baszkirskich linii lotniczych Tu-154 zderzył się z transportowym Boeingiem 757 firmy spedycyjnej DHL, który zmierzał z Bahrajnu  z międzylądowaniem w Bergamo  do Brukseli. Zginęło siedemdziesiąt jeden osób, w tym czterdzieści sześć dzieci, które udawały się właśnie do Katalonii na wakacje. Większość mieszkała w Ufie, stolicy Baszkirii. Ale byli też na pokładzie pasażerowie przypadkowi, którzy zabrali się wyczarterowanym lotem, ponieważ spóźnili się na swój rejsowy samolot. To czterdziestoczteroletnia Swietłana Kałojewa, jej jedenastoletni syn Konstantin i młodsza od niego o siedem lat córka Diana  najbliższa rodzina pracującego w okolicach Barcelony północnoosetyjskiego architekta Witalija Kałojewa. Oni są głównymi bohaterami dramatu psychologicznego Sarika Andreasiana. Wybór ten nie jest przypadkowy; wynika z tego, co uczynił Kałojew niespełna dwa lata po tragicznym w skutkach wypadku, dzięki czemu świat ponownie usłyszał o katastrofalnych zaniedbaniach, jakich dopuścili się kontrolerzy lotów szwajcarskiej kompanii Skyguide (w filmie nazywanej Sky Guidance).
Ormianin Sarik Andreasian (rocznik 1984) to bardzo płodny twórca, który nie stroni od żadnego gatunku filmowego. Ma na swoim koncie komedie obyczajowe i romantyczne (Romans biurowy. Nasze czasy, 2011; Ciężarny, 2011; Co robią mężczyźni 1-2, 2013-2015; Miłość w Los Angeles, 2015), kino akcji (Skok życia, 2014; Mafia: Gra o przeżycie, 2015), oparte na autentycznych wydarzeniach dramaty (Trzęsienie ziemi, 2016), wreszcie klasyczny film superbohaterski (Obrońcy, 2017). Zdecydowana większość jego dokonań to obrazy błahe i bardzo błahe, najczęściej średnio udane. Na ich tle, jak dotąd, wyróżniał się pozytywnie jedynie obraz o trzęsieniu ziemi, do jakiego doszło w Armenii w grudniu 1988 roku. Jego symboliczną  z dwóch powodów  kontynuacją jest Bez przebaczenia: raz, że także oparte na faktach, dwa, że nakręcone dokładnie w takiej samej poetyce, wzorowanej na niespiesznej narracji typowej dla Andrieja Zwiagincewa.
Dzieło Andreasiana mogło liczyć na spory, jak na kino rosyjskie, budżet. Film kosztował bowiem 90 milionów dolarów. Jego światowa premiera miała miejsce 12 września tego roku na mało prestiżowym Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w niemieckim Oldenburgu; dwa tygodnie później Bez przebaczenia trafiło do kinowej dystrybucji w Rosji. I nie podbiło serc widzów. Krytycy też zachowali sceptycyzm. Ale na przykład użytkownicy portalu IMDB ocenili go nieco wyżej niż pokrewny tematycznie Po katastrofie (2017) Elliotta Lestera z Arnoldem Schwarzeneggerem w roli głównej. Szczerze mówiąc, jest to jednak i tak ocena nieco na wyrost. Docenić bowiem należy Sarika Andreasiana za to, że od czasu do czasu podejmuje tematy poważne i istotne społecznie, lecz jednocześnie należy zganić, że  przynajmniej w tym konkretnym przypadku  robi to w sposób całkowicie pozbawiony emocji i irytujący do tego stopnia, że w kilku momentach ma się ochotę, z powodu nieuzasadnionych dłużyzn, zrezygnować z seansu. Jak widać, dziełu nie pomógł nawet fakt, że za scenariusz odpowiadali Aleksiej Grawicki (współautor przyzwoitego Trzęsienia ziemi) i Siergiej Wołkow (ceniony autor książek dla dzieci), jak również, nie wiedzieć czemu, ukrywający się pod anglojęzycznym pseudonimem Matthew Jacobs, sam reżyser (który zresztą tą samą tożsamością posłużył się, pisząc scenariusz do horroru Andrieja Konsta Krwawa hrabina Batory).
[image: ]
Na dramat pasażerów lotu z Moskwy do Barcelony Andreasian patrzy przez pryzmat losu jednej rodziny  Kałojewów. Główną postacią jest pochodzący z Osetii Północnej architekt Witalij. To świetny specjalista, który dostaje zlecenia nie tylko w ojczyźnie, ale także poza jej granicami. Teraz buduje potężną willę w okolicach stolicy Katalonii. Doskwiera mu jednak tęsknota za najbliższymi  żoną Swietłaną i dziećmi, Konstantinem i Dianą, którą chyba nie tylko z powodu imienia nazywa księżniczką. Dlatego pewnego letniego dnia proponuje im, aby przylecieli na wakacje do niego, do Hiszpanii. Pech chce, że nie zdążywszy na samolot rejsowy, Kałojewowie dołączają do czarteru wynajętego dla mieszkańców Ufy. Witalij czeka na nich na lotnisku w Barcelonie  i to tam właśnie dowiaduje się o katastrofie nad Jeziorem Bodeńskim. Jest zrozpaczony i przybity, ale nie chce pokornie czekać na wieści; najszybciej, jak to tylko możliwe, dostaje się więc w okolice Überlingen, by na miejscu katastrofy pomóc służbom szukać ciał swoich bliskich. Zabiera je potem do ojczyzny, by urządzić godny pochówek. Od tej pory może liczyć już tylko na wsparcie matki i starszego brata, którzy w miarę możliwości podtrzymują go na duchu.
[image: ]
Witalijowi trudno jednak jest wrócić do normalnego życia. Stracił przecież wszystko, co było mu najdroższe. Ożywia się jedynie, gdy w telewizji bądź radiu słyszy informacje na temat wyjaśniania przyczyn katastrofy, a następnie przebiegu procesu sądowego. Z czasem jest coraz bardziej rozżalony; irytuje go fakt, że firma, której pracownicy dopuścili się zaniedbań, nie potrafi publicznie przeprosić za swoją winę. Kroplą, która przelewa czarę goryczy, jest natomiast list, jaki otrzymuje od szefa Sky Guidance w sprawie odszkodowań za śmierć rodziny. I nie nie chodzi wcale o wysokość zadośćuczynienia. Sarik Andreasian, zdając sobie sprawę, że opowiada o wydarzeniach nadzwyczaj tragicznych, postanowił nakręcić Bez przebaczenia w tonacji arcypoważnej. To zrozumiałe, ale tylko częściowo. Bo czym usprawiedliwić fakt, że nawet introdukcja  a więc to wszystko, co poprzedza tragedię  rozegrana jest w nastroju minorowym? Kałojewa nie stać na choćby najmniejszy uśmiech. Gdy próbuje być mniej zasadniczy, jego twarz wykrzywia się w jakimś niezrozumiałym grymasie. Widocznie od pierwszych sekund mamy wiedzieć, że cierpi. I cierpieć będzie do samego końca. Wraz z Kałojewem cierpią też jednak przy okazji widzowie.
I nieświadomie cierpi również sam reżyser, który wykreował bohatera nudnego i na wskroś przewidywalnego. W efekcie wcielający się w osetyńskiego architekta Dmitrij Nagijew (Powrót muszkieterów, czyli Skarby kardynała Mazzariniego, Klatka) gra przez pełne sto minut bez żadnego niuansu, z zaciśniętymi zębami i nieobecnym wzrokiem; bardziej przypomina robota, któremu za chwilę wyładuje się bateria, a nie targanego skrajnymi emocjami człowieka, mniej lub bardziej cierpliwie czekającego na wymierzenie sprawiedliwości winnym śmierci jego żony i dzieci. Pod tym względem aktorsko znacznie lepiej wypada chociażby pojawiający się jedynie w dwóch epizodach Litwin Andrius Paulavičius (Sobibór), który wcielił się w szwajcarskiego kontrolera lotu Petera Nielsena. Poza nimi na ekranie zobaczyć możemy jeszcze: Ormiankę Mardżan Awetisian (Trzęsienie ziemi), która wcieliła się w Swietłanę, Tatarkę Rozę Chajrulliną (Suchodoły, Kochany Hans, najdroższy Piotr, Nauczycielka), czyli matkę Witalija, oraz Ormianina Samweła Mużykiana (Jelcyn. Trzy dni sierpnia, Trzej muszkieterowie), który podarował swą twarz bratu Kałojewa.
[image: ]
Na drugim planie przewija się także ceniony rosyjski aktor Michaił Goriewoj (Dom Słońca, Pięć narzeczonych, Rozbójnik Sołowiej), który zagrał ojca dwóch dziewczynek, ofiar tej samej katastrofy lotniczej. Za zdjęcia odpowiadał Morad Abdel-Fattakh, operator pochodzenia arabskiego, ale urodzony w 1987 roku w Moskwie. Sześć lat temu ukończył on Wszechrosyjski Państwowy Instytut Kinematografii (WGIK) i od tamtej pory pracował przede wszystkim przy serialach i filmach telewizyjnych. Pewnie też z tego powodu zdjęcia nie przydają dziełu Andreasiana rozmachu. Nie mówiąc już o samej katastrofie, której na ekranie wcale nie widać. Co trochę dziwi w kontekście sporego budżetu i faktu, że ormiański reżyser miał już w dorobku filmy oparte w dużej mierze na efektach specjalnych (Mafia: Gra o przeżycie, Obrońcy), wie więc doskonale, z czym się to je. Odpowiednio monumentalna jest za to ścieżka dźwiękowa autorstwa Marka Dorbskiego (Zdjęcie na pamiątkę, Miłość w Los Angeles), który znajduje się dopiero u progu kariery. W każdym razie start ma całkiem przyzwoity. Soundtracku do Bez przebaczenia też nie będzie musiał się wstydzić.




Tytuł: Bez przebaczenia
Tytuł oryginalny: Непрощённый
Reżyseria: Sarik Andreasian
Zdjęcia: Morad Abdel-Fattakh
Scenariusz: Sarik Andreasian, Aleksiej Grawicki, Siergiej Wołkow
Obsada: Dmitrij Nagijew, Mardżan Awetisian, Samweł Mużykian, Roza Chajrullina, Karina Kagramanian, Artiom Szkłajew, Michaił Gor / Goriewoj, Irina Biezrukowa, Wadim Całłati, Sebastien Sisak, Andrius Paulavičius, Olivier Siou, Mikael Dżanibekian, Dmitry Brauer, Lisawieta Sachnowa
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: Rosja
Czas trwania: 106 min
Gatunek: dramat
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Hotel Transylwania 3

  Marcin Osuch

  Genndy Tartakovsky Hotel Transylwania 3
  

  
  Film raczej dla dzieci niż dla rodziców.
Ekstrakt: 60%
[image: Hotel Transylwania 3]
Trzeci film o potworach z Transylwanii zaczyna się od retrospektywnego skoku o ponad wiek wstecz. Okazuje się, że nawet wtedy wampiry, mumie, frankensteiny i ich kumple mieli swoje kłopoty. Ich uosobieniem był niejaki van Helsing, łowca potworów. W tym fachu postać tyle dynamiczna co nieskuteczna. Jego działania od pewnego momentu bardziej męczyły ściganych niż czymś groziły. I już wydawało się, że dostaniemy prequel o tym jak to zmęczony pościgami, Drak wpadnie na pomysł założenia klimatycznego hotelu w nie mniej klimatycznej Transylwanii. A jednak nie. Już współcześnie, po serii rodzinnych dyskusji, Drak z rodziną i przyjaciółmi ruszają w podróż życia oceanicznym wycieczkowcem (mocno przypominającym Titanica). Oczywiście motyw z łowcą potworów z początku filmu wróci z pełną mocą. Nie wiem jak wcześniejsze części (nie oglądałem) ale trójka zdecydowanie nie należy do popularnego od dłuższego czasu modelu filmów z podwójnym dnem  coś dla dzieci i coś dla dorosłych. Intryga i idące za nią przesłanie są proste  ludzie i potwory mogą żyć razem. Nie znajdziecie tutaj przykładów inteligentnego humoru rodem z filmów Pixara, dominuje slapstick. Ot, Frankenstein rozpadł się na kawałki, ktoś puścił bąka i tak dalej. Zabawnie wypadają śledzie w roli załogi i obsługi na statku oraz kulminacyjna scena pojedynku DJ-ów. Czyli film raczej dla dzieci. Rodzice mogą pójść na zakupy, chyba, że niedziela niehandlowa.




Tytuł: Hotel Transylwania 3
Tytuł oryginalny: Hotel Transylvania 3: Summer Vacation
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 12 października 2018
Reżyseria: Genndy Tartakovsky
Scenariusz: Michael McCullers, Genndy Tartakovsky
Obsada: Adam Sandler, Andy Samberg, Selena Gomez, Kevin James, Fran Drescher, Steve Buscemi, Molly Shannon, David Spade
Muzyka: Mark Mothersbaugh, Tiësto
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Cykl: Hotel Transylwania
Czas trwania: 97 min
WWW: Polska strona
Gatunek: animacja, familijny, komedia
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Białe oczka i uśmiechnięta paszcza

  Agnieszka Achika Szady

  Ruben Fleischer Venom
  

  
  Agnieszka Szady krótko pisze o kolejnej na naszych ekranach komiksowej opowieści z Marvela  Venomie z Tomem Hardym w tytułowej roli.
Ekstrakt: 60%
[image: Venom]
Miłośnicy komiksu o tej postaci podobno są zbulwersowani zmianami wprowadzonymi przez scenarzystów, natomiast dla widza nieznającego oryginału film jest w miarę atrakcyjną przygodówką  z potworami, efektownymi pościgami oraz pewną dawką humoru. Istota z kosmosu  bardzo ciekawie animowana, czyżby twórcy inspirowali się pewnym gatunkiem śluzowca?  jako symbiont wnika w dziennikarza telewizyjnego i kontaktuje się z nim telepatycznie. Ich sprzeczki, szczególnie w drugiej połowie filmu, stanowią główne źródło humoru (Nie odgryzamy ludziom głów!). Problem w tym, że sam bohater wypadł zaskakująco bezbarwnie  a przecież studio Marvela jest znane z perfekcyjnego kreowania swoich postaci. Jako dziennikarz śledczy z własnym programem ma nieco zbyt mało zadziorności i pyskatości, zaś scena, w której wbrew poleceniu szefa zaczyna zadawać niewygodne pytania dyrektorowi podejrzanej fundacji, jest niezbyt przekonująca  jakby robił to wbrew sobie. A film, w którym nie jestem w stanie przejąć się losem bohatera, zmienia się zaledwie w sekwencję barwnych obrazków I mówi to wielka fanka kina marvelowskiego.
Początek filmu przypomina rozmaite thrillery o zabójczych istotach z kosmosu i może być nieco przerażający dla tych widzów, którzy są wrażliwi na widok gumowatej masy wylewającej się z czyichś ust, albo na chwyty w rodzaju zombiopodobnej postaci rzucającej się na szybę w laboratorium. Natomiast ogólny klimat od razu sugeruje  jak wiadomo z materiałów okołoprodukcyjnych, niebezpodstawnie  że krwawość i groza i tak została znacznie złagodzona w celu rozszerzenia docelowej grupy wiekowej.




Tytuł: Venom
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 5 października 2018
Reżyseria: Ruben Fleischer
Zdjęcia: Matthew Libatique
Scenariusz: Scott Rosenberg, Jeff Pinkner, Kelly Marcel, Will Beall
Obsada: Tom Hardy, Michelle Williams, Woody Harrelson, Jenny Slate, Riz Ahmed, Sam Medina, Ron Cephas Jones, Reid Scott
Muzyka: Ludwig Göransson
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
WWW: Polska strona
Gatunek: akcja, groza / horror, SF
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Publicystyka


  Do kina marsz:Wrzesień 2018

  Esensja

  
  

  
  Zapraszamy do przeglądu najciekawszych zapowiedzi filmowych na wrzesień 2018.


Marsz do kina


Justin Benson, Aaron Moorhead
‹Endless›
Dwaj bracia po latach wracają do sekty, z której niegdyś uciekli, by odkryć, że w tym co uważali za szalone, jest więcej prawdy niż mogli się spodziewać.
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  Z filmu wyjęte:Jezdem opentana

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Czyli tytaniczne wysiłki ekipy filmowców w kwestii przekonania widza, że sportretowana postać została przejęta przez obcy byt.
[image: ]
Na chwilę wracamy do kinematografii indonezyjskiej, niezwykle trudnej do ogarnięcia, bo sporo filmów wchodzi tam do dystrybucji wyłącznie na płytach dołączanych do lokalnych gazet. Nie dość więc, że nikt do końca nie wie, ile i jakich filmów tam powstaje  a powstaje multum, bo samych horrorów w ciągu roku można naliczyć przynajmniej dwie dziesiątki  to w dodatku nie ma co liczyć na wersję językową inną niż indonezyjska. Jeśli w ogóle uda się gdzieś taki film upolować. A często polować wręcz nie ma po co, bo ichniejsze horrory są jak nasze mydlane opery  pseudodowcipne, jałowe i źle zagrane.
Dzisiejszy kadr pochodzi z wyprodukowanego w 2015 roku horroru Hantu Kuburan Tua, czyli po naszemu Duch starego grobowca. Widać na nim głowę kobiety przejętej parę godzin wcześniej przez mściwego ducha. Ponieważ jednak samo stwierdzenie, że bohaterka została opętana, a także dziwne, bardzo specyficzne zachowanie (na przykład noszenie widmowego trupka noworodka) to za mało, żeby przekonać widza, że coś jest nie tak z dziewczyną, postanowiono dorzucić posinienie twarzy, jej pożyłkowanie, rozbieganie oczu i dosadną muzykę. W drugiej, podobnej scenie, dla pewności uzupełniono obraz o jakieś pełzające pod skórą kłącza. W efekcie zamiast czuć niepokój, można dostać co najwyżej czkawki ze śmiechu.
Jak łatwo się domyślić, film jest zrobiony nieudolnie, hałaśliwie i tandetnie. Sednem akcji jest weekendowa wyprawa dwóch par w plener. Pech chciał, że ich samochód  staruszek Jeep z czasów II wojny światowej  w zupełnie idiotyczny sposób uderza w leżący na drodze głaz i grzęźnie na amen. Z powodu lekko zgiętego zderzaka. Chyba. Ekipa szuka więc schronienia w pobliskim zapuszczonym budynku, będącym dawnym sierocińcem. A tu, ponieważ jedna z dziewczyn wbrew przyjaciołom gra w jakąś grę w wywoływanie ducha i w jej rękach nagle znajduje się widmowy noworodek, zaczynają co i rusz objawiać się jakieś duchy  za ramieniem, za oknem, za drzwiami, widoczne kątem oka, w całunach, ze zdeformowanymi twarzami, zwyczajnie ludzkie, etc, przy czym twórcy uznali, że to za mało, więc jeszcze dochodzą jakieś cienie w pobliskim lesie, łapanie za ramię i rotacyjne opętywanie bohaterów. W międzyczasie mieszkająca w domu dziwna kobieta, w jakiś sposób związana z sierocińcem, opowiada tragiczne dzieje jednej z wychowanek, która kiedyś wróciła, być może odesłana przez rodzinę, wytruła mieszkające tu dzieci i powiesiła się na gałęzi pobliskiego drzewa. A opowiada tę historię, bo ma pewność, że ktoś z przyjezdnych został opętany przez morderczynię  co zresztą trudno przeoczyć, skoro jedna z dziewczyn ma na ustach widmową chustkę i szlaja się z widmowym niemowlęciem. Film jest kuriozalnie zły, przefajnowany i nie sprawdza się ani jako horror, ani jako dramat. Posiada za to niezamierzone walory humorystyczne, jak choćby wspomniana scena, w której twórcy dwoją się i troją, byle tylko pokazać widzowi, jak strasznie jest opętana bohaterka. Oglądać tego nie ma po co, ale jak by kogoś przycisnęło, to znajdzie kompletny film na Youtubie
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  Z filmu wyjęte:Marihuana to Zło

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Szkodliwość zielska jest oczywista, zwłaszcza jeśli je zmieszać z radioaktywnymi odpadami.
[image: ]
Było już kilka filmów z uzależnieniem wiodącym w objęcia tajemniczych bytów (że wspomnę jedną wyjątkowo udaną produkcję ze stajni Full Moon  Evil Bong, a przemilczę kolejne jej odsłony), ale na ogół marihuana była wówczas marihuaną. Twórcy niespełna 50-minutowego horroru Pot Zombies, wypuszczonego na rynek w 2005 roku, poszli jednak dalej  zaproponowali marihuanę zmieszaną z radioaktywnymi odpadami, co poskutkowało przemienianiem się amatorów trawki w zombie. I wszystko byłoby w porządku, gdyby nie budżet. A raczej jego zupełny brak, bo trudno wziąć tysiąc dolarów (tak, tysiąc, to nie pomyłka) za budżet.
W efekcie film, puszczony do dystrybucji przez zasłużoną, ale zeszłą jakiś czas temu na psy Tromę, nie posiada niczego, co można by uznać za scenariusz (ot, ktoś pali marihuanę, przemienia się i gryzie kogoś, a potem następny pali, przemienia się i gryzie kogoś, a potem i tak dalej), zaś efekty ma gorsze niż w naszym leciwym Wiedźminie, który w tej materii wyznaczał ongiś poziom dna. Wystarczy spojrzeć na powyższy kadr z kobietą przemienioną w zombie  pomalowaną na zielono, z dorysowanymi w programie graficznym jadowicie zielonymi oczami, niechlujnie nałożonymi na obraz. Notabene jeszcze głupszy  acz mniej widowiskowy  był kadr z samochodem policyjnym. Ekipa wzięła bowiem zwykły samochód i dokleiła mu już na taśmie koguta na dachu. Widok jest ujmujący, zwłaszcza że tak oczy, jak i kogut, ciągle jeżdżą w górę i w dół, bowiem dżentelmen zawiadujący naklejanym obrazkiem miał trudności z wcelowaniem w aktualne położenie osoby/samochodu, zaś całą tę robotę odwalał ręcznie, na bieżąco, i bez żadnych powtórek
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  Serialomaniak.pl:Premiery i powroty seriali  październik 2018

  Julia Deja

  
  

  
  W nadchodzącym miesiącu na nasze ekrany powróci chyba najbardziej ceniony serial ze stajni Marvela. Zobaczymy ponadto spin-off skasowanej w kontrowersyjnych okolicznościach Roseanne oraz nową, mroczniejszą wersję opowieści o nastoletniej czarownicy. Jest na co czekać.
[image: ]
Happy Together 
 nowość, premiera 1 października w stacji CBS 
Nowy, komediowy serial od CBS. Fabuła opowiada o Jakeu i Claire, szczęśliwym małżeństwie, które lubi spędzać wolne wieczory na kanapie i oglądać telewizję. Wszystko się zmienia, kiedy jeden z klientów Jakea, gwiazda muzyki, Cooper James, zjawia się w ich domu, aby schronić się przed paparazzi. Czy to się może udać? Czy spokojne życie stanie się teraz koszmarem? O tym przekonamy się już w październiku. Serial w sam raz dla miłośników sitcomów. 
Opis serialu Happy Together w serialomaniak.pl


[image: ]
The Neighborhood 
 nowość, premiera 1 października w stacji CBS 
Najwyraźniej CBS postanowił otworzyć październik w komediowym stylu. W The Neighborhood występują takie gwiazdy jak Max Greenfield czy Cedric the Entertainer. Jest to historia opowiadająca o rodzinie, która przeprowadza się z pewnego miasta położonego w środkowej części Stanów Zjednoczonych prosto do Los Angeles. Nie każdy jest jednak w stanie zaakceptować ich sposób bycia, co powoduje wiele nieporozumień i zabawnych sytuacji. 
Opis serialu The Neighborhood w serialomaniak.pl


[image: ]
Criminal Minds
  premiera 14. sezonu 3 października w stacji CBS 
Criminal MInds powraca z jubileuszowym, trzechsetnym odcinkiem. Jeden z najpopularniejszych seriali amerykańskiego CBS doczekał się już 14 sezonów i nie zapowiada się, by na tym miano poprzestać. Twórcy zabierają nas w podróż po mrocznych zakątkach umysłów seryjnych morderców oraz innych przestępców, z którymi nikt nie chciałby stanąć twarzą w twarz. Od 3 października ponownie przyjdzie nam śledzić losy jednostki FBI zajmującej się analizą behawioralną. Nowe odcinki przyniosą także mnóstwo zmian, nie tylko w życiu bohaterów. Przy okazji nowej serii za kamerą po raz pierwszy stanie bowiem A.J Cook, którą do tej pory mogliśmy oglądać w serialu w roli JJ.
Opis serialu Criminal Minds w serialomaniak.pl
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SEAL Team
  premiera 2. sezonu 3 października w stacji CBS 
SEAL Team to jedyny z trzech zeszłorocznych seriali o tematyce wojskowej od CBS, który dostał drugi sezon. Produkcja opowiada o zarówno zawodowym, jak i prywatnym życiu członków elitarnej jednostki Seal, o ich treningach, rozterkach, jak i niebezpiecznych misjach. Twórcy zdradzili nam, że Eric Blackburn będzie postacią, która pojawi się o wiele częściej na ekranie niż w sezonie pierwszym. Co to może oznaczać dla członków załogi? Jak potoczą się ich dalsze losy? Jakie będą nowe, mrożące krew w żyłach misje? O tym przekonamy się już 3 października.
Opis serialu SEAL Team w serialomaniak.pl
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I Feel Bad 
 nowość, premiera 4 października w stacji NBC 
Nowy serial komediowy od NBC oparty na książce o intrygującym tytule I Feel Bad: All Day. Every Day. About Everything. Główna bohaterka, Emet, próbuje pogodzić bycie żoną i matką ze swoim życiem zawodowym. Główna bohaterka to perfekcjonistka, która zawsze czuje się źle, gdy coś idzie nie po jej myśli i odbiega od jej wygórowanych oczekiwań. Ta pozycja powinna przypaść do gustu fanom seriali komediowych z wątkami obyczajowymi, bo z całą pewnością nie zabraknie powodów do śmiechu, jak i łez. 
Opis serialu I Feel Bad w serialomaniak.pl


[image: ]
Station 19
  premiera 2. sezonu 4 października w stacji ABC 
To już drugi sezon spin-offu Greys Anatomy o strażakach z oddziału w Seattle i nawet jeśli dotychczas nie zebrał oszałamiająco dobrych opinii, to na pewno znalazło się sporo osób czekających na nowy sezon. Tym bardziej, że finał poprzedniego postawił życie bohaterów na szali i nie wiemy, kto powróci w nowych odcinkach. Twórcy raczej nie zdecydują się na wielkie zmiany w obsadzie, ale trzeba liczyć się z tym, że przynajmniej z jedną postacią będziemy musieli się pożegnać. Z dobrych wiadomości: aktorzy kilkukrotnie zasugerowali, że to nie koniec crossoverów z Greys Anatomy.
Opis serialu Station 19 w serialomaniak.pl
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Superstore
  premiera 4. sezonu 4 października w stacji NBC 
Jedna z najbardziej znanych komedii od NBC powraca. Poprzedni sezon zostawił nas z pocałunkiem Amy (granej przez Americę Ferrerę) i Jonaha. Romans w sklepie, w którym roi się od kamer, nie będzie jednak łatwy do ukrycia i stanie się powodem do plotek, także wśród pozostałych pracowników. Co jeszcze przyniesie nam sezon czwarty? Jakie nowe perypetie i przygody czekają na pracowników i klientów sklepu? O tym przekonamy się już wkrótce.
Opis serialu Superstore w serialomaniak.pl
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Will & Grace
  premiera 10. sezonu 4 października w stacji NBC 
Dziesiąty już sezon tego kultowego serialu. W zwiastunach dostaliśmy sporo sugestii dotyczących ślubów. Will, Grace, Jack i Karen wezmą udział w pewnej uroczystości. Ale czyj to właściwie ślub? W końcu ostatni sezon wręcz zasypał nas zaręczynami: najpierw Jacka i Estefana, a później także taty Grace i mamy Willa. Również życie miłosne głównych bohaterów kwitnie. Kto zatem okazał się tą szczęśliwą parą? Fani muszą się uzbroić w cierpliwość jeszcze przez kilka dni.
Opis serialu Will & Grace w serialomaniak.pl
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Big Mouth
  premiera 2. sezonu 5 października na Netflixie 
Najdziwniejsza i najbardziej obrzydliwa animacja Netflixa powraca. Całe szczęście, bo jest to też jedna z najlepiej zrobionych i najśmieszniejszych bajek dla dorosłych. Co zabawne, porusza ona tematy dojrzewania, a cały seans przypomina bolesny i niezręczny powrót do przeszłości, o której wolelibyśmy zapomnieć. W drugim sezonie będzie jeszcze gorzej, a bohaterów czeka spotkanie z nowym potworem dojrzewania i nie zapowiada się, żeby ich życie zrobiło się łatwiejsze. W nowych odcinkach usłyszymy Ginę Rodriguez jako bardzo rozwiniętą nastolatkę mieszającą w społecznym życiu naszych bohaterów. Kolejnym dodatkiem będzie też David Thewlis (znany przede wszystkim z trzeciego sezonu Fargo i z roli Remusa Lupina w serii o Harrym Potterze) wcielający się w Czarodzieja Wstydu, największego wroga Potwora Hormona.
Opis serialu Big Mouth w serialomaniak.pl
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Szkoła dla elity 
 nowość, premiera 5 października na Netflixie 
Druga po La casa de papel hiszpańskojęzyczna propozycja Netflixa. Scenariusz przygotowali dwaj hiszpańscy scenarzyści: Carlos Montera i Dario Madrona. Do elitarnej szkoły, najlepszej w kraju, trafia trzech uczniów z niższych sfer. Ich poprzednie liceum zostało zniszczone przez trzęsienie ziemi, a lokalne władze zadecydowały o nowym miejscu nauczania. Jak nietrudno się domyślić, między bogatymi i mniej uprzywilejowanymi nastolatkami dochodzi do konfliktu. Kończy się on tragicznie  dochodzi do morderstwa. Kto jest temu winien? Ośmioodcinkowy thriller będzie poszukiwaniem odpowiedzi na to pytanie.   
Opis serialu Szkoła dla elity w serialomaniak.pl
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Fresh Off the Boat
  premiera 5. sezonu 5 października w stacji ABC 
Życie imigranta w Stanach Zjednoczonych nie zawsze musi być sielanką  taka myśl przyświecała twórcom Fresh Off the Boat, którzy prezentują nam amerykański sen w krzywym zwierciadle. Mamy rok 1995, gdy rodzina Huang rezygnuje ze stosunkowo wygodnego dla przybyszów z Azji życia w waszyngtońskim Chinatown i przenosi się na przedmieścia Orlando. Szybko okazuje się, że przystosowanie się do nowych warunków nie będzie proste. Problemy z zadomowieniem się na Florydzie nie omijają bowiem żadnego z pokoleń tworzących rodzinę Huang.
Opis serialu Fresh Off the Boat w serialomaniak.pl
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Into the Dark 
 nowość, premiera 5 października na Hulu 
12-odcinkowa antologia grozy od studia Blumhouse, stojącego za takimi filmami jak Paranormal Activity, Sinister czy Truth or Dare. Odcinek o długości filmu będzie pojawiać się w pierwszy piątek każdego miesiąca i nawiązywać do święta wypadającego w okolicach premiery. Pierwsza historia, jaką poznamy, to The Body, bazująca na filmie krótkometrażowym o tym samym tytule z 2013 roku. W Los Angeles podczas halloweenowej nocy wyrachowany, pewny siebie płatny zabójca Wilkes postanawia zrobić coś nietypowego przy nowym zleceniu. Zabiera ciało swojej ofiary w widoczne miejsce, zakładając, że zajęci sobą balangowicze z LA będą podziwiać jego kostium. Gdy szansa na pozbycie się ciała zaczyna maleć, mężczyzna odkrywa swoje prawdziwe oblicze przed nowymi fanami.
Opis serialu Into the Dark w serialomaniak.pl
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The Man in the High Castle
  premiera 3. sezonu 5 października na Amazon Prime Video
Alternatywna wizja świata, przedstawiona w książce Philipa K. Dicka pod tym samym tytułem, okazała się doskonałym materiałem na serial. Pasjonatów alt-historii jest coraz więcej, a nawet ci zwykli hobbyści często dywagują na temat co by było, gdyby naziści wygrali? Amazon podszedł do tekstu źródłowego w typowy sposób, czyli użył głównego filaru fabuły i zmodyfikował ją tak, aby pasowała do naszych czasów. To opowieść o świecie, w którym II wojna światowa została przegrana przez Aliantów, o dzielnym, ale małym ruchu oporu oraz o przypadkowych ludziach, którzy odkrywają, że ich rzeczywistość nie jest jedyną dostępną możliwością.
Opis serialu The Man in the High Castle w serialomaniak.pl
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Speechless
  premiera 3. sezonu 5 października w stacji ABC 
Już 5 października będziemy mogli ponownie śledzić losy przesympatycznej Mayi DiMeo! Serial, mimo iż porusza bardzo poważny problem, jakim jest porażenie mózgowe, robi to w doskonały, komediowy sposób. Produkcja zdobyła już rzeszę fanów i nikogo to nie powinno dziwić. 
Maya DiMeo to matka, która skłonna jest bez reszty poświęcić się swojej rodzinie, zaś w szczególności  zadbać o swoje ciężko chore dziecko. Wychodzi jej to raz lepiej, raz gorzej, natomiast jedno jest pewne: z całą pewnością nie brakuje jej poczucia humoru. Lekka forma serialu sprawi, że będzie się go doskonale oglądało w czasie długich, jesiennych wieczorów.
Opis serialu Speechless w serialomaniak.pl
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Van Helsing
  premiera 3. sezonu 5 października w stacji Syfy 
Z pewnością każdy, kto ma chociażby minimalne pojęcie o popkulturze wie, jaką postacią jest Van Helsing. Serial ten nie jest jednak historią, którą znamy z komiksów; czerpie z niego garściami, aczkolwiek wprowadza spore modyfikacje do fabuły. Bohaterką produkcji jest Vanessa Helsing  jej główną misją jest przywrócenie równowagi w świecie, w którym wampiry przejęły władzę. Będzie zatem z całą pewnością strasznie, a i fani rasowych thrillerów znajdą tutaj coś dla siebie. Polecamy szczególnie tym, którzy chcieliby zmierzyć się z nową wersją historii o słynnej postaci. 
Opis serialu Van Helsing w serialomaniak.pl
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Z Nation
  premiera 5. sezonu 5 października w stacji Syfy 
Październik kojarzy się fanom produkcji o zombie przede wszystkim z powrotem The Walking Dead. Jeśli jednak należycie do tych, których nieco nudzą losy Ricka i spółki, to z pomocą przychodzi Z Nation. W serialu śledzimy zakrawające o granice absurdu przygody grupy bohaterów, która stara się odeskortować do laboratorium w Kalifornii człowieka skrywającego pewną tajemnicę. Jest on bowiem jedynym, któremu udało się przeżyć ugryzienie żywego trupa. Tornado zombiaków? Niemowlak-zombie? Nieżywy George R.R. Martin na spotkaniu autorskim? To wszystko czeka was, jeśli zdecydujecie się dać szansę tej nietypowej produkcji.
Opis serialu Z Nation w serialomaniak.pl
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Doctor Who
  premiera 11. sezonu 7 października w stacji BBC 
11. sezon przygód pewnego buntowniczo nastawionego kosmity z planety Gallifrey budzi bardzo skrajne emocje. W końcu zdecydowano się, aby kolejna inkarnacja głównego bohatera przybrała postać kobiecą, co nie wszystkim fanom się podoba. Jednak widzowie, bez względu na to, po której stronie tego sporu stoją, czekają na kolejny sezon, aby przekonać się na własne oczy, czy pani Doktor poradzi sobie w świecie, który był do tej pory zdominowany przez mężczyzn.
Opis serialu Doctor Who w serialomaniak.pl
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Madam Secretary
  premiera 5. sezonu 7 października w stacji CBS 
Dla fanów takich produkcji jak kultowe już House of Cards, Madam Secertary to z pewnością nie lada gratka. Już wkrótce będziemy mieli okazję oglądać piąty sezon przygód bezkompromisowej pani sekretarz stanu. Nie zabraknie intryg, z pewnością pojawi się też niejedna tajemnica do odkrycia. Nasza główna bohaterka po raz kolejny będzie starała się pogodzić pracę zawodową z życiem prywatnym. Dodatkowym atutem, który z pewnością przemawia na korzyść serialu, jest obsada aktorska  w tytułową rolę wciela się bowiem genialna Tea Leoni. Jeśli nie widzieliście poprzednich sezonów, a lubicie seriale z wątkiem politycznym, Madam Secretary powinna znaleźć się na waszej liście. Ciekawostką jest, że w najnowszym sezonie pojawi się gościnnie sama Hillary Clinton.
Opis serialu Madam Secretary w serialomaniak.pl
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Star Wars: Resistance 
 nowość, premiera 7 października w stacji Disney Channel 
Stwierdzenie, że nowa animacja w świecie Star Wars nie miała ciepłego przyjęcia, to mało powiedziane. Sam zwiastun zebrał mnóstwo negatywnych opinii, szczególnie od wieloletnich fanów sagi, narzekających na styl przypominający anime. Serial będzie skupiać się na losach Kaza, który zatrudniony przez Ruch Oporu przeniknie w szeregi Pierwszego Porządku, by ich szpiegować. Całość osadzona jest pół roku przed wydarzeniami ze Star Wars: The Force Awakens i jak na razie potwierdzonymi postaciami, które pojawią się w animacji są: Poe Dameron, Phasma i Generał Leia Organa. Za serial odpowiada Dave Filoni; jest to pierwsza produkcja animowana skupiająca się na pilotach X-wingów, a nie Rycerzach Jedi, co dla każdego dziecka i dorosłego, który nigdy nie chciał być Jedi, a Rebeliantem lub członkiem Ruchu Oporu, będzie spełnieniem marzeń. Miejmy tylko nadzieję, że realizacja nie zawiedzie, a całość pozytywnie nas zaskoczy.
Opis serialu Star Wars: Resistance w serialomaniak.pl
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The Walking Dead
  premiera 9. sezonu 7 października w stacji AMC 
Najbardziej znany serial o zombie czekają wkrótce spore zmiany, scenarzyści muszą bowiem uporać się z utratą coraz to kolejnych aktorów. Czy The Walking Dead może nas czymś jeszcze zaskoczyć? Miejmy nadzieję, ponieważ twórcy zapowiadają, że kolejne sezony serialu mogą ukazywać się co rok przez najbliższą dekadę. Bohaterowie ponownie stawią czoła Neganowi, który dla Ricka i spółki zdaje się być póki co najtrudniejszym z dotychczasowych antagonistów.
Opis serialu The Walking Dead w serialomaniak.pl
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Black Lightning
  premiera 2. sezonu 9 października w stacji The CW 
W drugim sezonie Black Lightning ponownie wrócimy do Freeland. Tytułowy obrońca miasta zmierzy się po raz drugi z handlem narkotykami. Jak zapowiadają twórcy, poprzez tę historię mogą w alegoryczny sposób przedstawić opowieści, które wydarzyły się w realnym świecie (rozprowadzanie cracku czy opioidów). Black Lightning nie będzie jedyną postacią starającą pozbyć się Green Light z ulic swojego miasta. Niewątpliwie pomocna będzie córka Thunder, a także nowa postać  Looker.
Opis serialu Black Lightning w serialomaniak.pl
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The Flash
  premiera 5. sezonu 9 października w stacji The CW 
Kolejne odcinki z najszybszym człowiekiem na Ziemi zadebiutują już 9 października.  Czwarty sezon przygód Barryego Allena udowodnił, że serial może poradzić sobie bez speedstera w roli złoczyńcy. Po wydarzeniach z finału poprzedniej serii wiemy, że Flash pozna bliżej swoją córkę z przyszłości. Wspólnie zmierzą się z Cicadą (Chris Klein). To nieśmiertelny meta ze zdolnością absorbowania mocy innych, dążący do eksterminacji innych metaludzi. Czy Barry wraz ze swoim zespołem odnajdzie sposób na powstrzymanie go?
Opis serialu The Flash w serialomaniak.pl
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All American 
 nowość, premiera 10 października w stacji The CW 
Dla fanów sportu All American to pozycja absolutnie obowiązkowa do obejrzenia tej jesieni. Produkcja inspirowana jest historią Spencera Paysingera  wschodzącej gwiazdy amerykańskiego futbolu. Serial skupi się na tym, jak przebiegała kariera młodego gracza, a także ujawni ciekawe wątki z jego życia prywatnego. 
Opis serialu All American w serialomaniak.pl
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Riverdale
  premiera 3. sezonu 10 października w stacji The CW 
Ogromny sukces, jaki osiągnęło Riverdale, przeszedł najśmielsze oczekiwania. Pozornie niewyróżniająca się niczym produkcja młodzieżowa zaczęła bić rekordy oglądalności, stając się jedną z najpopularniejszych wśród oferty stacji The CW. Któż bowiem nie lubi może już nieco oklepanych, ale nadal ciekawych historii o małych miasteczkach, gdzie na jaw zaczynają wychodzić najmroczniejsze tajemnice, a w tle przewija się okrutna zbrodnia? 
Główne pytanie, jakie zapewne stawiają sobie widzowie przed premierą trzeciego sezonu, brzmi: czy Archie trafi do więzienia? Cliffhanger z drugiej serii sprawił, że oczekiwanie na nowe odcinki stało się jeszcze bardziej niecierpliwe. Na ekran powróci stała obsada (z KJ Apą, Colem Sprousem, Lili Reinhart i Camilą Mendes na czele), poznamy też nowe postacie, w tym siostrę Jugheada, Jellybean. 
Opis serialu Riverdale w serialomaniak.pl
[image: ]
Supernatural
  premiera 14. sezonu 11 października w stacji The CW 
Ratowanie świata przez Winchesterów nigdy się nie kończy, co nie jest wcale dziwne, gdy sami częściowo odpowiadają za kolejne zagrożenia. 14. sezon produkcji zmierzy się z ciężkim przeciwnikiem, bo ukrytym początkowo w ciele samego Deana  Michaelem z równoległego świata, w którym doszło do zapowiadanej Apokalipsy. Sam, Castiel i Jack zrobią co w ich mocy, by odzyskać Deana, choćby oznaczało to zwrócenie się po pomoc do demonów. Jedno jest pewne: nowy przeciwnik jest zdeterminowany i ma plan mający na celu uzyskanie władzy nad światem. Jak mu to wyjdzie i co będą musieli zrobić znani nam bohaterowie, by go powstrzymać, przyjdzie nam dopiero odkryć.
Opis serialu Supernatural w serialomaniak.pl
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Blindspot
  premiera 4. sezonu 12 października w stacji NBC 
Wytatuowana kobieta bez wspomnień z przeszłości próbuje rozwiązać swoją zagadkę już od kilku sezonów. Czwarta odsłona przygód jej i agenta FBI być może przyniesie wreszcie długo oczekiwane odpowiedzi. Pomimo tego, że wiele wspomnień zdążyło wrócić do umysłu głównej bohaterki, to wciąż musi ona stawiać czoła nowym przeciwnikom i przeszkodom, które pojawiają się na jej drodze. Nadchodzący sezon ma zabrać widzów oraz bohaterów do miejsca, w którym wszystko się zaczęło  co ich tam czeka?
Opis serialu Blindspot w serialomaniak.pl
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Crazy Ex-Girlfriend
  premiera 4. (finałowego) sezonu 12 października w stacji The CW 
Muzyczna komedia romantyczna. Serial skupia się na postaci Rebekki Bunch, która po spotkaniu swojego byłego chłopaka Josha zostawia dawne życie i przeprowadza się do miasteczka, w którym mieszka mężczyzna. Tutaj powoli odnajduje prawdziwe spełnienie, a także przyjaciół, jednocześnie obsesyjnie starając się odzyskać dawną miłość. Finałowy sezon produkcji pokaże skutki przyznania się głównej bohaterki do próby zabójstwa jej byłego chłopaka, Trenta  w tym pobyt w więzieniu i pogorszenie stosunków z szefem/kochankiem, Nathanielem. Jednocześnie Rebecca odzyska przyjaźń Pauli, a jej dawny obiekt obsesji, Josh, stanie się jej bliski w nieromantycznym znaczeniu.
Opis serialu Crazy Ex-Girlfriend w serialomaniak.pl
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Dynasty
  premiera 2. sezonu 12 października w stacji The CW 
Kultowa Dynastia w nowej odsłonie zyskała rzeszę fanów. Sentyment do serialu, który oglądali nasi rodzice sprawił, że pierwszy sezon cieszył się bardzo dużą popularnością. Tym samym nie ma się co dziwić, że został zamówiony drugi sezon, w którym zobaczymy prawdziwą Crystal. Twórcy najwyraźniej całkiem nieźle wybrnęli z trudnej sytuacji, jaką było odejście Nathalie Kelley z głównej obsady. Z pewnością nie zabraknie intryg, dramatów, jak również nieoczekiwanych zwrotów akcji. 
Opis serialu Dynasty w serialomaniak.pl
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Nawiedzony dom na wzgórzu 
 nowość, premiera 12 października na Netflixie 
Produkcja jest serialową interpretacją klasycznej powieści autorstwa Shirley Jackson z roku 1959 pod tym samym tytułem (warto dodać, że jest to jedna z ulubionych książek Stephena Kinga). Pozycja doczekała się wcześniej filmowej adaptacji w roku 1963 (The Haunting). Sezon pierwszy składa się z 10 odcinków w reżyserii Mikea Flanagana. Opowiada o piątce rodzeństwa mieszkającej w najbardziej znanym nawiedzonym domu Ameryki. Już jako dorośli ludzie muszą stanąć oko w oko z duchami z przeszłości. Miejsce, w którym dorastali, zmienia ich i nie pozwala żyć normalnie. Po traumatycznym doświadczeniu wracają do miejsca, gdzie spędzili dzieciństwo i jeszcze raz mierzą się ze swoimi lękami. Horror jest świetną propozycją na czas oczekiwania na Halloween.  
Opis serialu Nawiedzony dom na wzgórzu w serialomaniak.pl
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Light as a Feather 
 nowość, premiera 12 października na Hulu
Wiele wskazuje na to, że z tym serialem mogą polubić się fani Pretty Little Liars, uwielbiający na dodatek paranormalne wątki. Bohaterkami jest pięć nastoletnich dziewczyn, które nie spodziewały się niczego nadzwyczajnego, kiedy zaczęły grać w pozornie niewinną grę, nazywaną Light as a feather, stiff as a board. Zabawa polega na tym, że jedna z osób kładzie się na ziemi, a reszta usiłuje ją podnieść przy pomocy zaledwie jednego lub dwóch palców (co jest oczywiście fizycznie niemożliwe). Uczestnicy powtarzają kilkukrotnie frazy, opowiadające historię rzekomej śmierci leżącej, co ma sprawić, że ta stanie się lekka jak piórko i uniesienie jej stanie się łatwe. Brzmi dość absurdalnie i nieco zabawnie, prawda? Nie dla bohaterek serialu Hulu. Kiedy dziewczyny zaczynają ginąć, pozostałe muszą odkryć, z jak złą i nikczemną mocą się mierzą. W obsadzie zobaczymy m.in. Lianę Liberato (The Best of Me, To the Bone) oraz Dylana Sprayberryego, znanego głównie z roli Liama w innej młodzieżowej produkcji, Teen Wolf. Premiera już niebawem, a do tego czasu może lepiej powstrzymajcie się przed podejrzanymi grami. Różne rzeczy mogą się zdarzyć.
Opis serialu Light as a Feather w serialomaniak.pl
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The Romanoffs 
 nowość, premiera 12 października na Amazon Prime Video 
8-odcinkowa antologia, rozgrywająca się w czasach współczesnych i skupiająca się wokół ludzi wierzących, że są potomkami rosyjskiej rodziny carskiej Romanowów, rządzących Rosją od XVII wieku do czasu rewolucji lutowej z 1917 roku. Produkcja przedstawi osiem oddzielnych historii, dziejących się w siedmiu krajach, na trzech kontynentach, a w obsadzie pojawi się sporo znanych nazwisk, m.in. Aaron Eckhart (The Dark Knight), Diane Lane (Batman v Superman: Dawn of Justice), Isabelle Huppert (Elle), Christina Hendricks (Mad Men) czy John Slattery (Mad Men). Serial ma poruszyć również słynną zagadkę (bądź mit) o Anastazji  córce cara Mikołaja II, która jako jedyna mogła przeżyć masakrę dokonaną przez bolszewików na byłym władcy i jego rodzinie.
Opis serialu The Romanoffs w serialomaniak.pl
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Titans 
 nowość, premiera 12 października na DC Universe 
Aktorska wersja bardzo popularnej kreskówki, opartej na komiksach od DC. To opowieść o przygodach Dicka Greysona, który napotyka na swojej drodze ludzi obdarzonych mocami nadprzyrodzonymi  razem z nimi tworzy tytułową drużynę Tytanów. Na temat fabuły wiadomo niewiele, poza krótkimi i lakonicznymi opisami udostępnianymi co jakiś czas przez DC. Wiadomo na pewno, że zespół złożony z młodych superbohaterów będzie musiał stawić czoła nieopisanej złej sile, która ma zamiar sprowadzić na Ziemię prawdziwe piekło.
Opis serialu Titans w serialomaniak.pl
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AMC Visionaries: Eli Roths History of Horror 
 nowość, premiera 14 października w stacji AMC (miniserial) 
To już trzecia część cyklu AMC Visionaries; w poprzednich śledziliśmy historię komiksu razem z Robertem Kirkmanem oraz zgłębiliśmy tajniki science-fiction u boku Jamesa Camerona. W planach jest również m.in. miniseria dotycząca rozwoju hip-hopu, ale zanim to nastąpi, czeka nas podróż po świecie horrorów. Reżyser Eli Roth (Cabin Fever, Hostel) jest producentem wykonawczym; w ciągu sześciu pasjonujących odcinków usłyszymy opowieści wielu osób związanych z gatunkiem, w tym mistrza grozy, Stephena Kinga, a także Quentina Tarantino, Haleya Joela Osmenta czy Jamie Lee Curtis. Pozycja idealna zapewne nie tylko dla wielbicieli horrorów, ale także dla laików w tym temacie, którzy jeszcze nie wiedzą, gdzie postawić pierwsze kroki.
Opis serialu Eli Roths History of Horror w serialomaniak.pl
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Camping 
 nowość, premiera 14 października w stacji HBO 
Znana z Girls Lena Dunham tym razem zajęła się adaptacją brytyjskiego serialu pod tym samym tytułem. W jej nowej produkcji zobaczymy gwiazdorską obsadę  Jennifer Garner, Juliette Lewis i  Davida Tennanta. 45-letni Walt pragnie spędzić swoje urodziny wraz z żoną na łonie natury. Wyjazd okazuje się być testem dla małżeństwa i przyjaźni. Zapewne będzie wesoło, szczerze i zadziornie. Mamy nadzieję, że i tym razem Lena Dunham zapewni widzom dobrą zabawę i nutę prowokacji. 
Opis serialu Camping w serialomaniak.pl
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Charmed 
 nowość, premiera 14 października w stacji The CW 
Pamiętacie serial Czarodziejki z końcówki lat 90.? Stacja The CW zamówiła reboot serialu i już wkrótce znowu przeniesiemy się do świata magii. Akcja serialu będzie rozgrywała się współcześnie i skupi się na trzech siostrach mieszkających w miasteczku uniwersyteckim. Produkcja jest zapowiadana jako szalona, zabawna i feministyczna. Po materiałach promocyjnych można podejrzewać, że serial okaże się zdecydowanie inny od swojego oryginału. Za sterami produkcji stoją Jennie Urman (Jane The Virgin), Jessica OToole (Selfie) i Amy Rardin. 
Opis serialu Charmed w serialomaniak.pl
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Supergirl
  premiera 4. sezonu 14 października w stacji The CW 
Supergirl to raczej rozrywka niskich lotów, ale mimo to doczekamy się kolejnej serii tej produkcji. Tym razem otrzymamy adaptację komiksu Superman: Red Son, co może być nieco ożywcze dla serialu, chociażby przez wprowadzenie innych realiów czy postaci. Czy produkcja poradzi sobie po odejściu kluczowych aktorów z obsady? Przekonamy się już 14 października. 
Opis serialu Supergirl w serialomaniak.pl
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Arrow
  premiera 7. sezonu 15 października w stacji The CW 
Zielona Strzała powraca w połowie października. Twórcy zapowiadają, że nowe odcinki będą mroczniejsze od tych, które mieliśmy szansę oglądać w poprzednich sezonach. Po wydarzeniach z finału szóstej serii, Oliver Queen (Stephen Amell) trafia do więzienia Slabside Supermax, zostawiając swoich bliskich i miasto bez ochrony. Wiemy już, że Queena czeka długa odsiadka, co może prowadzić do ciekawych sytuacji w i poza więzieniem. Siódmy sezon Arrow będzie skoncentrowany na Longbow Hunters, czyli organizacji, o której wspominał Diaz w poprzedniej serii. Mimo drastycznych zmian w obsadzie, twórcy zapowiadają powrót wielu znajomych twarzy, głównie tych, które Oliver posłał za kraty.
Opis serialu Arrow w serialomaniak.pl
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black-ish
  premiera 5. sezonu 16 października w stacji ABC 
Poprzedni sezon black-ish wprowadził bardziej dramatyczny wątek, a Bow i Dre stali przed możliwością rozwodu. Jak sami stwierdzili, co kilka lat zdarza im się gorszy okres, tak jak większości małżeństw, ale to był wyjątkowo trudny i wyczerpujący czas, kiedy zarówno oni jak i widzowie myśleli, że nastąpi rozłam rodziny Johnsonów. Twórcy jednak nigdy nie mieli w planach rozdzielić tej dwójki, a jedynie pokazać, że nawet natrafiając na moment, kiedy wydaje się, że wszystko chyli się ku końcowi, można wciąż odbudować zdrowe i szczęśliwe małżeństwo. Na razie nie wiemy jeszcze, co dokładnie czeka nas w piątym sezonie  miejmy nadzieję, że bohaterowie nas zaskoczą (najlepiej pozytywnie).
Opis serialu black-ish w serialomaniak.pl
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The Conners 
 nowość, premiera 16 października w stacji ABC 
Fani serialu Roseanne nie mogli się zbyt długo cieszyć powrotem serialu po ponad 20 latach, jako że produkcja została ponownie skasowana przez rasistowski tweet Roseanne Barr. Stacja znalazła jednak rozwiązanie i po prostu usunęła aktorkę z serialu, uśmiercając jej postać, a na miejsce Roseanne pojawili się The Conners. Spin-off ma skupiać się głównie na postaci Darlene i jej dzieciach oraz na wdowcu po Roseanne  Danie. Większość z pierwotnej obsady wraca, a produkcja nadal będzie poruszać trudne tematy dotyczące życia rodzinnego. Zapowiedź jak na razie pozostawiła więcej pytań niż odpowiedzi: zobaczyliśmy tam słynną kanapę z domu Connerów z lecącym w tle utworem Anticipation Carly Simon i napisem Whats Next?. 
Opis serialu The Conners w serialomaniak.pl
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The Kids Are Alright 
 nowość, premiera 16 października w stacji ABC 
The Kids Are Alright to serial obyczajowy, który opowiada o perypetiach rodziny mieszkającej w USA. Jej członkowie są z pochodzenia Irlandczykami; ich życie toczy się swoim rytmem, który pewnego dnia zostaje zburzony. Przyczyną jest powrót do domu najstarszego syna, który zdecydował się porzucić naukę w seminarium. Jak to wydarzenie wpłynie na wszystkich członków rodziny? 
Opis The Kids Are Alright w serialomaniak.pl
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The Rookie 
 nowość, premiera 16 października w stacji ABC 
Tęskniliście za Nathanem Fillionem w proceduralu? Od zakończenia Castle minęły już dwa lata, a Nathan powraca jako John Nolan  40-letni kadet w policji, który po bliskim spotkaniu ze śmiercią postanawia całkowicie zmienić swoje życie. Jest najstarszym kadetem, co nie umyka uwadze doświadczonych już policjantów nieustannie mu to wypominających i nie biorących go na poważnie. Nazywają to kryzysem wieku średniego i nieważne, jak bardzo John stara się pokazać im, że są w błędzie, ciągle traktują go jak kogoś, kto po paru tygodniach zrezygnuje. Twórcą serialu jest Alexi Hawley, z którym Nathan Fillion współpracował również przy Castle.
Opis serialu The Rookie w serialomaniak.pl
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Splitting Up Together
  premiera 2. sezonu 16 października w stacji ABC 
Serial opowiada historię pary, Leny i Martina, którzy dopiero po rozwodzie zaczynają doceniać siebie nawzajem. Posiadają trójkę dzieci, więc obmyślają plan, jak poradzić sobie z dzieleniem obowiązków. Jedno z rodziców zamieszkuje przez tydzień w domu, by zająć się opieką nad dzieciakami, a drugie ma w tym czasie do dyspozycji garaż oraz nieograniczone możliwości. Zmiana odbywa się każdego tygodnia, dzięki czemu obydwoje mogą lepiej zrozumieć bycie rodzicem, jak i pozwolić sobie na chwilę szaleństwa i romantycznych spotkań. Nie brakuje oczywiście typowych problemów dla pary, a na drodze powracającego uczucia stoją między innymi nowi partnerzy. Czy uda im się wreszcie zgrać czasowo i wrócić do siebie?
Opis serialu Splitting Up Together w serialomaniak.pl
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Lore
  premiera 2. sezonu 19 października na Amazon Prime Video 
Serial bazujący na podcaście autorstwa Aarona Mahnke; ponieważ posiada formę antologii, każdy kolejny odcinek to inna straszna opowieść. Na ekranie widzimy połączenie fragmentów dokumentalnych, jak i wyreżyserowanych scen, prezentujących przerażające folklorystyczne historie i ich pochodzenie. W drugim sezonie mają pojawić się oryginalne treści, które nie były jeszcze zawarte w podcaście. Seria potrafi wzbudzić przerażenie omawianymi tematami, a także dostarczyć wiele ciekawostek na ich temat.
Opis serialu Lore w serialomaniak.pl
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Marvel: Daredevil 
 premiera 3. sezonu 19 października na Netflixie 
Kolejny sezon jednego z najlepszych seriali Netflixa, skupiający się na niewidomym prawniku z Hells Kitchen, który dzięki niezwykle wyczulonym pozostałym zmysłom zwalcza przestępczość jako Daredevil. Trzeci sezon rozpocznie się zaraz po wydarzeniach z serialu The Defenders, w którym Matt Murdock oraz Elektra zostali pogrzebani przez zawalający się budynek. Po przebudzeniu wyostrzone zmysły Matta przestaną działać, a on sam podupadnie na zdrowiu psychicznym. Przywdzieje on jednak dość szybko dawny czarny strój i powróci do strzeżenia ulic mimo braku swoich nadzwyczajnych zdolności i powoli zatracając się w pochłaniającym go mroku. Czy ten sezon okaże się równie dobry jak wcześniejsze odsłony serialu, przyjdzie nam się jeszcze przekonać.
Opis serialu Marvel: Daredevil w serialomaniak.pl
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Wanderlust 
 nowość, premiera 19 października na Netflixie
Główną bohaterką serialu jest Joy Richards  terapeutka, dla której przełomem w małżeństwie  staje się wypadek rowerowy. Uświadamia sobie po nim, że dawno nie uprawiała seksu ze swoim mężem, Alanem. Kobieta próbuje ratować małżeństwo. Serial przygląda się temu, jak ludzie budują relacje, utrzymują związki i w jaki sposób rodzi się namiętność. To opowieść o seksie, miłości i więzi między ludźmi. Produkcja jest adaptacją sztuki teatralnej pod tym samym tytułem autorstwa Nicka Paynea. W roli głównej zobaczymy Toni Collette.  
Opis serialu Wanderlust w serialomaniak.pl
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Wild District 
 nowość, premiera 19 października na Netflixie 
Po zakończeniu kolumbijskiej wojny domowej i podpisaniu traktatu pokojowego, Jhon Jeiver (Juan Pablo Raba)  partyzant, opuszcza dżunglę i powraca do normalnego życia. Przenosi się do Bogoty, gdzie próbuje na nowo dopasować się do społeczeństwa i odbudować więzi z rodziną, jednak szybko wikła się w sieć korupcji i przestępstwa. Miasto staje się dla niego nową dżunglą, w której trzeba jakoś przetrwać. Jhon musi zdecydować, po której ze stron prawa chce być. Wszystkie 10 odcinków nakręcono w Kolumbii.
Opis serialu Wild District w serialomaniak.pl 


[image: ]
Making a Murderer
  premiera 2. sezonu 19 października na Netflixie
Wielbiciele prawdziwych historii wreszcie doczekają się powrotu jednego z głośniejszych seriali dokumentalnych ostatnich lat. Produkcja skupia się na Stevenie Averym, który w 1985 roku został aresztowany i skazany za gwałt oraz morderstwo. Dopiero po 18 latach, po przeprowadzeniu nowego śledztwa wyszło na jaw, że mężczyzna jest niewinny  jego wyjście na wolność nie trwało jednak długo, ponieważ w 2005 roku ponownie został skazany za zabójstwo. Druga część serialu skupi się na obrończyni Averyego, Kathleen Zelner, walczącej o udowodnienie jego niewinności.
Opis serialu Making a Murderer w serialomaniak.pl
[image: ]
Nielegalni 
 nowość, premiera 21 października w stacji Canal+ 
Serial szpiegowski, inspirowany książkami Vincenta V. Severskiego. Produkcja skupia się na współczesnych realiach polskich służb specjalnych. Główny bohater to szef elitarnej komórki polskiego wywiadu, Konrad Wolski, który dowiaduje się o planowanym zamachu terrorystycznym z wykorzystaniem broni ukrytej na Białorusi. Wyznacza on Travisa, polskiego szpiega zakonspirowanego w mińskim KGB, do zdobycia informacji wywiadowczych. Problemem jest jednak to, że Travis zostaje zdekonspirowany przez jednego z białoruskich oficerów KGB. W celu jego natychmiastowej ewakuacji rusza do Mińska Sara, oficer polskiej Agencji Wywiadu. Rozpoczyna się mordercza gra z czasem, w której oficerowie Agencji Wywiadu muszą za wszelką cenę przejąć archiwalne materiały obciążające szefa polskiego rządu.
Opis serialu Nielegalni w serialomaniak.pl


[image: ]
DCs Legends of Tomorrow
  premiera 4. sezonu 22 października w stacji The CW
Czwarty sezon opowieści o bohaterach wykreowanych i widzianych wcześniej głównie tylko w komiksach. Opowieść przedstawia mniej znanych przedstawicieli świata DC, ale także liczne postacie wcześniej już widziane, czy to na małym, czy na dużym ekranie. Po zwycięstwie nad głównym antagonistą poprzedniej serii, drużyna musi zmierzyć się z Biurem ds. Czasu. Tymczasem nad świat nadciąga kolejne zagrożenie, które może okazać się jeszcze większym problemem niż wszystkie, które dotychczas spotkały na swojej drodze legendy.
Opis serialu DCs Legends of Tomorrow w serialomaniak.pl


[image: ]
Medici: Masters of Florence
  premiera 2. sezonu 22 października w stacji RAI 
W Polsce niewiele się o tym serialu słyszy, mimo że emisją pierwszego sezonu zajęło się Canal+ (odcinki są także dostępne na player.pl). Medyceusze: Władcy Florencji to, jak sam tytuł wskazuje, produkcja historyczna skupiająca się na jednym z najpotężniejszych włoskich rodów, Medyceuszach. Po śmierci ojca, władzę przejmuje niemalże legendarny Kosma Medyceusz Starszy (w tej roli znany chociażby z Game of Thrones Richard Madden). Jego metody zarządzania ogromnym majątkiem wyraźnie nie podobają się florenckiej szlachcie, co oczywiście prowadzi do wielu spisków i konfliktów. W drugim sezonie czeka nas znaczny przeskok czasowy, bo aż o 20 lat  tym razem skupimy się na losach wnuka Kosmy, Wawrzyńca zwanego Wspaniałym. Wcieli się w niego Daniel Sharman (Teen Wolf, The Originals); do obsady dołączył także Sean Bean (Game of Thrones).
Opis serialu Medici: Masters of Florence w serialomaniak.pl


[image: ]
Legacies 
 nowość, premiera 25 października w stacji The CW 
Gotowi na wampiry w realiach amerykańskiego liceum? Legacies to serial z uniwersum The Vampire Diaries. Głównymi postaciami są uczniowie The Salvatore School for the Young and Gifted. Produkcja skupia się przede wszystkim na losach Hope Mikaelson, 17-letniej córki Klausa Mikaelsona. Dziewczyna uczęszcza do szkoły wraz z bliźniaczkami Lizzie i Josie Saltzman, córkami Alarica Saltzmana oraz wieloma innymi niezwykłymi bohaterami. Czy zasady panujące w placówce pozwolą im zostać dobrymi nieumarłymi?
Opis serialu Legacies w serialomaniak.pl


[image: ]
Castlevania
  premiera 2. sezonu 26 października na Netflixie 
Adaptacja szalenie popularnej gry komputerowej, która od czasu swojego wydania doczekała się statusu dzieła kultowego. Do realizacji animowanej wersji podchodzono już wielokrotnie, jednak za każdym razem projekt został porzucany, głównie przez obawę o to, jak przełożyć materiał źródłowy. Finalnie zdecydował się na to Netflix, który w zeszłym roku wypuścił krótki pierwszy sezon, będący czymś bardziej w rodzaju wprowadzenia do świata Castlevanii, aniżeli pełnoprawnym serialem. Fani zareagowali bardzo pozytywnie na te kilka pierwszych odcinków, jest więc szansa, że w końcu doczekamy się rzetelnej i rozbudowanej historii.
Opis serialu Castlevania w serialomaniak.pl


[image: ]
Channel Zero
  premiera 4. sezonu 26 października w stacji Syfy 
Produkcja będąca adaptacją najbardziej znanych creepypast doczekała się już czwartego sezonu. Nowa seria antologii Syfy nosić będzie podtytuł The Dream Door i bazuje na historii autorstwa Charlotte Bywater, Hidden Door. Tym razem przyjdzie śledzić nam losy małżeństwa, które pewnego razu odkrywa w swojej piwnicy tajemnicze drzwi. To, co za nimi znajdą, na zawsze odmieni nie tylko ich związek, ale też ich samych. W rolach głównych wystąpią Brandon Scott (Guerilla) oraz Marla Sten (Straight Outta Compton).
Opis serialu Channel Zero w serialomaniak.pl


[image: ]
Chilling Adventures of Sabrina 
 nowość, premiera 26 października na Netflixie 
Jedna z najbardziej wyczekiwanych premier października. Serial o nastoletniej czarownicy Sabrinie Spellman wraca na ekrany w mroczniejszej i nowocześniejszej formie. Wyprodukowany w latach 90. sitcom cieszył się ogromną popularnością i bawił widzów na całym świecie. Pierwowzór został stworzony na podstawie komiksu i miał zdecydowanie zabawny i lekki charakter. Tym razem Netflix zapowiada coś mocniejszego. Sabrina ma zmagać się dwoistością swojej natury: człowieka i czarownicy. Będzie bardziej tajemniczo! W główną rolę wcieli się Kiernan Shipka, którą doskonale znamy z serialu Mad Men. Jak tym razem poradzi sobie młoda aktorka?  
Opis serialu Chilling Adventures of Sabrina w serialomaniak.pl


[image: ]
Midnight, Texas
  premiera 2. sezonu 26 października w stacji NBC 
Midnight, Texas to nieco kiczowata, choć miejscami całkiem efektowna produkcja, która przyciągnęła przede wszystkim fanów fantastyki. Główny bohater, Manfred, jest utalentowanym medium, uciekającym przed długami do tytułowego, niewielkiego miasteczka. Szybko się okazuje, że Midnight nie jest miejscem ani spokojnym, ani sielankowym, a i mieszkańcy są bardzo barwni  znajdziemy tu zarówno upadłego anioła, jak i wampira czy płatną zabójczynię. Z czasem wychodzi na jaw, że to właśnie Manfred jest osobą, która może pomóc obywatelom Midnight w zwalczeniu demonicznego zła. Serial jest inspirowany książką Charlaine Harris; jak wiemy, to nie pierwszy raz, kiedy jej twórczość została przeniesiona na mały ekran  to właśnie na podstawie jej powieści powstało słynne True Blood. Chociaż w finale pierwszego sezonu Manfred i przyjaciele pokonali złowieszczego Colconnara, tym razem mieszkańcy będą musieli zmierzyć się z deweloperami, którzy planują zamienić miasteczko w turystyczną stolicę. 
Opis serialu Midnight, Texas w serialomaniak.pl


[image: ]
Ślepnąc od świateł 
 nowość, premiera 27 października w stacji HBO i na platformie HBO GO 
Nowy polski serial, bazujący na powieści Jakuba Żulczyka, będący thrillerem neo-noir. 8-odcinkowy sezon zadebiutuje w dniu premiery na platformie HBO GO. Historia przedstawi siedem dni życia kokainowego dilera  Kuby. Jest on perfekcjonistą, lubiącym wszystko zaplanować i mieć nad tym kontrolę. Nikt tak naprawdę go nie zna, choć on zna bardzo wiele osób. Wśród jego klientów znajdują się zarówno politycy, celebryci, zamożne kobiety, gwiazdy hip-hopu, jak i hipsterzy. Mężczyzna ma już jednak dość swojego życia, chciałby uciec od wszystkiego jak najdalej, więc kupuje dwa bilety do Argentyny z wylotem za tydzień. Przez ten czas jednak sporo się wydarzy, bo z więzienia wychodzi Dario, gangster starej daty. Ich losy niespodziewanie się przetną, przez co Kuba będzie musiał zastanowić się nad swoim życiem i decyzjami, zarówno podjętymi jak i tymi, które dopiero na niego czekają. Opowieść ta pokazać ma, że nie można uciec przed samym sobą, a posiadanie pełnej kontroli nad życiem to tylko złudzenie.
Opis serialu Ślepnąc od świateł w serialomaniak.pl


[image: ]
Ray Donovan
  premiera 6. sezonu 28 października w stacji Showtime 
Ray Donovan może nie jest w najlepszej formie, ale wciąż jest gotowy na kolejne zlecenia od najbogatszych ludzi w mieście. Jeśli któryś z nich ma problem, którego rozwiązanie wymaga działalności nie do końca zgodnej z prawem, tytułowy bohater chętnie się go podejmie. W nowym sezonie Ray przebywa w Nowym Jorku, gdzie stara się obudować własne życie prywatne i zawodowe po wydarzeniach z piątego sezonu. Nie jest jeszcze świadom, że już wkrótce pojawi się ku temu doskonała okazja.
Opis serialu Ray Donovan w serialomaniak.pl


[image: ]
Tell Me a Story 
 nowość, premiera 31 października w CBS All Access 
Halloween to idealny dzień na premierę tego serialu. Tell Me a Story przedstawi bowiem wydarzenia inspirowane klasycznymi bajkami, takimi jak Trzy małe świnki czy Czerwony Kapturek. Niech was to jednak nie zmyli: będą to bardzo mroczne adaptacje opowiastek dla dzieci, przeznaczone dla zdecydowanie dojrzalszych widzów. Produkcja najprawdopodobniej przybierze charakter antologii i sezon zostanie podzielony na 2-3 części, z czego każda skupi się na czymś innym. Wszystkie łączy jednak jedno: miejsce akcji, czyli Nowy Jork. W obsadzie znalazło się wiele znanych twarzy, w tym Paul Wesley (The Vampire Diaries), Danielle Campbell (The Originals) czy Kim Cattrall (Sex and the City). 
Opis serialu Tell Me a Story w serialomaniak.pl
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  Z filmu wyjęte:Jeszcze o marihuanie...

  Jarosław Loretz

  
  

  
  W zeszłym tygodniu było o mieszaniu zielska z odpadami radioaktywnymi. W tym jest o dzieleniu się nim.
[image: ]
Ming-liang Tsai to specyficzny reżyser. Jego filmy nie mają zbyt skomplikowanej fabuły, a zaserwowana w nich akcja niekiedy nawet nie tyle pełza, ile podryguje w miejscu. Jednak mimo zniewalająco długich najazdów kamery, niekończących się scen zadumy i skąpych, niezbyt istotnych dialogów, filmy te potrafią wytworzyć piękny, melancholijny klimat, częstokroć naznaczony wyraźną nutką surrealizmu. Tak było choćby z Kapryśną chmurą, chyba najciekawszym dokonaniem reżysera, obfitującym nie tylko w sceny czysto kuriozalne (stosunek z arbuzem, łapanie krabów w kuchni), ale i w kilka rewelacyjnych kawałków tanecznych, z pląsającą w garażu pajęczycą na czele. Jednym z aktorów, którzy praktycznie stale są przezeń zatrudniani, jest Kang-sheng Lee. A ponieważ Kang-sheng Lee napisał pewnego razu scenariusz i zapragnął własnoręcznie go zekranizować, Ming-liang Tsai zgodził się nadzorować produkcję. I tak powstał w roku 2007 film Pomóż, Erosie.
Nie oszukujmy się, film nie jest wybitny. Został skrojony dokładnie według recepty Ming-liang Tsaia, czyli bez konkretnej intrygi, bez żwawszej akcji, z wąską grupą bohaterów. Zabrakło w nim jednak tej kapki szaleństwa, która pozwala przyczepić się niektórym scenom do umysłu. Pomóż, Erosie jest filmem przyjemnym, wyraźnie melancholijnym, ale i zarazem nieco nijakim, z rozmywającą się intrygą i bohaterami, których motywacje na ogół pozostają słodką tajemnicą twórcy. Całość zasadza się na luźnych interakcjach trzech osób, wiodących niezbyt szczęśliwe, z grubsza samotne życie: dziewczyny pracującej w przyulicznej budce (roznegliżowana sprzedaje papierosy i pomaga swoją obecnością masturbować się kierowcom), przypadkowo romansującego z nią bezrobotnego (jest na równi pochyłej, stracił na jakimś biznesie i odeszła od niego żona) oraz kobiety z telefonicznej linii dla samobójców (chciałaby pomóc bezrobotnemu, ale boi mu się pokazać, bo jest gruba; a jest gruba, bo mąż, znany telewizyjny kucharz, ciągle serwuje jej jakieś wyszukane dania). Wszyscy troje wiodą swoje mniej lub bardziej marne, samotne życie, nie do końca wiedząc, jak przełamać rutynę, w którą dawno temu wpadli. Do tego dochodzi garść różnych mniej typowych zdarzeń, a także piękne sceny przygotowywania posiłków przez kucharza  oczywiście dla żony, jak również garść scen seksualnych, bo w końcu tytuł zobowiązuje. Wśród tego trafia się jednak pewien rodzynek  scena, w której bohater częstuje dwie dziewczyny (w tym tę, z którą zaczął romansować) skrętem z marihuaną. Skrętem trójstronnym. Jak wygląda taki trzyosobowy papieros  wystarczy zerknąć na załączony kadr.
Żeby nie było  samego palenia nie popieram, ale jak najbardziej doceniam inwencję twórczą.
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  Do kina marsz:Październik 2018

  Esensja

  
  

  
  Zapraszamy do pakietu najciekawszych filmowych zapowiedzi na październik 2018 r.


Marsz do kina


Venom
(2018, reż. Ruben Fleischer)
Kolejny marvelowski superbohater trafia na ekran, choć tym razem nie należący do Marvel Cinematic Universe (bardziej chyba do zarzuconego świata dwóch filmów o Spider-Manie). W roli głównej tym razem Tom Hardy, a towarzyszy mu Michelle Williams i Woody Harrelson. 
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  Z filmu wyjęte:Coś dla gniazdowników

  Jarosław Loretz

  
  

  
  Oczywiście ludzkich gniazdowników, lubiących sobie wić przytulne, domowe gniazdka.
[image: ]
Każdy z nas pewnie kiedyś natknął się w sklepie czy u znajomych na specyficznego pluszowego węża, zalegającego na łóżku czy na parapecie. Zabawka  najczęściej wyposażona w głowę węża, ale niekiedy uszyta też w formie długiego psa czy smoka  pierwotnie była wymyślona jako jesienno-zimowe uszczelnienie do okien. Obecnie jednak, w epoce styropianu, plastikowych okien i bardzo wydajnych grzejników, ich rola skurczyła się do wyłącznie dekoracyjnej. Okazuje się jednak, że oprócz małych, najczęściej półtora-dwu-metrowych pluszowych węży można też trafić na węże liczące sobie powyżej dziesięciu metrów długości i 30 centymetrów średnicy. Węże pozbawione głów.
No dobrze, nie są to już węże per se. To po prostu długie, płócienne rury wypełnione czymś miękkim i przede wszystkim lekkim, bowiem wąż musi dać się przeciągnąć w razie czego w inne miejsce mieszkania, i to w jedną osobę. A do czego może służyć? Och, na przykład można sobie z niego uwić posłanie. Choćby na dachu, w ciepły, słoneczny dzień, jak to zresztą robił bohater opisywanego w zeszłym odcinku tajwańskiego filmu Pomóż, Erosie. Żadnego targania materaca  ciężkiego, wyślizgującego się z dłoni, nie mieszczącego się na wąskich schodach, w trakcie podróży strącającego z mijanych szafek drobniejsze przedmioty i mniej ostrożne zwierzęta. Żadnego niewygodnego, trzeszczącego, dmuchanego materaca czy nędznych surogatów łóżka w postaci wąskiej karimaty bądź paru warstw koca. Inna sprawa, że do uprania czegoś takiego potrzeba zapewne baaaardzo dużej pralki
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  Krótko o filmach:Zwierzaki sieją zniszczenie

  Marcin Mroziuk

  Brad Peyton Rampage: Dzika furia
  

  
  Nie da się ukryć, że Rampage: Dzika furia może przypaść do gustu wielbicielom filmów o gigantycznych potworach atakujących i niszczących miasta.
Ekstrakt: 50%
[image: Rampage: Dzika furia]
Niestety, zarazem przy oglądaniu dzieła Brada Peytona najlepiej w ogóle nie myśleć. Nie chodzi nawet o to, że uzasadnienie przemiany zwykłych zwierząt w wielkie i w dodatku niemal niepokonane bestie jest kompletnie nieprawdopodobne  nawet dla osób kompletnie nieznających się na genetyce. Na to można by przymknąć oko, wszak takie są prawa tego gatunku filmów i przecież choćby pochodzenia Godzilli też lepiej zbyt dogłębnie nie analizować. Gorzej, że w Rampage para czarnych charakterów odpowiedzialna za eksperyment, który wymknął się spod kontroli, postępuje tak naprawdę w sposób kompletnie pozbawiony logiki. Nawet pal licho, że w sumie trudno zrozumieć, jakie zyski miałoby rodzeństwu Wydenów (Malin Åkerman i Jake Lacy) przynieść stworzenie patogenu zmieniającego dowolne zwierzę w śmiercionośną bestię. Ale jaki byłby sens w tym, żeby czekać do ostatniej chwili w miejscu, do którego samemu się sprowadziło potwory? I to w dodatku w sytuacji, kiedy można przewidzieć ich niszczycielski potencjał i na bieżąco śledzi się ich wędrówkę
Z kolei jeśli chodzi o tych, którzy mają uratować świat, ich zachowanie jest zdecydowanie zbyt przewidywalne. I tak Davis Okoye (Dwayne Johnson) przez lata opiekował się gorylem, który uległ przemianie, więc teraz zrobi wszystko, by ocalić swego podopiecznego. Dzielnie wspiera go dr Kate Cadwell (Naomie Harris), która kiedyś pracowała dla Wydenów i chce powstrzymać ich za wszelką cenę. Niemal od samego początku Okoye i Cadwell są tak bohaterscy, że po prostu ich misja musi się powieść! Trochę lekkości wnosi tutaj jedynie agent Russell (czyli zdecydowanie najlepszy w całej obsadzie Jeffrey Dean Morgan), który przynajmniej potrafi zdobyć się na działania odbiegające od przyjętych procedur.
Zaskakujące jest, że mimo całej miałkości fabuły i jednowymiarowości postaci, oglądając Dziką furię można całkiem dobrze się bawić. Oczywiście największa w tym zasługa znakomitych efektów specjalnych, a w szczególności duże wrażenie robią spektakularne starcia między potworami w końcowej części filmu. I w sumie widowiskowość tych scen może być całkiem wystarczającym powodem, żeby obejrzeć Rampage.




Tytuł: Rampage: Dzika furia
Tytuł oryginalny: Rampage
Dystrybutor:  Galapagos
Data premiery: 19 września 2018
Reżyseria: Brad Peyton
Zdjęcia: Jaron Presant
Scenariusz: Ryan Engle, Carlton Cuse, Ryan Condal, Adam Sztykiel
Obsada: Dwayne The Rock Johnson, Jeffrey Dean Morgan, Malin Akerman, Joe Manganiello, Marley Shelton, Will Yun Lee, Naomie Harris, Jack Quaid
Muzyka: Andrew Lockington
Rok produkcji: 2018
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 98 min
Gatunek: akcja, przygodowy, SF
EAN: 7321909349117
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 
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  Krótko o filmach:Wielkie koty

  Marcin Osuch

  Gavin Boyland Wielkie koty
  

  
  Jeszcze raz piszemy o Wielkich kotach  tym razem w króciaku Marcina Osucha.
Ekstrakt: 100%
[image: Wielkie koty]
Zachęcony recenzją Sebastiana Chosińskiego i będąc, podobnie jak on, miłośnikiem kotów musiałem sięgnąć po ten film. Dodatkowo swoistym gwarantem jakości była wytwórnia czyli kanał BBC. Co jak co ale filmy przyrodnicze to oni potrafią robić. Jest to miniserial składający się z trzech odcinków, z których ostatni zatytułowano The making of. Ten ostatni jest o tyle ciekawy, że ujawnia kulisy współpracy z naukowcami i miłośnikami dzikich kotów, którzy poświęcili swe życie na badanie tych wspaniałych zwierząt a także na walkę o ich przetrwanie. Przez film przewija się bez mała czterdzieści gatunków kotowatych zamieszkujących prawie wszystkie zakątki Ziemi. Przez chwilę zastanawiałem się czy nie pojawi się jakiś nowy gatunek kota zamieszkującego Antarktydę. Oprócz dobrze znanych gatunków takich jak lwy, tygrys, gepardy (ciekawy wątek analizy sprawności podczas polowania) filmowcy przedstawili te mniej znane  taraj, manul, kotek rdzawy. Ten ostatni, będący najmniejszym gatunkiem kota na świecie (masa do 1,6 kilograma) został właśnie po raz pierwszy przedstawiony szerzej w tym dokumencie. I tylko szkoda, że wydawca nie zdecydował się na wersję  Blu-Ray.
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  Na więcej Stalin nie zasłużył

  Sebastian Chosiński

  Armando Iannucci Śmierć Stalina
  

  
  To bardzo inteligentna czarna komedia. Co jednak należy zrozumieć i uszanować, może ona rozwścieczyć ludzi, których dotyka bezpośrednio. Czyli Rosjan. Bo jeśli rządzący ich krajem przez dekady politycy zostali pokazani jako skończone kanale, zboczeńcy, alkoholicy i zbrodniarze  to co można myśleć o narodzie, którym rządzili? Armando Iannucci, reżyser Śmierci Stalina, już chyba nigdy nie dostanie pozwolenia na kręcenie zdjęć w Rosji.
Ekstrakt: 70%
[image: Śmierć Stalina]
Ostatnimi laty, gdy dociera do nas informacja o filmowej ekranizacji komiksu, z miejsca przychodzą na myśl superbohaterskie produkcje spod znaku Marvela bądź DC Comics. A tu, proszę, wielka niespodzianka! Szkot, choć o włoskich korzeniach, Armand Iannucci postanowił wziąć na warsztat dwutomową opowieść Fabiena Nuryego i Thierryego Robina Śmierć Stalina (2010-2012), której akcja rozgrywa się w Związku Radzieckim na przełomie zimy i wiosny 1953 roku, a więc w momencie gdy jeden z największych zbrodniarzy w dziejach ludzkości żegna się z życiem, a jego dotychczasowi współpracownicy zaczynają bezpardonową walkę o władzę. Nury opowiedział tę historię z lekkim przymrużeniem oka, stawiając na groteskowe gagi i wyolbrzymiając w bohaterach to, co najpaskudniejsze. Iannucci, dla którego był to dopiero drugi pełnometrażowy film w karierze (po nominowanej do Oscara za scenariusz adaptowany komedii Zapętleni z 2009 roku), poszedł wytyczoną przez niego ścieżką, przerysowując jeszcze bardziej portrety najważniejszych postaci tego politycznego komediodramatu.
Szkot nie oszczędza w Śmierci Stalina nikogo (poza pianistką Marią Judiną, w którą wciela się piękna Ukrainka Olga Kurylenko). To, że dostało się umierającemu generalissimusowi  to pal licho, ale Iannucci siecze okrutnymi żartami jak pociskami z karabinu maszynowego we wszystkich dokoła. Ławrientij Beria (Simon Russell Beale) jest krwiożerczym erotomanem, który nawet skazując tysiące ludzi na śmierć, myśli jedynie o zaspokajaniu chuci; Nikita Chruszczow (Steve Buscemi) to udający idiotę przed Stalinem podstępny intrygant; Gieorgij Malenkow (Jeffrey Tambor) boi się nawet własnego cienia i jest gotów ze strachu poprzeć każdego, kto na niego nakrzyczy; Wiaczesław Mołotow (genialny w tej roli Michael Palin) to urodzony tchórz i zdrajca, który nie sprzeciwił się dyktatorowi nawet wtedy, gdy do więzienia wsadzono jego żonę; z kolei marszałek Gieorgij Żukow (Jason Isaacs) jest marzącym o władzy megalomanem (ale z jakiegoś powodu jako jedyny wzbudza sympatię, pewnie dlatego, że nienawidzi wszechwładzy Berii i jego NKWD). Każdego z nich cechowało właśnie to, co zobaczyliśmy na ekranie, ale Iannucci postarał się bardzo wszystko wyolbrzymić, podnieść do potęgi, w efekcie czego rozwścieczył Kreml.
Nie dlatego, że prezydent Władimir Putin pała jakąś niezrozumiałą namiętnością do Stalina. Tu chodzi raczej o to, co pojawia się na drugim planie  o powszechną paranoję, jaka panuje w Związku Radzieckim, wszechogarniający wszystkich strach, który jest źródłem donosicielstwa, lizusostwa, totalnego zidiocenia. Bo skoro tacy byli nasi dziadkowie, to jaką mamy mieć pewność, że wnukowie nie odziedziczyli ich skłonności? Naród, któremu nie było dane poznać w latach 70., 80. czy 90. Latającego cyrku Monty Pythona, nie zrozumie dzisiaj żartów Iannucciego. Nie będą go one bawić. Raczej skłonią do irytacji i uruchomienia mechanizmu obronnego. Może dla Rosjan jest po prostu za wcześnie. Może musi minąć jeszcze jedno pokolenie, by spojrzeć na tamte tragiczne czasy z bezpiecznego dystansu. Co nie zmienia faktu, że Śmierć Stalina to świetnie zrealizowana, z ogromną swadą i w szybkim tempie czarna komedia, która jednak utwierdzi widzów na Zachodzie w stereotypie, że Rosjanie to dzicz.
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  Komiksy


  Recenzje


  Mrówcza praca od podstaw

  Piotr Pi Gołębiewski

  Jordan Boyd, Ramon Rosanas, Nick Spencer Ant-Man #1: Druga szansa
  

  
  Premiera filmu Ant-Man i Osa to dobra okazja by poznać lepiej bohatera, który nie miał szczęścia do wydawnictw w naszym kraju. Skorzystał z niej Egmont, wypuszczając komiks Ant-Man: Druga szansa.
Ekstrakt: 70%
[image: Ant-Man #1: Druga szansa]
Choć jest ojcem założycielem Avengers, Ant-Man zawsze należał do drugiego sortu superbohaterów, nie mogąc nawet pomarzyć o popularności, jaką cieszą się jego koledzy z pierwszego składu, jak Iron Man, Hulk i Thor. Wydaje mi się, że wpłynęły na to dwa czynniki: po pierwsze moc polegająca na zmniejszaniu się i kontrolowaniu mrówek nie należy do najbardziej spektakularnych; po drugie, scenarzyści mieli zawsze problem z nakreśleniem rysu psychologicznego Hanka Pyma, który był oryginalnym Ant-Manem. Jego ewolucja najpierw w Giant-Mana, a następnie w Yellowjacketa, dowodzi, że pierwotny projekt nie chwycił, tak jak chociażby Spider-Man, czy Kapitan Ameryka, których atrybuty nie uległy zasadniczym zmianom niemal od samego początku.
W 1979 roku David Michelinie i John Byrne postanowili powrócić do pierwotnego pomysłu Stana Lee i Jacka Kirby′ego, tworząc tę postać na nowo, ale zamieniając Pyma na złodzieja Scotta Langa. Podprowadził on strój Ant-Mana, aby przy jego pomocy ratować chorą na serce córkę. Pobudki były więc szlachetne. Ponieważ Lang postanowił zerwać z przestępczością, Pym ofiarował mu swój strój i tożsamość. W tym wypadku resocjalizacja okazała się na tyle skuteczna, że nasz bohater został nawet członkiem Avengers. Co prawda w 2004 roku źle to się dla niego skończyło, albowiem zginął, ale niecałe dziesięć lat później w wyniku wydarzeń znanych jako Dziecięca krucjata, został wskrzeszony. I mniej więcej w tym miejscu rozpoczyna się komiks Ant-Man: Druga szansa.
Scott Lang na nowo próbuje poukładać swoje życie, zarówno zawodowe, jak i osobiste. Aplikuje do firmy Tony′ego Starka, aby objąć w niej stanowisko eksperta od spraw zabezpieczeń, a także odbudowuje relacje z córką. Nie jest to łatwe, ponieważ jej matka, a jego była żona, uważa, że nastolatka nie powinna zadawać się z superbohaterem ze względu na niebezpieczeństwa, jakie towarzyszą mu w życiu powszechnym. Jak czas pokaże, poniekąd ma rację.
Druga szansa nie jest typową pozycja, w której heros musi zmierzyć się z demonicznym przeciwnikiem, który wciąż podkopuje pod nim dołki. Scott Lang jest pyskaty, nieco naiwny i jednocześnie zupełnie nie ogarnięty życiowo, przez co sam pakuje się w problemy bez niecnej pomocy jakiegoś arcywroga, który by się na niego zaczaił. Nawet spotkany Taskmaster wykpiwa jego teorię, że zabicie Ant-Mana przysporzy mu zaszczytów i chwały. Scenarzysta Nick Spencer kładzie o wiele większy nacisk na bardziej przyziemne problemy, chociażby takie, że aby mieć gdzie mieszkać, Ant-Man zmniejsza się i przesiaduje w domku dla lalek. Szkoda, że tego klimatu nie udało utrzymać się do końca, ponieważ wątek z porwaniem córki Langa nie jest już tak interesujący.
Nieźle sprawuje się również ilustrator Ramon Rosans. Może nie należy do artystów wybitnych, ale w prosty i niewymuszony sposób przedstawia losy naszego bohatera, wplatając gdzieniegdzie element humorystyczny, choć bez posuwania się do karykatury na miarę Deadpoola. Lekką formułę opowieści widać dobrze, jeśli spojrzy się na niezbyt rozgarniętego superłotra Grizzly′ego, który zazwyczaj przedstawiany jest jako umięśniony gość w futrze miśka, a tu wygląda tak słodko i nieporadnie, że chce się go przytulić.
Druga szansa nie jest więc pozycją obowiązkową i rzucającą na kolana, ale kawałkiem bardzo przyjemnej lektury, podanej w sposób lekki i z humorem. Scott Lang jest na pewno ciekawszym Ant-Manem niż Hank Pym, a jego życie osobiste samo w sobie, bez superbohaterskiej otoczki to dobry temat na komiks. Polecam tym, którzy chcą odpocząć od spektakularnych pojedynków z kolejnym Złem Zagrażającym Wszechświatowi.
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  Wikingowie

  Paweł Ciołkiewicz

  Davide Gianfelice, Dean Ormston, Brian Wood, Danijel Zezelj Ludzie Północy #1: Saga anglosaska
  

  
  Moda na opowieści o wikingach trwa w najlepsze. Po serialu (Wikingowie) i mandze (Saga Winlandzka) przyszedł czas na komiks z amerykańskiego podwórka. Dzieło Briana Wooda jest niezłe, ale niestety w porównaniu do serialowego i mangowego wariantu prezentuje się nieco gorzej.
Ekstrakt: 80%
[image: Ludzie Północy #1: Saga anglosaska]
W tomie zatytułowanym Saga Anglosaska znalazły się trzy dłuższe oraz kilka krótszych opowieści o panowaniu Normanów na Wyspach Brytyjskich. Akcja poszczególnych historii obejmuje okres od 793 do 1014 roku. Tom rozpoczyna się tak, jak rozpoczęła się - według przekazów historycznych - epoka najazdów wikińskich, czyli od opowieści o napaści na klasztor Lindisfarne w roku 793. Ta dwuzeszytowa historia opisuje inwazję Normanów z perspektywy kilkuletniego chłopca, który u najeźdźców odnajduje to, czego brakuje mu pośród swoich pobratymców. Panny Tarcz to historia o trzech wikińskich kobietach dzielnie stawiających czoła anglosaskim żołnierzom. Swen, który powrócił to już dłuższa, składająca się z ośmiu zeszytów, historia będąca w gruncie rzeczy wariacją na temat powrotu syna marnotrawnego. Tytułowy bohater po wielu latach spędzonych z dala od rodzinnych ziem wraca na Orkady. Chce odzyskać bogactwa zagrabione przez jego stryja. Czy jeden wojownik jest jednak w stanie przeciwstawić się ludziom północy? Po tej długiej historii otrzymujemy krótki przerywnik: jeden zeszyt ukazujący trudną sytuację kobiet w twardym świecie wikingów. Tom zamyka natomiast opowieść zatytułowana Krzyż i młot, której akcja rozgrywa się na kontrolowanych przez wikingów terenach Irlandii. Obserwujemy tu starcie dwóch nietuzinkowych postaci: twardego irlandzkiego mściciela polującego na Normanów, oraz tropiącego go wikińskiego wojownika.
Każda z opowieści została narysowana przez innego rysownika. Najbardziej znani polskiemu czytelnikowi są dwaj z nich. Deana Ormstona znamy z serii Lucyfer oraz niedawno wydanego Czarnego młota. Jego wersja napaści na Lindisfarne jest utrzymana w doskonale znanej stylistyce  delikatna, cienka linia, duży kontrast oraz specyficzne kreskowanie w połączeniu z dynamicznym kadrowaniem tworzą nieco surrealistyczne wrażenie. Zupełnie inaczej wyglądają natomiast realistyczne rysunki Ryana Kellyego w opowieści kończącej ten tom. Gruba, zróżnicowana kreska, mięsiste, gęste szrafowanie i kwadratowe, wyraziste twarze bohaterów sprawiają, że historia nabiera bardzo surowego charakteru. Nagromadzenie szczegółów oraz efektowne kadrowanie sprawiają, że pewne pojawiające się tu i ówdzie kłopoty z anatomią i perspektywą tracą na znaczeniu. Najciekawiej prezentują się jednak rysunki autorstwa Davide Gianfelicego w opowieści o powracającym Swenie. Bardzo dziś popularne połączenie realizmu z cartoonową stylistyką sprawia, że ta historia wygląda bardzo interesująco.
Komiks czyta się dobrze, ale chwilami  szczególnie przy dłuższych historiach  można odnieść wrażenie, że scenarzysta nieco na siłę ciągnie niektóre wątki. W konsekwencji opowieści tracą rytm i napięcie, a finały okazują się nadmiernie wydłużone i pozbawione emocji. Mocną stroną komiksu są natomiast sylwetki bohaterów. Brian Wood umiejętnie prezentuje poszczególne postaci, tworzy interesujące charaktery i buduje pełne napięcia relacje. Szczególnie wyraźnie widać to w opowieściach o Swenie oraz irlandzkim bojowniku. Główni bohaterowie tych historii mają wyrazistych przeciwników i niemal cała narracja zbudowana jest na narastającym napięciu pomiędzy nimi. Całość stanowi na pewno doskonałą pozycję dla wszystkich miłośników historii normańskich najazdów, którzy na pewno odnajdą w tej opowieści interesujące interpretacje zdarzeń sprzed tysiąca lat.
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  Nie zabili go i uciekł

  Marcin Osuch

  Hugo Pratt Corto Maltese #6: Corto Maltese na Syberii (wyd.II)
  

  
  Corto Maltese na Syberii to szósty tom przygód Maltańczyka. W przeciwieństwie do poprzednich albumów, zamiast luźno powiązanych epizodów, otrzymujemy jedną, pełną rozmachu opowieść rozgrywającą się w egzotycznych miejscach i burzliwych czasach.
Ekstrakt: 80%
[image: Corto Maltese #6: Corto Maltese na Syberii (wyd.II)]
Historie o Corto to przede wszystkim historie niezwykłych spotkań i pożegnań. Na końcu tego tomu znajdziemy jedno z najbardziej sugestywnych rozstań w całej serii. Wraz z mistycznym początkiem tworzy ono pełne nienaturalnego wręcz spokoju klamry spinające dramatyczne wydarzenia. Corto po przygodach weneckich przybywa do Hong Kongu. Tak do końca nie wiadomo, co go tutaj przywiodło. Rozmowa z chińskim mędrcem Długie Życie niewiele wyjaśnia. Ot - typowa pseudofilozoficzna gadka w stylu Corto (i Pratta), tym razem w wydaniu dalekowschodnim (wcześniej były voodoo i inne). Akcja zaczyna się chwilę później, gdy do Maltańczyka siedzącego na portowej ławce (fajnie narysowana scena) dosiada się jego stary kumpel  Rasputin (ponoć to nie TEN Rasputin). Jeśli śledziliście wcześniejsze przygody Corto to łatwo się domyślić, że teraz akcja się rozkręci. I rzeczywiście: przedstawicielki tajnej organizacji Czerwone latarnie proponują dwójce Europejczyków udział w ryzykownym, acz zyskownym przedsięwzięciu. Chodzi o złoty pociąg czyli przemierzający Syberię skład przewożący skarby carskiej rodziny. Póki co pociąg jest w posiadaniu niejakiego admirała Kołczaka nieopodal granicy mongolskiej. Tutaj konieczne jest kilka słów wyjaśnienia. Dokładnie w czasie, gdy Corto przybywa do Hong Kongu, kończy się pierwsza wojna światowa. Co jednocześnie oznacza, że w tym samym czasie Rosja jest targana rewolucją bolszewicką, kontrrewolucją, interwencją aliantów, podgryzaniem przez Japończyków. Nie chcę tutaj wchodzić w szczegóły kontekstu historycznego, bo i tak nie zrobię tego lepiej, niż nasz redakcyjny historyk Sebastian Chosiński w recenzji poprzedniego wydania tego albumu sprzed czternastu (!) lat. Skutek jest taki, że przy takim kociokwiku konkurencja do przytulenia skarbu jest duża. Japończycy, chińskie triady, mongolski rewolucjonista Suche Bator, chiński generał Zhang i wielu innych. Brakuje tylko australijskich Aborygenów i pingwinów z Madagaskaru. Może jest w tym trochę próżności Pratta chcącego popisać się swoją znajomością historii poprzez wciskanie gdzie się da autentycznych postaci. Ale trzeba oddać autorowi sprawiedliwość, że ten patent zdaje egzamin, bo dzięki temu cała opowieść nabiera niezłego tempa. Chwilami Corto zaczyna być irytujący z tą swoją arogancją i wychodzeniem z cało ze spotkań z bezwzględnymi despotami. Ci despoci to najmocniejszy element całej opowieści. Mają swoje charaktery, dążenia, cele. Jedni są pragmatykami walczącymi o czystą władzę (Zhang) inni fatalistami z głowami pełnymi ideałów (baron von Ungern). Co ciekawe, w najlepszym świetle przedstawił Pratt bolszewików. Prowokacja, czy kolejny przykład zachodniego zapatrzenia się w komunistyczne ideały? Ot, kilku miłych gości troszczących się o swój kraj i jego mieszkańców. Sympatyczniej niż w poprzednich albumach przedstawiony został wspomniany wcześniej Rasputin. Nadal pyskaty, ale jakiś taki bardziej przyjacielski wobec Maltese. Akurat w przypadku Rasputina można mieć wątpliwości, czy to jest właściwy kierunek ewolucji charakterologicznej.
Sebastianowi Chosińskiemu Corto Maltese kojarzył się z powieściami Vernea. Mnie bardziej przygody Maltańczyka przywodzą na myśl Indianę Jonesa. Może złoty pociąg to nie Arka Przymierza, ale styl działania podobny. I podobnie wciąga odbiorcę.
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  Conan:Poczuj klimat heroic fantasy

  Piotr Pi Gołębiewski

  Alfredo Alcala, John Buscema, Ernie Chan, Gene Colan, Carmine Infantino, Pablo Marcos, Roy Thomas Conan Barbarzyńca #11: Przekleństwo monolitu
  

  
  Jedenasty tom Kolekcji Conan Barbarzyńca z podtytułem Przekleństwo monolitu udowadnia, że w prostocie siła. A czy może być coś bardziej prostego od barbarzyńcy z Cymerii?
Ekstrakt: 80%
[image: Conan Barbarzyńca #11: Przekleństwo monolitu]
Mam wrażenie, że zanim Roy Thomas przystąpił do pisania scenariuszy do odcinków Savage Sword of Conan, składających się na omawiany tom Kolekcji, przeczytał zbiór opowiadań Conan z Cymerii, który oryginalnie ukazał się w 1969 roku (u nas nakładem wydawnictwa PiK w 1991). Dwie z czterech przedstawionych historii opartych jest o motywy, jakie można tam znaleźć.
Chodzi o tytułowe Przekleństwo monolitu i Gniazdo lodowego robaka. Są to niezbyt skomplikowane fabuły, które w zasadzie umiejscowić można w każdym momencie życiorysu Conana (niemniej dano nam garść wskazówek, by zadowolić badaczy życiorysu barbarzyńcy). Uciekamy od skomplikowanym, dworskich intryg i porzucamy piaski pustyni, by przenieść się w całkiem inne rejony hyboryjskiego świata. W pierwszym opowiadaniu podążamy na wschód, gdzie nasz bohater został wysłany z pokojowa misją. Ponieważ zaprzestanie zbrojeń nie leży w interesie każdego, wkrótce zastawiono na niego pułapkę, której istotnym elementem będzie potężny, megalityczny sześcian. W drugiej opowieści Cymeryjczyk przedziera się przez zaśnieżone szczyty gór północy. Na własnej skórze będzie mógł się przekonać, że legendy, jakie słyszał w dzieciństwie o przerażającym lodowym robaku, polującym na wędrowców wcale nie są wyssane z palca.
W obu przypadkach akcja jest wartka i rewelacyjnie wpisuje się w klimat conanowych opowieści. Mamy do czynienia z diabelską magią, niezwykłymi stworami i lekką domieszką horroru. Do tego zeszyty te są świetnie narysowane. John Buscema dostał chwilę wytchnienia, a jego miejsce zajęli Gene Colan i Carmine Infantino, którzy wzorowo wywiązali się ze swojego zadania. Zwłaszcza ten drugi w bardzo przekonujący sposób oddał mroźną scenerię nieprzebytych gór.
John Buscema wraca za to w czwartym z kolei zeszycie, jaki zmieścił się w tomie, czyli adaptacji opowiadania Roberta E. Howarda Jastrzębie nad Egiptem, które po przeróbce przez L. Sprague de Campa zostało przekształcone w historię o Conanie, a jego tytuł zmienił się na Jastrzębie nad Shemem. Powracamy tu do dworskich intryg. Barbarzyńca zostaje wmieszany w rozgrywki wpływowych dowódców, oraz zdradzieckich kurtyzan, którzy mają na celu zdobyć jak największe wpływy na dworze szalonego króla, który uważa się za ucieleśnienie boga. Świetne rysunki i utrzymane tempo sprawiają, że połyka się tę historię na raz.
Jedynym słabszym momentem niniejszego tomu są Czarne łzy na podstawie opowiadania L. Sprague de Campa i Lina Cartera pod tym samym tytułem. Wracamy do momentu w życiorysie Conana, kiedy dowodził Zuagirami. Kiedy, wraz ze swoimi ludźmi, wydostaje się z zastawionej przez Turańczyków zasadzki, postanawia dogonić uciekającego na pustynię zdrajcę. Nie wie jednak, że wybiera się na przeklęte tereny, skąd już się nie wraca.
Choć sam początek opowieści i pościg zapowiada się całkiem intrygująco, to już wydarzenia na przeklętych ziemiach nie odbiegają od conanowego standardu. Zwłaszcza, kiedy okazuje się, że Cymeryjczyk jest zapowiedzianym w proroctwie wyzwolicielem. Za dużo tu pośpiechu i zbiegów okoliczności, by utrzymać napięcie. W związku z tym Czarne łzy nie pozostają na dłużej w pamięci. Nawet pomimo całkiem niezłych rysunków Erniego Chana.
Szczęśliwie ten jeden słabszy moment w zbiorze nie jest na tyle zły, by przykryć walory pozostałych historii. Krótko mówiąc: kolejny świetny klasyk, dla którego warto zbierać Kolekcję Hachette.
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  Małpi świat

  Paweł Ciołkiewicz

  Gosia Kulik Ta małpa poszła do nieba
  

  
  Ta małpa poszła do nieba to bardzo dziwny komiks. Niby opowiada o poważnym temacie, ale jednak w sposób daleki od wszelkiej powagi. Co więcej, trudno w gruncie rzeczy zorientować się we wszystkich metaforach i symbolach wykorzystanych przez autorkę.
Ekstrakt: 90%
[image: Ta małpa poszła do nieba]
Janek i Krystyna to małżeństwo, które straciło swoją córkę. Małpgosia (tak miała na imię) zmarła w tragicznych okolicznościach  podczas zabawy poraniła się nożyczkami. Teraz rodzice przechodzą niezwykle trudny okres w swoim życiu. Krystyna popadła w depresję i nieustannie obwinia się za śmierć córki, natomiast Janek próbuje jakoś mimo wszystko dalej żyć. Pracuje, pociesza żonę i stara się znieść zachowanie swojej teściowej. Trzeba przyznać, że nie jest to łatwe, bo matka jego żony została tu przedstawiona jako uosobienie zła. Jest wredna i nienawidzi swojego zięcia. Przy każdej okazji przypomina mu, jaki z niego nieudacznik. W tej sytuacji staje się to, co nieuchronne  Janek szuka pocieszenia w ramionach dawnej znajomej. Czy ta historia może mieć szczęśliwe zakończenie?
Małgorzata Kulik przy okazji snucia opowieści o ludzkiej tragedii tworzy satyrę na polskie społeczeństwo. Mamy tu stereotypowe, do bólu przerysowane, groteskowe, a czasami żałosne postacie. Tragedia Janka i Krystyny jest dla ich życzliwych znajomych okazją do plotek i piętnowania nieszczęśliwego małżeństwa. Źródłem tych nieprzychylnych postaw jest to, że ich córka była adoptowana. No dobrze, może sama fakt adopcji nie byłby jeszcze wystarczający, ale jest jeszcze jeden istotny szczegół. Otóż zmarła dziewczynka była małpą. No właśnie w tym miejscu zaczynają się moje kłopoty z tym komiksem. Rozumiem, że chodzi tu o surrealistyczne ujęcie tego tematu i radykalną grę z konwencją, ale niestety nie rozumiem jej reguł. Zupełnie nie trafia do mnie ta metafora i taki sposób mówienia o zmarłej córce. Co ma symbolizować odwołanie się do małpy? Jaki rodzaj inności, odmienności stał się punktem wyjścia do tej metafory? Nie twierdzę, że ten pomysł jest zły  po prostu nie jestem w stanie znaleźć uzasadnienia i wyjaśnienia dla tej konwencji. W moim odczuciu komiks byłby zdecydowanie lepszy, gdyby zrezygnować z tego zabiegu. Nic wówczas nie odwracałoby uwagi czytelnika od głównego, kluczowego dla tej historii problemu. A tak, podczas lektury człowiek się zastanawia, o co chodzi z tą małpą.
Warstwa graficzna komiksu jest starannie przemyślana i konsekwentnie zrealizowana. Ludzie o których mówi autorka są nie tylko paskudni wewnętrznie, ale też okropnie brzydcy zewnętrznie. Powykrzywiane twarze, koślawe ciała  wszystko tu jednoznacznie wskazuje, że mowa o świecie, któremu daleko do medialnie wyidealizowanej postaci. Konwencja, na jaką zdecydowała się Małgorzata Kulik podkreśla surrealistyczno-groteskowy charakter tej historii oraz wzmacnia jej satyryczno-ironiczną wymowę. Nie oznacza to jednak, że warstwa graficzna wszystkim przypadnie do gustu, Bez wątpienia zwolennicy realizmu w komiksie i ładnych obrazków nie będą nią zachwyceni.
Strata dziecka to zdarzenie, które jest trudne do pojęcia i zrozumienia. To tragedia wymykająca się logicznym kategoriom. Dramat rodziców i ich uczucia pozostają poza zasięgiem pojmowania innych osób. Jeszcze trudniej o takiej tragedii opowiadać  jest to dramat pozostający poza możliwością wypowiedzenia, nazwania. A już przedstawianie związanych z nim uczuć za pośrednictwem komiksu jest w zasadzie niewykonalne i wiąże się z niebezpieczeństwem banalizacji i trywializacji. I być może właśnie ten brak możliwości wypowiedzenia, nazwania i uczynienia zrozumiałą tej tragedii stał u podstaw wyboru takiej dziwnej formy. I nie chodzi tylko o programowo brzydkie rysunki, ale o sposób mówienia o zmarłym dziecku. Sposób, który niestety odwraca uwagę od dramatu, który powinien stać w centrum całej narracji.
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  Moebius:Mackowanie aż do stadium pnuszu

  Marcin Knyszyński

  Jean Moebius Giraud Ślepa cytadela. Przystanek na Faragonescji. The Long Tomorrow
  

  
  Ślepa cytadela. Przystanek na Faragonescji. The Long Tomorrow jest trzecim albumem kolekcji dzieł zebranych Moebiusa. Seria ta została przygotowana specjalnie na rynek amerykański, co pociągnęło za sobą pewien wymóg spełnienia oczekiwań rynku. Została pokolorowana, co wbrew opinii niektórych fanów, wcale nie wyegzorcyzmowało z niej ducha Moebiusa.
Ekstrakt: 70%
[image: Ślepa cytadela. Przystanek na Faragonescji. The Long Tomorrow]
W pierwszych dwóch tomach mieliśmy do czynienia z historiami osnutymi wokół centralnej postaci, czyli Majora Gruberta. I nawet jeśli zdawało nam się, że Jean Moebius Giraud odpływa czasem narracyjnie i fabularnie na tylko sobie znane wody, to jednak krążył gdzieś w pobliżu głównego wątku. W Ślepej Cytadeli natomiast znajdziemy szereg zupełnie niepowiązanych ze sobą, króciutkich opowieści, drukowanych pierwotnie w magazynach Pilote lub Métal Hurlant. I nie sposób nie zauważyć, jak bardzo krótka forma komiksowa pozwoliła Moebiusowi na swobodny dryf w zupełnie nieznanym i nie wymagającym ostatecznej definicji kierunku. Jest to dryf formy, stylu, narracji i tematyki oraz, co znamienne, niekontrolowana podróż w głąb jaźni samego autora.
Moebius w przedmowie mówi, że historie zebrane w tym tomie odwołują się bardziej do fantastyki magicznej niż naukowej, dlatego rzeczywistość snu dominuje tu nad galaktyczną graciarnią. Pierwsza część zbioru, Ślepa Cytadela wydaje się najbardziej poważną i ponurą częścią. Znajdziemy tu między innymi fantasmagoryczną opowieść o rycerzu, który dociera do cytadeli wykutej z jednego bloku kamienia; rozbuchaną scenograficznie historię inspirowaną wierszem Artura Rimbauda; dość kontrowersyjną ilustrację erotycznych marzeń nastolatki; czy słynny Biały koszmar, czyli wyraz oburzenia autora wobec kamuflowania przez władzę przypadków rasistowskich incydentów.
Przystanek na Faragonescji jest zdecydowanie lżejszy. Tytułowe opowiadanie, to absurdalna, zwariowana i zabawna historia o Ziemianinie, który przybył na planetę Faragonescję w czasie dziwacznego Święta mutacji. W tej części przeczytamy też żartobliwą historię małżeństwa przybywającego na planetę, gdzie żyje kochliwy, lovecraftowski potwór zwany pieszczotliwie Balutkiem; krótkie, całkowicie surrealistyczne miniatury z majorem Grubertem i wreszcie kolejny głośny short Moebiusa  Czy człowiek jest dobry? z przewrotną i zaskakującą odpowiedzią na tytułowe pytanie. Jest to rzecz, którą sam Moebius definiuje jako bardzo ważną  to jego pierwszy komiks science fiction.
The Long Tomorrow to przede wszystkim tytułowy komiks, do którego scenariusz napisał znany filmowy scenarzysta Dan OBannon, poznany przez Moebiusa podczas pracy nad nigdy nie ukończoną ekranizacją Diuny w reżyserii Alejandro Jodorowskiego. To najbardziej standardowa i stonowana opowieść w całym tomie  o ile można tak określić rzecz o noirowym detektywie, żyjącym w świecie przyszłości i poszukującym mózgu Majora Gruberta. Tak, mózgu właśnie. Reszta trzeciej części tomu zbudowana jest z groteskowych, lekko szalonych i nie zawsze spójnych historyjek science fiction, rozpoczynających się zazwyczaj na pokładzie statku kosmicznego a kończących się, cóż to trzeba zobaczyć samemu.
Część opowiadań zamieszczonych w tomie jest pozbawiona dymków, a co za tym idzie stawiają czytelnika w położeniu obserwatora z potężnym teleskopem, który widzi, ale nie słyszy jak to określił sam Moebius. Mamy tu dwie bardzo podobne do siebie miniatury  Absoluten szczelny i Podwójna ucieczka (w przypadku pierwszej skojarzenia z Garażem hermetycznym jak najbardziej uzasadnione, nie tylko ze względu na tytuł), Rock City, czy wspomnianą już Czy człowiek jest dobry?, czyli swego rodzaju przygrywkę do późniejszego, niesamowitego Arzacha. To prawdziwe moebiusowskie strumienie świadomości, nacechowane zarówno specyficznym mistycyzmem, ale i wymagającą czytelniczego dystansu formą. Choć dla niektórych odbiorców to właśnie brak dystansu może być sposobem na odnalezienie się w pokręconych impresjach Jeana Girauda.
Moebius uwielbia bohaterów-podróżników. Wysyła ich oczywiście na ekspedycje do nieznanych światów i wymiarów, choć częściej eksplorują oni (a czytelnik wraz z nimi) duszę autora. Odsłania on nie tylko te jej prywatne, niezrozumiałe dla innych obszary, lecz mówi również sporo o własnych poglądach na świat. Są to przykłady Moebiusa zaangażowanego. Artysta krytykuje militaryzm, zbrojenia atomowe, pychę władzy, rasizm, nietolerancję i uprzedzenia. Czytelnikom pozostawiamy samodzielne dopasowanie poszczególnych opowiadań do wspomnianych zagadnień.
Wolność twórcza Moebiusa nie zawsze jest kompatybilna z czytelniczymi oczekiwaniami. Komiksy zawarte w tym tomie nie będą zawsze zrozumiałe, nie będą zawsze mądre ani logiczne. Wchodzicie do głowy Jeana Girauda na własną odpowiedzialność.
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  Moebius:Tajemnica pokoju numer 6

  Marcin Knyszyński

  Jean Moebius Giraud Feralny major #1: Garaż hermetyczny
  

  
  Moebius i Gir to dwie osobowości twórcze jednego człowieka  Jeana Girauda, francuskiego scenarzysty i (przede wszystkim) rysownika komiksowego. Jako Gir zaczął rysować w latach sześćdziesiątych najsłynniejszy westernowy komiks w Europie  Blueberry. Współpraca Girauda z Alejandro Jodorowskym przy ekranizacji Diuny (film nigdy nie doczekał się premiery), wedle słów samego autora, była punktem przełomowym w karierze. To po tym etapie twórczości zaczął rodzić się Moebius i fantastyczna odnoga kariery Girauda.
Ekstrakt: 80%
[image: Feralny major #1: Garaż hermetyczny]
W 1974 roku wraz z trójką innych artystów założył wydawnictwo Les Humanoïdes Associés, które w grudniu 1974 roku wydało pierwszy numer Métal hurlant  legendarnego już magazynu komiksowego. To tam Moebius zaczął realizować swoją w pełni autorską wizję komiksu i to tam właśnie pojawił się jeden z najbardziej znanych bohaterów autora  Major Grubert. Moebius wymyślił tę postać w dzieciństwie  wysoki, przystojny mężczyzna, ubrany w charakterystyczny, kolonialny dziewiętnastowieczny strój afrykańskiego podróżnika z hełmem zakończonym ostrym szpicem.
Garaż hermetyczny wydany w Polsce przez wydawnictwo Egmont, to polska wersja zbiorczego albumu przygód Majora, przygotowana z myślą o rynku amerykańskim. Pierwotny album francuski, zbierający odcinki z Métal hurlant został pokolorowany (choć wzbudziło to kontrowersje wśród fanów Moebiusa) i w roku 1987 stał się komiksem otwierającym całą serię  Moebius USA. Garaż hermetyczny to prawdziwe komiksowe szaleństwo, improwizacja totalna i pokaz swobody twórcza. Komiks był tworzony w odcinkach bez jakiegokolwiek ogólnego zarysu fabuły, a Moebius, co sam przyznał, znajdował się często pod wpływem najróżniejszych używek. Czasem, gdy budził się rano i czytał co udało mu się narysować wieczorem, dziwił się, że mógł wpaść na coś podobnego.
Sam komiks zaczyna się krótką, surrealistyczną historią, zatytułowaną Feralny Major (tak nazywało się pierwsze polskie wydanie z 2005 roku łączące Garaż i jego kontynuację, czyli Człowieka z Ciguri). Jakiś jeździec, jakby wyjęty z psychodelicznej wersji filmów Sergio Leone, przedstawia się jako Houm Jakim, który musi udać się na poszukiwanie łącznika, aby naprawić czytnik zwoju do porzuconego miasta Bolzedury gdzie czatuje Bakalit o straszliwych mocach. Ta mieszanka spaghetti westernu i odlotowej science fiction pozostawia nieprzygotowanego czytelnika oszołomionym, niedowierzającym i skonfundowanym. A to dopiero przygrywka, bo to, co wyprawia się w drugiej, dłuższej części, zatytułowanej Garaż hermetyczny Jerryego Corneliusa, przekracza nasze wszelkie oczekiwania.
Tytułowy garaż, o czym dowiadujemy się bardzo szybko, to gigantyczna asteroida w gwiazdozbiorze Lwa, w której mieści się cały świat zbudowany za pomocą tzw. generatorów poszerzających. Sprawa znana chociażby z Doctora Who  większe wewnątrz niż na zewnątrz. Świat podzielony na trzy poziomy, pomiędzy którymi podróż odbywa się w wielce niezrozumiały sposób, kontrolowany jest przez pewien tajemniczy statek kosmiczny o nazwie Ciguri, którym dowodzi Major Grubert. Rozbuchana, surrealistyczna scenografia świata, jest zdecydowanie bardziej szalona niż to, co znajdujemy w Trylogii Nikopola Enkiego Bilala. Gdy załoga Ciguri dowiaduje się, że światu grozi nieokreślone bliżej niebezpieczeństwo ze strony tajemniczego Jerryego Corneliusa (tak, to ten udostępniony całej popkulturze bohater, wymyślony przez Michaela Moorcocka), Major zaczyna działać.
Garaż hermetyczny to prawdziwy obłęd. Zwariowana podróż po świecie garażu i umyśle majora Gruberta, ale przede wszystkim wycieczka do wnętrza duszy Moebiusa, którą on sam zawsze chciał odbyć. Teraz po prostu zdarzyło się, że zabrał iluś tam pasażerów na gapę  czytelników. Kolejne epizody, sygnowane fantazyjnie wrysowanymi w strukturę kadrów nagłówkami oraz opatrzone żartobliwymi i absurdalnymi streszczeniami, zdają się być oderwane od poprzednich a akcja sprawia wrażenie psa zerwanego z łańcucha, który odurzony wolnością nie wie za bardzo co ze sobą zrobić. Moebius zaczyna mnóstwo nowych wątków, zapominając o zamknięciu poprzednich, dryfuje fabularnie w zupełnie nieprzewidzianych kierunkach. Prowadzi cały czas grę z czytelnikiem, serwując farsę, absurd i groteskę i prowadząc go przez kolejne fantasmagoryczne lokacje i stawiając w położeniu urągającym zdrowemu rozsądkowi. Jeden z bohaterów komiksu mówi w pewnym momencie: Wcale mi nie żal, że opuszczam ten absurdalny świat, na co jego towarzysz odpowiada Rozumiem cię, bo to jest świat Majora Gruberta. I Moebiusa  dodajmy, ponieważ jak powiedział sam Major na szesnastej stronie: Moebius lubi skandale.
Musimy przystać na pewne zagubienie w świecie garażu, w końcu nie jesteśmy tu na swoich warunkach. I podobnie jak Grubert, który jest zagubiony nie mniej, sami musimy odpowiedzieć sobie na pytanie co znajduje się w pokoju numer 6. Prawdopodobnie znajdziemy tam co innego podczas każdej, kolejnej lektury tego komiksu. O ile będziemy w stanie do niego wrócić.
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  Ostateczna rozgrywka

  Paweł Ciołkiewicz

  Jeff Smith Gnat #3: Przyjaciele i wrogowie, czyli żniwa
  

  
  O trzecim tomie serii Jeffa Smitha można powiedzieć jedno  gdyby był krótszy, byłby zdecydowanie lepszy. Niestety, zabrakło w nim trochę emocji, świeżości oraz niespodzianek cechujących poprzednie odsłony serii.
Ekstrakt: 70%
[image: Gnat #3: Przyjaciele i wrogowie, czyli żniwa]
Wiadomo, co zdarzyło się w przeszłości w Athei, poznaliśmy prawdziwą tożsamość babci Ben oraz Luciusa. Ujawniona została również dramatyczna przeszłość Zadry Harvestar, w której tak ważną rolę odegrały smoki. Dziewczyna jest nie tylko księżniczką i następczynią tronu królestwa Athei, ale także Veni-Yan-Cari, czyli Przebudzoną. Posiada ona moce pozwalające jej na swobodne przemieszczanie się pomiędzy światem czuwania i światem snu. Właśnie dlatego ma do odegrania tak ważną rolę w walce z mrocznymi siłami zła. Wielka Wojna pomiędzy ludźmi a szczurostworami wcale się bowiem nie skończyła. Wrogie armie jedynie przyczaiły się na jakiś czas, by uderzyć ponownie ze zdwojoną siłą. Prastary duch zwany Władcą Szarańczy, manipulując tajemniczym Zakapturzonym, czyli rzekomo zabitą w przeszłości siostrą babci Ben, oraz wykorzystując Króldoka, realizował cierpliwie swój plan przejęcia władzy i gdy przyszedł odpowiedni czas, wcielił go w życie. Konsekwencje okazały się tragiczne: wojna rozpętała się na nowo, wielu ludzi zginęło, a na świecie pojawiły się złowieszcze Widmowe Kręgi. Teraz cała nadzieja w bardzo specyficznej drużynie tworzonej przez trójkę Gnatów, Zadrę oraz Rose Ben. W drodze do Athei, miasta mogącego odwrócić jeszcze losy wojny, nasi bohaterowie spotkają starych znajomych  zarówno sprzymierzeńców, jak i wrogów. Czy uda im się dotrzeć na czas? Czy w mieście czeka na nich jakaś nadzieja?
Niestety, w trzecim tomie serii tempo zdecydowanie siadło. Brakuje także napięcia, bowiem w zasadzie wszystko o bohaterach już wiadomo i teraz pozostaje tylko jedna niewiadoma  kto ostatecznie zwycięży w tej rozgrywce. Wprawdzie zakończenie drugiego tomu zapowiadało jeszcze kolejne niespodzianki, ale ostatecznie okazało się, że jednak Jeff Smith nie ma na nie pomysłu i nie jest już w stanie niczym nas zaskoczyć. Nie oznacza to, że komiksu nie warto przeczytać. Pół żartem, pół serio można powiedzieć, że jeśli mamy już za sobą prawie tysiąc przeczytanych stron, to trzeba przecież doczytać kolejne pięćset. Poza tym, nadal znajdziemy tu ciekawe momenty, oryginalne poczucie humoru oraz wiarygodne charakterystyki bohaterów. Tym razem od nieco innej strony poznajemy na przykład Chichota, który chwilami okazuje się zaskakująco poważny, a jego podejście do życia stanowi ważną przeciwwagę dla ciągle spierających się ze sobą Kanta i Chwata. Charakterystyka tych trzech bohaterów, choć stopniowo stali się przecież postaciami drugoplanowymi, to zdecydowanie jeden z mocniejszych punktów tej historii. Głównie dzięki nim można jakoś przebrnąć przez te fragmenty opowieści, które są zdecydowanie przegadane i przydługie.
Mimo tych mankamentów, opowieść o przygodach trójki Gnatów i ich towarzyszy jako całość prezentuje się dobrze. Świetny początek, ciekawy rozwój akcji i prowadzenie głównych wątków oraz dość przeciętne, nadmierne przeciągnięte zakończenie to trzy kluczowe elementy narracji. Choć sam finał można uznać za nieco rozczarowujący, trzeba docenić całość tej historii. Jeff Smith na przestrzeni czternastu lat zbudował wielowymiarowy i bardzo ciekawy świat, skonstruował intrygującą opowieść i przedstawił ją w atrakcyjnej formie. Autor bez wątpienia włożył w tę historię mnóstwo pracy i serca. W pięćdziesięciu pięciu zeszytach ukazana została dramatyczna walka dobra ze złem, w której znajdziemy szereg interesujących odniesień do kultowych dzieł współczesnej popkultury.
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  Conan na miarę XXI wieku

  Piotr Pi Gołębiewski

  Kurt Busiek, Thomas Yeates Conan #1 (wyd. zbiorcze): Narodziny legendy
  

  
  Egmont postanowił wykorzystać zainteresowanie Conanem Barbarzyńcą, jakie odżyło po starcie Kolekcji Hachette, zbierającej zeszyty o jego przygodach wydane przez Marvel i zaserwował nam Conana: Narodziny legendy, czyli opasłe tomiszcze z pierwszymi numerami komiksów o Cymeryjczyku, jakie od 2003 roku ukazywały się pod patronatem Dark Horse Comics.
Ekstrakt: 90%
[image: Conan #1 (wyd. zbiorcze): Narodziny legendy]
Conan jest postacią, która ma w popkulturze swoje stałe, zaszczytne miejsce i została dość ściśle określona, nie tylko przez swojego twórcę Roberta E. Howarda, ale także licznych kontynuatorów. Niebagatelny wkład w dzisiejszy obraz barbarzyńcy mieli autorzy marvelowskiej adaptacji jego przygód  Roy Thomas, John Buscema i inni, którzy w latach 70. bardzo udanie przełożyli opowiadania Teksańczyka na język komiksu. Swoje trzy grosze dodał również Arnold Schwarzenegger, który dwukrotnie wcielił się w tę postać w ekranizacjach z 1982 i 1984 roku. Niemniej w ostatnich latach gwiazda howardowskiego herosa nieco przyblakła. Przynajmniej w naszym kraju. Owszem, wciąż dla pasjonatów wydawane są wznowienia oryginalnych opowiadań, ale już nieśmiałe próby czynione przez Egmont przybliżenia komiksów Dark Horse Comics w 2004 roku okazały się jednorazowym wyskokiem, natomiast film z 2011 roku z Jasonem Mamoą do dziś jest namiętnie glanowany (i słusznie) przez fanów.
A jednak w narodzie tliła się tęsknota za dzikim barbarzyńcą, czego dowodem jest zainteresowanie z jakim spotkała się Kolekcja Hachette. O tyle, o ile skierowana jest ona głównie do starszych fanów, którzy pamiętają jeszcze malutkie zeszyty komiksowe z początku lat 90. od wydawnictwa As Editor, to Conan: Narodziny legendy są pozycją dla wszystkich, także dla tych, którzy nie zetknęli się wcześniej z postacią stworzoną przez Howarda, ewentualnie uważają leciwe ekranizacje za ramotki dla swoich ojców.
Scenarzysta Kurt Busiek postanowił zadowolić obie grupy czytelników. Do życiorysu Cymeryjczyka podszedł więc od zupełnie innej strony, niż Roy Thomas. Nie skacze od opowiadania do opowiadania, wybierając najbardziej smakowite kąski, a skrupulatnie konstruuje jego historię od narodzin na polu bitwy. Obdarzył go czymś, czego mu do tej pory brakowało, a mianowicie dzieciństwem w rodzinnej wiosce. Praktycznie jedna trzecia tomu to opowieść o dorastaniu Conana i podkreślanie, jak bardzo wyróżniał się na tle innych dzieci. Wreszcie mamy też pokazane, co też pchnęło go, by opuścił góry Cymerii i wyruszył w świat na poszukiwanie przygód.
W dalszych częściach mamy już do czynienia z nastoletnim Conanem, który bardziej przypomina muskularnego barbarzyńcę, jakiego znamy i kochamy. Ich scenariusz zbudowany został na bazie dwóch oryginalnych opowiadań Roberta E. Howarda Córka Lodowego Olbrzyma i Bóg w pucharze. Busiek jednak wykorzystuje je, by rozwinąć całkiem inne wątki, ale jednocześnie wypełnia luki między tymi wydarzeniami, wprowadzając na przykład rozbudowane przygody Conana na terenie mitycznej Hiperborei.
To właśnie ta linearność fabularna stanowi najmocniejszy punkt przemawiający na korzyść edycji Dark Horse Comics. Nie musimy ganiać palcem po mapie Hyboryjskiego świata, by zgadnąć w jakim momencie życiorysu naszego bohatera jesteśmy. Śledzimy więc jego poczynania w cywilizowanym świecie i jakie wrażenie robią na nim normy, których do końca nie rozumie. Busiek może nie ma w sobie monumentalności Roya Thomasa, ale bardzo dobrze radzi sobie z utrzymaniem napięcia i rozpisaniem akcji tak, by wciąż przykuwała uwagę czytelnika. W sumie przyczepić więc się mogę tylko do tego, że czasem nasz barbarzyńca wydaje się za bardzo filozofować. Osobiście raczej przyzwyczajony jestem do tego, że rzuca na lewo i prawo niezbyt skomplikowanymi złotymi myślami, typu: nie mówi się wiele o zabijaniu, ale takie jest życie, czy widząc cywilizowanych ludzi, rad jestem, że mogę nazywać się barbarzyńcą (wedle uznania można w dowolne miejsce wstawić jeszcze stwierdzenie na Croma).
Nowe przygody Conana cechuje również uwspółcześniona kreska, za którą w głównej mierze odpowiada Cary Nord. I to właśnie z nią mam największe problemy. Nie można jej bowiem odmówić dynamiki i efektowności, zwłaszcza na całostronicowych rysunkach monumentalnych bitew. Natomiast cechują ją również elementy, które mnie irytują, jak niezbyt ostre kontury niektórych postaci, czy notorycznie powykrzywiane w dziwnych grymasach twarze. W porównaniu z dziełami Johna Buscemy, Barry′ego Windsor-Smitha, Alfreda Alcali, czy Tony′ego DeZunigi, prace Norda przegrywają w przedbiegach. Zwłaszcza, kiedy mówimy o szczegółach, budujących świat, czy o wdziękach spotykanych przez Conana kobiet (sorry, ale Córka Lodowego Olbrzyma w wydaniu Windsor-Smitha wygląda o niebo bardziej zmysłowo).
Wreszcie docieramy do kwestii kolorów, za które Dave Stewart zgarnął trzy nagrody Eisnera. Przyznaję, że ich intensywność potrafi oszołomić, zwłaszcza jeśli właśnie skończyło się czytać kolejny tom czarno-białej Kolekcji Hachette. A jednak mam wrażenie, że momentami tych barw jest za dużo. Świat Howarda, jakkolwiek bogaty by nie był, został przez niego zarysowany w dość ponurych barwach i tego stonowania jednak mi brakuje. Styl preferowany przez Stewarta bardziej pasowałby do adaptacji prozy Tolkiena, a nie portretowania upadającej cywilizacji ery Hyboryjskiej.
Oczywiście wytknięte przeze mnie zarzuty przedstawiam z punktu widzenia fana, który zaczytuje się w opowiadaniach Roberta E. Howarda i pochłania z niekłamaną radością kolejne przedruki marvelowskiego Savage Sword of Conan. Niemniej jeśli ktoś pozostał nieskażony poprzednimi opowieściami o Cymeryjczyku, na pewno doceni Conana: Narodziny legendy, jako pozycję nowocześnie napisaną, ale zachowującą elementy stylu oryginalnych tekstów sprzed blisko stu lat. Bez wątpienia edycja Dark Horse Comics robi ogromne wrażenie, świetnie się ją czyta i posiada swoje zalety, dlatego uważam, że dobrze się stało, że Egmont zdecydował się na jej wydanie, bo jak najbardziej na to zasługuje. Nawet jeśli ktoś z początku będzie kręcił nosem, że to nie to, po lekturze zaledwie pierwszego rozdziały, zostanie pochłonięty przez niniejszą pozycję bez reszty i nie odpuści jej, dopóki nie przebrnie przez nią do końca, czyli pokaźne 468 stron.
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  Nigdy orłem, ani reszką

  Piotr Pi Gołębiewski

  Charles Forsman Koniec zxxxanego świata
  

  
  Zapewne gdyby nie serial Netflixa nigdy nie przeczytalibyśmy po polsku komiksu Koniec zxxxanego świata autorstwa Charlesa Forsmana. Czy nasze życie stałoby się przez to uboższe? Dobre pytanie.
Ekstrakt: 70%
[image: Koniec zxxxanego świata]
Zastanawiam się, co kierowało twórcami serialu, że zdecydowali się oprzeć swój pomysł właśnie na dziele Forsmana. Nie jest to bowiem historia wybitna, ani specjalnie wysublimowana. Powiem więcej  główni bohaterowie nie są nawet mocno zarysowani charakterologicznie. Być może wyczuli w tej opowieści potencjał i postanowili go rozwinąć. Chyba im się udało, ponieważ recenzje serialu są co najmniej ekstatyczne. Nie wiem, nie widziałem. Z korzyścią dla pierwowzoru.
Koniec zxxxanego świata to pozycja niezależna w ścisłym tego słowa znaczeniu. Scenariusz jest niepoprawny ani politycznie, ani społecznie, dialogi, zgodnie z tytułem, soczyste, a kreska ekstremalnie prosta i brzydka. Aż trudno uwierzyć, że Charles Forsman to wykształcony rysownik komiksów, ponieważ Koniec wygląda jak twórczość znudzonego studenta na nic go nie obchodzących wykładach.
A jednak jest coś, co przykuwa uwagę do tej pozycji i nie pozwala zakończyć tej niezbyt obszernej lektury, zanim nie dojdzie się do ostatniej strony. Mnie w każdym razie kupiła już pierwszą stroną, kiedy to dowiadujemy się, że James już w wieku 9 lat przekonał się, że nie posiada poczucia humoru.
W skrócie Koniec zxxxanego świata opowiada historię pary niedopasowanych społecznie nastolatków  wspomnianego Jamesa, który podejrzewa, że jest psychopatą i zagubionej emocjonalnie Alyssy. Razem uciekają z rodzinnego miasteczka. Po drodze robią coś bardzo złego, co rzutuje na ich dalszą relację, która z czasem się pogłębia. Choć z samego początku Alyssa poderwała Jamesa, bo był inny od wszystkich, a ten z kolei miał w planach jej uduszenie, powoli zaczynają odkrywać, że są dla siebie ważni.
Komiks czerpie całymi garściami z takich wzorców, jak Bonnie i Clyde, Urodzeni mordercy i przede wszystkim Thelma i Louise, gdzie również mieliśmy do czynienia z parami autsajderów, przemierzających bezdroża Stanów Zjednoczonych, którzy mieli sporo na sumieniu. A jednak w czasie lektury miałem przed oczami film Doskonały świat Clinta Eastwooda z Kevinem Costnerem. Choć opowiadał on o przyjaźni chłopca i dorosłego mężczyzny, to jednak fakt, że chodzi w nim o budowanie zaufania i wzajemnej więzi, wydaje się najmocniej korespondować z tematyką Koniec zxxxanego świata. James, tak jak postać grana przez Costnera, daleki jest od ideału, a jednak mu dopingujemy i staramy się go zrozumieć.
Chciałbym napisać, że niniejszy komiks to głos zagubionego pokolenia, opowiadający o problemach współczesnych nastolatków, ale biorąc pod uwagę, że stworzył go facet w wieku lat trzydziestu, jakoś nie wydaje mi się to trafne. Za mało mamy tu tła i relacji głównych bohaterów z rówieśnikami, by doszukiwać się szerszego kontekstu. Dlatego skłaniałbym się do tego, by dzieło Charlesa Forsmana uznać za opowieść o rodzącym się uczuciu i wzajemnej odpowiedzialności za druga osobę w związku.
A może to wszystko to tylko wygłup? Założę się, że gdyby nie serial Netflixa, dziś w internecie nie analizowano by dogłębnie treści Końca i tylko hipsterscy amatorzy undergroundu, przechwalaliby się jego znajomością. Są tu bowiem elementy, które burzą duszny klimat całości, jak niepotrzebne wprowadzenie wątku satanistycznego, który jest po prostu naiwny. To już lepiej byłoby, gdyby chodziło o jakiegoś pedofila. Podobnie bezsensownie zarysowana jest postać żony pewnego nauczyciela, szukająca zemsty. Ja rozumiem, że kieruje nią nienawiść, ale tu jawi się niczym terminator szukający Sarah Connor.
Z powyższych powodów pisanie niniejszej recenzji przyprawiło mnie o ból głowy, albowiem nie wiem, czy nie dałem się jednak wkręcić w machinę promocyjną, która nakręciła zainteresowanie komiksem. A może właśnie przez to, że od czasu lektury zaprząta on moje myśli, sprawia, że warto go polecić? Choć warstwa estetyczna Końca zxxxebanego świata pozostawia wiele do życzenia, to jednak nie jest to dzieło, które pozostawia obojętnym. A skoro prowokuje do ruchu szare komórki, to może jednak coś w tym jest?
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  Trykoty w stylu retro i vintage

  Sebastian Chosiński

  Jeff Lemire, David Rubin Czarny Młot: Sherlock Frankenstein i legion zła
  

  
  Czarny Młot to supebohater o nadzwyczaj krótkim stażu na rynku komiksowym. Daleko mu więc jeszcze do popularności postaci w trykotach rodem z Marvela czy DC Comics. Kanadyjski scenarzysta Jeff Lemire mozolnie buduje jednak jego pozycję, jest więc szansa, że za czas jakiś będziemy czytać o jego przygodach z takimi samymi wypiekami na twarzy, jakie mamy dzisiaj, gdy sięgamy po nowe perypetie Avengersów czy Batmana.
Ekstrakt: 70%
[image: Czarny Młot: Sherlock Frankenstein i legion zła]
Urodził się w lipcu 2016 roku. Znaczyłoby to, że niedawno skończył dopiero dwa lata. I tak, i nie. Urodziny te należy bowiem traktować czysto symbolicznie. Wtedy bowiem właśnie  nakładem Dark Horse  trafił do sprzedaży pierwszy zeszyt z Czarnym Młotem (i jego licznymi kompanami) w roli głównej. Jego ojcami chrzestnymi są kanadyjski scenarzysta Jeff Lemire (dotąd znany w naszym kraju głównie z Opowieści z hrabstwa Essex, do których niedawno dołączyły serie Waleczni i Descender) oraz hiszpański rysownik David Rubín (tym cyklem debiutujący w Polsce). Akcję swojego komiksu umieścili w amerykańskim Spiral City, które pod wieloma względami wydaje się lustrzanym, choć mimo wszystko nie tak mrocznym, odbiciem Gotham. Nie inaczej jest z jego superbohaterami, którzy sprawiają wrażenie wariacji na temat postaci znanych z serii wydawanych przez Marvela i DC Comics. Nie można jednak z tego powodu oskarżać Lemirea o plagiat; Kanadyjczyk postanowił raczej nawiązać dialog z autorami publikowanymi przez komiksowych majorsów (sam zresztą się do nich zalicza).
Sherlock Frankenstein i Legion Zła to czteroodcinkowa miniseria, która jest odpryskiem głównego toku narracji. Jej zalążkiem stał się dwunasty zeszyt podstawowego cyklu (opublikowany w sierpniu 2017 roku), który następnie doczekał się rozwinięcia w rozdziałach wydawanych na boku do stycznia roku następnego. Czarny Młot pojawia się tu jedynie w retrospekcjach, uwaga scenarzysty skupia się bowiem przede wszystkim na jego córce, Lucy Weber. Nie jest już ona jednak małą dziewczynką, to dziewiętnastoletnia kobieta, która ma właśnie w planach rozpoczęcie studiów dziennikarskich. Wychowywana jedynie przez matkę i zmuszana przez nią do zatajania superbohaterskiej przeszłości swego ojca, czuje się z tym bardzo źle. Nie rozumie, dlaczego ma się wstydzić faktu, że jest córką Czarnego Młota. Nie trafiają do niej argumenty, że tak jest bezpieczniej, bo przecież ojciec miał wielu wrogów, którzy mogą chcieć po latach zemścić się na jego najbliższych.
Przychodzi jednak taki dzień, gdy wszystko powraca do niej ze zdwojoną siłą. Dzieje się tak za sprawą dręczonego wyrzutami sumienia Doktora Stara, byłego kompana ojca Lucy, który odnajduje dorosłą już dziewczynę i, zgodnie z wolą Czarnego Młota, oddaje w jej ręce tajemniczą kopertę z zapisanym na niej adresem. Tym sposobem panna Weber trafia do Sali Młota  przed laty bazy wypadowej swego ojca. Rozmowa ze Starem dodatkowo utwierdza ją w przekonaniu, że obrońca Spiral City (o jego sojusznikach też nie możemy zapominać) wcale nie zginął w czasie pojedynku z Antybogiem. Co więc się z nim (z nimi) stało? Być może zostali przeniesieni do innej rzeczywistości. By uzyskać odpowiedź na to pytanie, Lucy postanawia odnaleźć dawnych wrogów ojca, w tym tego najgroźniejszego  przybyłego przed laty z Londynu Sherlocka Frankensteina. Pierwsze kroki dziewczyna kieruje do zakładu dla obłąkanych przestępców (Wy też dostrzegacie zbieżność z gothamskim Azylem Arkham?), którym kieruje naczelnik Wingman.
Cała opowieść o Lucy tropiącej Sherlocka Frankensteina utkana jest w zasadzie z zapożyczeń (podobnie zresztą jak postać tytułowego superłotra)  a to od Mary Shelley i Arthura Conan Doylea (ba! nawet H.P. Lovecrafta), a to od twórców amerykańskich komiksów superbohaterskich. Jakimś cudem jednak Jeff Lemire potrafił ze strzępków opowieści innych autorów stworzyć coś świeżego i intrygującego. Głównie dlatego, że udało mu się połączyć humor (jego herosi mają posmak retro i vintage) z nostalgią; w jednej chwili czytelnik ma ochotę uronić łzę, by w następnej uśmiechnąć się pod nosem, przyglądając się wizualizacji postaci Wingmana lub  ten gość bije wszelkie rekordy!  Cthu-Lou. Śledztwo prowadzone przez Lucy nie prowadzi wprawdzie do wyjaśnienia wszystkich tajemnic, ale najważniejsze, że zwieńczone jest zaskakującą puentą. Sherlock Frankenstein i Legion Zła przypomina trochę komiks niezależny. Wszak jest to dzieło, którego autor nie jest skrępowany żadnymi narzuconymi odgórnie nakazami.
Przeciwnie! Mamy tu do czynienia z historią, w której Lemire, wciąż pozostając w kręgu klasycznych opowieści superbohaterskich, chętnie przełamuje utarte schematy. Spiral City narodziło się przecież w głowie Kanadyjczyka  i to on przede wszystkim decyduje, jak będzie wyglądało miasto i jego mieszkańcy. Swoje  nie tylko trzy  grosze do kreacji świata dorzucił też David Rubín, który, jeśli wierzyć Lemireowi (a nie mamy powodów, by było inaczej), miał pod wieloma względami wolną rękę. I pewnie dzięki temu odwdzięczył się swojemu współpracownikowi bardzo wyrazistymi i zapadającymi w pamięć rysunkami. Kreska Hiszpana niekiedy może wydawać się gruba i toporna, ale taki właśnie obrał on styl  i nie ma wątpliwości co do tego, że zrobił to w pełni świadomie. Podkreślając tym samym umowność spiralnego uniwersum i jego odrębność od Gotham czy Metropolis. Sherlock Frankenstein i Legion Zła kończy się w momencie, który wydaje się idealnym początkiem dla kolejnej opowieści ze świata Czarnego Młota. Czekajmy więc cierpliwie!
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  Wybuchowa formuła

  Paweł Ciołkiewicz

  Vicente Segrelles Najemnik #2: Formuła
  

  
  Vincente Segrelles kontynuuje swoją malarską przygodę z komiksem. Opowieść o przemierzającym bajecznie piękny i niezwykle niebezpieczny świat najemniku staje się coraz bardziej spójna, a spotykane przez niego postacie  zarówno przyjaciele, jak i wrogowie  zostaną w tej serii prawdopodobnie na dłużej.
Ekstrakt: 90%
[image: Najemnik #2: Formuła]
Tym razem wszystko rozpoczyna się bardzo niewinnie. Oto nasz bohater w warsztacie płatnerza podziwia wspaniałą zbroję, na którą niestety go nie stać. Bardzo chciałby nabyć pełny pancerz, ale zdaje sobie sprawę z tego, że jest on poza jego zasięgiem. Traf chciał, że jego rozmowie z rzemieślnikiem przysłuchiwał się pewien alchemik poszukujący najemnika do wykonania pewnego zadania. Sędziwy Claust oferuje zatem naszemu bohaterowi następujący układ: w zamian za eskortowanie go w niebezpiecznej podróży na Wielką Lodową Równinę sprezentuje mu zbroję, która tak mu się spodobała. Najemnik przystaje na te warunki i podejmuje się realizacji tego ryzykownego zadania. Podróż faktycznie okazuje się niebezpieczna, choć w sposób zupełnie inny, niż można byłoby się spodziewać.
Drugi tom serii fantasy autorstwa Vincente Segrellesa stanowi interesującą kontynuację przygód dzielnego i honorowego najemnika. Zgodnie ze słowami samego autora, praca nad tym albumem była znacznie bardziej przemyślana i spójna niż miało to miejsce w przypadku pierwszej, w znacznie większym stopniu improwizowanej, odsłony tej serii. W opowieści pojawiają się nowe postacie i wszystko wskazuje na to, że będą nam towarzyszyć także w kolejnych częściach. Swoją obecność zapowiada na przykład alchemik Claust, który na pewno da się jeszcze we znaki. Autor także konsekwentnie rozwija wykreowany przez siebie świat, wzbogacając go o nowe lokacje. Krainę Wiecznych Chmur, czyli świat położony wysoko ponad chmurami, poznaliśmy już w poprzednim tomie, teraz natomiast przyszedł czas na zapoznanie się z kolejnymi obszarami wysnutymi z wyobraźni jego twórcy. Krater położony na Wielkiej Lodowej Równinie okazuje się być miejscem tyleż niebezpiecznym, co intrygującym, a mnisi zamieszkujący tamtejszy Klasztor zajmują się bardzo niebezpieczną profesją.
Malowany farbami olejnymi album wygląda  podobnie zresztą jak pierwszy tom serii  bardzo efektownie. Poszczególne plansze są piękne, ale tworzenie w tej technice okazało się niezwykle pracochłonne. Jak podkreśla sam autor w tekście zamieszczonym na końcu komiksu, stworzenie pierwszego albumu zajęło mu aż półtora roku. Nic zatem dziwnego, że przeżył on chwile zwątpienia w sensowność dalszej pracy. W tej sytuacji jedyną możliwością kontynuowania przygody z komiksem tworzonym w takiej technice, było stworzenie serii. Według specjalistów doradzających Segrellesowi wyłącznie taka formuła stanowiłaby gwarancję opłacalności tej niezwykle ciężkiej pracy. Trzeba o tym pamiętać i nieco dokładniej przyglądać się poszczególnym panelom doceniając malarski kunszt autora. Tym bardziej, że komiks czyta się bardzo szybko i podczas kilkunastominutowej lektury wiele detali może nam umknąć. Warto dokładniej przyglądać się krajobrazom, postaciom oraz tworzonym przez artystę machinom oraz urządzeniom. Jest o tyle łatwe, że powiększony format i doskonała jakość druku pozwala wręcz śledzić kolejne pociągnięcia pędzla. Ważny element albumu znowu stanowi kolejny bogato ilustrowany tekst. Segrelles opowiada w nim o kulisach pracy nad komiksem, mówi o swoich inspiracjach i dzieli się swoimi fascynacjami. Tekst ilustrują wspaniałe obrazy stworzone na potrzeby tej serii.
Drugi tom Najemnika jednoznacznie potwierdza, że będzie to seria adresowana przede wszystkim do fanów opowieści fantasy będących jednocześnie koneserami pięknych i efektownych obrazów. Prosta historia stanowi bowiem jedynie pretekst do ukazania niezwykłego kunsztu malarskiego autora. Nie oznacza to jednak, że opowieść nie jest interesująca. Wręcz przeciwnie, przygody tytułowego najemnika zaczynają nabierać spójności i konsekwencji. Drugi tom zapowiada kilka elementów charakterystycznych właśnie dla serii i stanowi intrygujące zaproszenie do śledzenia dalszych przygód najemnika.




Tytuł: Najemnik #2: Formuła
Scenariusz: Vicente Segrelles
Rysunki: Vicente Segrelles
Wydawca:  Kurc
Cykl: Najemnik
ISBN: 978-83-950849-7-3
Format: 64s. 240 x 320 mm
Cena: 49,90
Gatunek: fantasy
Wyszukajw: MadBooks.pl
Wyszukajw: Selkar.pl: 41,47zł
Wyszukajw: Skąpiec.pl
Wyszukajw: 

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 8 (CLXXX) październik 2018
  




  
  

  Z prochu powstałeś

  Paweł Ciołkiewicz

  Alberto Breccia, Héctor Germán Oesterheld Mort Cinder
  

  
  Mort Cinder to urzekająca w swej fabularnej prostocie historia, która z stopniowo odkrywa przed czytelnikiem wiele fascynujących znaczeń i symboli. Błyskotliwe i pięknie zilustrowane historie pochłania się jednym tchem, ale warto chwilę nad nimi się zatrzymać, żeby docenić kunszt ich twórców.
Ekstrakt: 100%
[image: Mort Cinder]
Bohaterami zebranych w tomie opowieści, publikowanych pierwotnie na początku lat sześćdziesiątych w argentyńskim magazynie komiksowym Misterix, są dwaj mężczyźni na różne sposoby uwięzieni w przeszłości. Sędziwy Ezra Winston podobnie jak jego ojciec oraz dziadek prowadzi antykwariat. Ta stanowiąca swoisty hołd oddany rodzinnej tradycji praca pasjonuje go i pochłania go bez reszty. Fascynują go przedmioty z przeszłości  niezwykłe artefakty, w których zaklęta została magia minionych epok. Mort Cinder zdarzeń z przeszłości doświadczył natomiast na własnej skórze. Choć wygląda na młodego, żyje już od tysięcy lat i brał udział  zazwyczaj jednak w charakterze szeregowego żołnierza, wojownika lub zwykłego robotnika, albo nawet niewolnika  w najważniejszych historycznych oraz mitycznych zdarzeniach. To, czego Ezra dowiedział się z książek, opowieści mitów i legend, Mort zna z własnych, nie zawsze przyjemnych, choć zawsze pouczających, doświadczeń.
Los sprawia, że obaj mężczyźni poznają się w bardzo dramatycznych okolicznościach, a następnie wspólnie przeżywają tyleż fascynujące, co niebezpieczne przygody. W niektórych historiach za sprawą jakiejś magii wspólnie przenoszą się do przeszłości, w innych Mort jedynie opowiada o niej swojemu towarzyszowi. Podczas lektury przenosimy się zatem na fronty pierwszej wojny światowej, odwiedzamy plac budowy Wieży Babel oraz zaglądamy do starożytnych egipskich grobowców. Obserwujemy także perypetie Morta w amerykańskim więzieniu pod koniec lat dwudziestych dwudziestego wieku, wyruszamy do Peru czasów konkwisty oraz wchodzimy na pokład dziewiętnastowiecznego statku niewolniczego. Na koniec zaś bierzemy udział w epickiej bitwie pod Termopilami, podczas której nasz bohater jest jednym z trzystu wojowników dowodzonych przez Leonidasa. Wszystkie te historie są zróżnicowane nie tylko ze względu na czasu i miejsca, w których się rozgrywają, ale także z powodu ich przynależności gatunkowej. Autorzy nieustannie eksperymentują w ciekawy sposób łącząc konwencję opowieści historycznej z opowieściami grozy oraz science-fiction.
Tę różnorodność gatunkową doskonale uzupełnia warstwa graficzna komiksu, stanowiąca urzekające połączenie realizmu i ekspresjonizmu. Twarze i sylwetki bohaterów narysowane są w sposób hiperrealistyczny, natomiast tła stanowią rezultat szalonych eksperymentów. Widać tu na przykład tworzenie różnych faktur za pomocą pogniecionego papieru, chusteczek, serwetek i innych narzędzi oraz przedmiotów. Uważny czytelnik znajdzie nawet odciski palców autora, na których dokładnie widać linie papilarne. W rysunkach Alberto Brecii z jednej strony widać ogromną swobodę, czasami wręcz nonszalancję, oraz nieokiełznaną kreatywność, z drugiej natomiast zauważalny jest ogromny rygor i podporządkowanie się regułom tworzenia przejrzystego i czytelnego rysunku. Wyjątkowe wrażenie robi również malarski sposób nakładania tuszu. Na planszach dokładnie widać wszystkie pociągnięcia pędzla, smugi, plamy, drobne niedoskonałości, które oczywiście w takim mistrzowskim wykonaniu w gruncie rzeczy wcale niedoskonałościami nie są. Artysta doskonale posługuje się światłocieniem oraz lubuje się w stosowaniu wysokiego kontrastu, co nadaje rysunkom odpowiednio mroczny charakter. Choć te rysunki powstały na początku lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku, spokojnie mogłyby dziś uchodzić za nowatorski i odważny wytwór naszych czasów. Oglądając poszczególne plansze trudno uniknąć skojarzeń z rysunkami Mikea Mignoli, Eduardo Risso czy Franka Millera i trudno powstrzymać się przed konstatacją, że ich dzieła - na swój sposób przecież świetne - są jednak wtórne. Trudno się zresztą dziwić, że prace argentyńskiego artysty do dziś inspirują współczesnych twórców komiksowych, można je bowiem uznać za ponadczasowe.
Formuła komiksu wydaje się prosta, ale jednak w tej prostocie można doszukać się wielu subtelnych symboli oraz ciekawych odniesień. Na niektóre z nich zwraca uwagę Janis Breckenridge w swoim posłowiu do tego dzieła. Jeśli już o tym mowa, to trzeba nadmienić, że poza tym świetnym tekstem znajdziemy w albumie również napisany przez Hectora Germana Oesterhelda scenariusz opowieści, który nie doczekał się niestety realizacji oraz szczegółowe biogramy obu nieżyjących już twórców komiksu. Wracając do symboliki, warto wspomnieć chociażby o imieniu tytułowego bohatera. Mort to oczywiście słowo oznaczające śmierć. Bohater tej opowieści faktycznie umierał wielokrotnie, ale zawsze powracał do świata żywych, co stanowi ciekawą interpretację maksymy z prochu powstałeś i w proch się obrócisz. Zresztą nazwisko bohatera  Cinder  oznacza właśnie proch, czy też popiół. Niezwykłe życie Morta Cindera można zatem uznać za wariację na temat tej cykliczności  Mort umiera raz po raz, ale zawsze powstaje z martwych, odradza się, by znów umrzeć. A może raczej umiera, by znów się narodzić. Ezra Winston ma co prawda tylko jedno życie, ale również można powiedzieć, że żył wielokrotnie, choć oczywiście w zupełnie innym sensie. Sędziwy antykwariusz, studiując różne obiekty, wiele razy przenosił się bowiem w wyobraźni do czasów, w których powstawały. Te artefakty z zamierzchłej przeszłości traktował jako swoisty wehikuł czasu aż do momentu, gdy na jego drodze stanął Mort Cinder
Alberto Breccia to kolejny wywodzący się z Ameryki Południowej artysta debiutujący w ostatnim czasie na polskim rynku. Wydawnictwo Non Stop Comics dołączyło tym samym do zacnego grona wydawców mających w ofercie dzieła latynoskich twórców. Mort Cinder to bez wątpienia dzieło ponadczasowe i wybitne. Lektura komiksu stanowi niepowtarzalną okazję do obcowania z dobrymi, klasycznymi fabułami czerpiącymi pełnymi garściami z dorobku literatury fantastycznej, opowieści grozy oraz dzieł historycznych. Co więcej, zostały one zilustrowane w prawdziwie mistrzowski sposób. Pozostaje mieć tylko nadzieję, że nie będzie to jedyny komiks Alberto Brecci dostępny na polskim rynku i niebawem zobaczymy jego inne wspaniałe prace.
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  Moebius:Major znowu się zgubił

  Marcin Knyszyński

  Jean Moebius Giraud Feralny Major #2: Człowiek z Ciguri
  

  
  Wiemy już, że to Major Grubert, za pomocą generatorów poszerzających, stworzył kieszonkowy wszechświat w środku asteroidy, zwanej garażem. I to hermetycznym - ponieważ świat w nim ukryty jest całkowicie odseparowany od naszego kontinuum czasoprzestrzennego. Major ów, wszechmocny na Ciguri, swoim statku krążącym wokół asteroidy, ale zupełnie przeciętny w wykreowanym przez siebie uniwersum, musiał salwować się z niego ucieczką pod koniec poprzedniego tomu. Po przejściu przez tajemnicze drzwi trafia do świata, który wygląda jak Ziemia końca dwudziestego wieku.
Ekstrakt: 70%
[image: Feralny Major #2: Człowiek z Ciguri]
I dokładnie od tego momentu zaczyna się Człowiek z Ciguri, kontynuacja Garażu hermetycznego. Major Grubert, który nie jest już tutaj ubrany w strój dziewiętnastowiecznego eksploratora afrykańskiego safari, próbuje zrozumieć zasady działania rzeczywistości, do której rzucił go los. Znajduje książkę, zatytułowaną Streszczenie, którą napisał Łucznik a którą wydała oficyna Garaż. Major postanawia znaleźć Łucznika, gdyż widzi w tym szansę powrotu na Ciguri. Ale jego wrogowie, którzy pozostali w garażu, nie śpią  zrobią wszystko, aby mu w tym przeszkodzić.
Człowiek z Ciguri to trochę inny Moebius-rysownik niż w poprzednim tomie. Jego rysunki są o wiele bardziej jednorodne, jeśli chodzi o styl. Autor trzyma się jednego sposobu rysowania i już nie eksperymentuje. Jeśli chodzi o narrację i prowadzenie fabuły  ten sam odlot improwizacyjny jak w poprzednim tomie. Gdy spojrzymy na podpisy Moebiusa i daty na poszczególnych planszach, zauważymy, że niektóre późniejsze kawałki historii zostały narysowane wcześniej niż początkowe. Moebius tworzył przypadkowe fragmenty historii a następnie spajał je pewnymi tworzonymi na szybko łącznikami. Jest szalonym twórcą zwariowanego świata spod znaku psychodelicznego science fiction, który sam do końca nie wie, co dokładnie w nim umieścił. Major Grubert jest z kolei eksploratorem tego uniwersum, nie bez przyczyny ubiera się jak zdobywca Czarnego Lądu. Przy czym widzimy pewną różnicę w postaci Majora w porównaniu z Garażem hermetycznym. Otóż w pierwszym tomie, pozostając cały czas produktem Moebiusa, mogliśmy go w pewien sposób utożsamiać z autorem  obaj byli stwórcami światów, które wymykały się logice i zdrowemu rozsądkowi (jeden komiksu, drugi garażu). Obaj nie znali wszystkich elementów własnej kreacji, przy czym o ile Major sam robił jej rozpoznanie, to Moebius zapraszał do tego czytelnika.
W Człowieku z Ciguri jest inaczej. Major przeszedł poziom wyżej, zrównał się z Moebiusem. On czyta przecież książkę o wydarzeniach ze swojego świata, wychodzi niejako z komiksu poziomu X do komiksu poziomu X+1, a gdy znajduje w końcu Łucznika, to okazuje się, że trafił do pracowni samego Moebiusa. Ten nieszczęsny komiks, całkowita improwizacja Moebiusa jak pisze narrator (Moebius, nikt inny) jest stanem umysłu autora przelanym na papier wprost i bez prób tłumaczenia o co chodzi. Jest próbą zrównania dzieła z twórcą  choć jak sam autor zauważa ustami jednego z bohaterów, to jest strasznie przegadane Zwykła gadka filozoficzno-metafizyczno-duchowa naszpikowana paroma sztubackimi żartami z brodą.
A tak naprawdę nie powinniśmy doszukiwać się żadnych głębokich treści w Człowieku z Ciguri, który dodatkowo ma ten feler, że nie istnieje jako samodzielne dzieło bez Garażu hermetycznego. To improwizacja, która wymknęła się całkowicie spod kontroli samego autora i dodatkowo nie została dokończona  komiks urywa się w środku akcji. Nie oznacza to jednak, że nie warto tego komiksu poznać. Wręcz przeciwnie  może to być naprawdę niepowtarzalne doświadczenie. Trzeba tylko pozwolić sobie na zagubienie, dokładnie jak Major Grubert
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  Za siedmioma rzekami, za siedmioma gore'ami

  Piotr Pi Gołębiewski

  Skottie Young Nienawidzę Baśniowa #1: I żyli długo i burzliwie
  

  
  Skottie Young stworzył potwora. Ma na imię Gertrude i nienawidzi Baśniowa. O tym, jak bardzo, można dowiedzieć się, sięgając po pierwszy tom nowego cyklu zaproponowanego przez Non Stop Comics Nienawidzę Baśniowa: I żyli długo i burzliwie.
Ekstrakt: 80%
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Fani Marvela na pewno kojarzą Skottiego Younga, jako twórcę zabawnych alternatywnych okładek, gdzie superbohaterowie wyglądają jak dzieci ze zbyt dużymi głowami. Ewentualnie jako autora przygód Szopa Rocketta. Już przy okazji historii poświęconych Strażnikowi Galaktyki dawał upust swojemu zamiłowaniu do krwawego, czarnego humoru. Wszystko to było jednak tylko lekkim preludium do przygód Gert w Baśniowie. Posoka, flaki i wypływające mózgi wyciekają niemal z każdej strony komiksu. Krótko mówiąc, jest to wymarzona pozycja dla tych, którzy uważają historie obrazkowe za bezmyślne, agresywne deprawatory młodzieży.
Gertrude w wieku sześciu lat trafiła do tytułowego słodkiego Baśniowa. Aby go opuścić, musi znaleźć magiczny klucz. Niestety ma pecha i nie jest w stanie do niego trafić. Dwadzieścia siedem lat później wciąż go szuka i nienawidzi radosnych kolorów, a także wszystkiego co puszyste i mięciutkie. Swą frustrację rozładowuje, siejąc wokoło chaos i zniszczenie. A że w zasadzie jest nieśmiertelna, ponieważ prawo mówi, że nie może jej spaść włos z głowy, skwapliwie z tego korzysta.
Nienawidzę Baśniowa to idealna lektura dla tych, którzy przednie bawią się, śledząc losy Lobo i Deadpoola. Gertrude, tak jak oni, jest postacią przerysowaną, nieśmiertelną i rozwiązuje wszelkie problemy siłowymi metodami. Jest zblazowana i preferuje najczarniejszy humor z możliwych. Young przede wszystkim stawia na kontrast między agresywną Gret, a baśniowym, kolorowym i niewinnym światem w jakim przyszło jej się poruszać. Być może dlatego pozycja ta wydaje się jeszcze mocniejsza, niż w przypadku wymienionych wyżej anty-herosów. Od strony graficznej mamy bowiem do czynienia z totalną masakrą, która z jednej strony bawi, a z drugiej powoduje podskórne poczucie dyskomfortu. W momencie, kiedy np. Simon Bisley pozwala Lobo rozprawić się z Wszechświatem, ten jest brzydki i brudny, i w zasadzie wydaje się, że zasługuje na swój los. Tymczasem Skottie Young jako tło wyrafinowanych morderstw wykorzystuje cukierkowe pejzaże, a do tego ofiarami stają się w zasadzie bogu ducha winne istoty, jak krasnale w gustownych kapeluszach w kształcie muchomorów, żółciutkie, uśmiechnięte, pięcioramienne gwiazdy na niebie, czy śmiecholbrzymy. O narratorach na początku każdego zeszytu nie wspomnę.
Ciekawym zabiegiem jest również zachowanie odpowiednio baśniowej narracji. Gertrude chciałaby kląć jak szewc, ale nie może, pozostaje więc jej wyzywanie wszystkich od fujów. Nazwy kolejnych krain, do których się udaje, są infantylnie zdrabniane, a większość postaci, jakie spotyka, mówi szaradami.
Przyznam, że po lekturze pierwszego rozdziału poczułem lekkie zaniepokojenie, że cały komiks będzie polegał tylko na ukazywaniu coraz wymyślniejszych tortur, co wreszcie stanie się przewidywalne i nudne. Na szczęście scenarzysta zadbał także o fabularne zwroty akcji, dzięki czemu nie ma się wrażenie, że bierzemy udział w głupawce, która bawi tylko jedną ze stron (i nie jest nią czytelnik). Owszem, mam wrażenie, że pomysł sfrustrowanej trzydziestolatki w ciele sześciolatki, która ma dość baśniowego świata można było lepiej rozegrać, ale ostatecznie nie jest źle i pozostajemy z nadzieją, że w następnych tomach wszystko się jeszcze bardziej rozkręci.
Przerabianie baśniowych motywów nie jest niczym nowym i w zasadzie od czasu Shreka zakorzeniło się w kanonie tak bardzo, że dziś prawdziwą alternatywą byłoby przedstawienie Andersena, czy braci Grimm po bożemu, niemniej to, co wyprawia Skottie Young to absolutna ekstrema, przy której seria Baśnie Billa Willinghama i przesycone erotyką Grimm Fairy Tales to pozycje dla dzieci. A jednak lektura Nienawidzę Baśniowa ma w sobie coś z katharsis po długim i trudnym dniu pracy/nauki.
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